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W e jśc ie  do coraz w span ia le j rozw ija jącego  się p ortu  G dyńskiego



SI  V I S  P A C E M  — P A R A  B E L L U M

Oy

N iezw ykle ciężka sy tu ac ja  go­
spodarcza , całego n iem al św ia ta , 
odw raca  zupełn ie  uw agę spo łe ­
czeństw  od zagadnień , k tó re  nie 
są  może bezpośredn im  w ynikiem  
te j sy tuac ji, jed n ak  na gruncie  
w y tw orzonego  s tan u  zn a jd u ją  n ie ­
zw ykłe sp rzy ja ją ce  okoliczności 
rozw oju , a n aw e t niepokojącego 
w p ro s t potężnienia.

G dy z j ednej s tro n y  w ybitn i 
m ężow ie św ia ta  polityczno-ekono­
m icznego E uropy  u p a tru ją  w  śc i­
słym  pacyfiźm ie głów ny środek  
uleczenia sy tu ac ji gospodarczej i 
w szy stk ie  sw e w y siłk i w  tym  
k ie ru n k u  reze rw u ją  aż do koncep­
cji eu rope jsk ich  S tanów  Z jedno ­
czonych — z d rug ie j, mimo w szy ­
stko , za ry sow u je  się coraz w y­
raźn ie j w idm o zbro jnych  ro zp raw  
m iędzy narodam i. —

W  poprzednim  num erze „F lo­
ty  N aro d o w ej“, na tern m iejscu, 
zajm ow aliśm y się słynnym  me- 
m orja łem  G roenera , z k tó rego  ja ­
sno, w yraźn ie  i bez obsłonek  sp o ­
g ląda ku  Polsce żądza n iem ieck ie­
go odw etu. — N aród  ten, mimo, 
że p rzeżyw a niezw ykle o stry  k ry ­
zys gospodarczy , mimo, że bezro ­
botnych p rzy sp a rza  m u każdy  
niem al dzień — naród , k tó ry , ja k  
tw ierdz i, n ie  je s t w  stan ie  w  obec­
nej chw ili regu low ać sw ych zobo­
w iązań  m iędzynarodow ych  — dość 
ła tw o  zb iera  w  sw ym  k ra ju  k il­
k ad z ie s ią t m iljonów  m arek  rocz­
nie na  zb ro jen ia  na m orzu, lądzie 
i w  pow ietrzu . Szczególniej cha­
rak te ry s ty czn e  są  zb ro jen ia  n ie­
m ieckie na  m orzu, gdyż są  one 
n ie jako  obejściem  postanow ień  
T ra k ta tu  W ersa lsk ieg o  i to  obej­
ściem  o pozorach  zupełnej lega l­
ności.

P an cern ik  „D eu tsch land“ je s t 
ty lko  zw iastunem  realizow an ia  się 
p lanów  niem ieckich. O k rę t ten  
rozpoczyna se r ję  innych jed n o s­
tek , k tó re  N iem cy postanow iły  
w ybudow ać. J a k  dalece p lan  ten  
je s t  g roźny  spec ja ln ie  dla nas, 
n a jlep ie j ch a rak te ry zu je  fak t, że 
już  dziś „D eu tsch lan d “ zapew nia 
N iem com  pow ażną p rzew agę bo­
jow ą dla w iększości p ań stw  b a ł­
tyckich .

Czego należy  się spodziew ać z 
te j s trony , zbędnem  je s t już  m ó­
w ić — w szyscy  to  w iem y d o k ła ­

dnie i je ś li p rzy jęłoby  się n aw e t 
ta k  fan tastyczną  hipotezę, że 
N iem cy p rzy  p ie rw sze j sp rz y ja ­
jące j okoliczności nie z aa tak u ją  
P o lsk i bezpośrednio , to  jed n ak  
jeszcze n ie należy  zapom inać, że 
zb ro ją  się n ie ty lko  one — zbro i 
się cały  św iat.

Od czasów  w ojny  św iatow ej 
S ow iety  pom nożyły s tan  sw ych 
zb ro jeń  o 200 proc. I ta lja  o 30, 
S tany  Z jednoczone o 28, F ran c ja  
o 110!

T a k  in tensyw na  tro sk a  o siły  
zb ro jne  m usi w yw oływ ać a tm o­
sfe rę  dynam itow ą i w  ośrodek  
poczynań w ciągać naw et te  p ań ­
stw a , k tó re  m oże w  innych w a ­
ru n k ach  nie zdecydow ałyby  się 
na ustaw iczne  pow iększan ie  sw ych 
s ił obronnych i zaczepnych.

J a k  już  w spom niałem  w yżej, 
obecna sy tu ac ja  gospodarcza  przy  
pew nych, zupełn ie  m ożliw ych, po ­
w ik łan iach  doprow adzić  może do 
zbro jnego  w y stąp ien ia  tego, czy 
innego pań stw a . Sieć zaś t r a k ­
ta tó w  i um ów  m iędzynarodo­
w ych je s t  tego rodza ju , że nie 
do pom yślenia je s t k o n flik t m ię­
dzy dw om a ty lko  narodam i — m u­
si on pociągnąć za sobą dalsze 
w ystąp ien ia , a s tąd  już  k ro k  ty lko  
jeden  do now ej św ia tow ej zaw ie­
ruchy.

J a k  w y g ląd a ją  w  tym  stan ie  
rzeczy sp raw y  po lsk ie?  — P y ta ­
nie to nie pow inno być ta jem n i­
cze an i d la  jednego  P o laka.

N asza a rm ja  lądow a i je j ek w i­
punek  s to ją  na w ysokości z ad a ­
nia i n ie w iele  je s t tu  jeszcze do 
zrobienia. F lo ta  pow ie trzna  pozo­
s taw ia  spo ro  do życzenia, prze- 
dew szystk iem  sp raw a  je j ro zb u ­
dow y, lecz za to  na m orzu  je ­
steśm y  niem ow lęco słab i, n ie is t ­
n iejem y p raw ie .

T rzy  lodzie podw odne i dw a 
k o n trto rp ed o w ce , to  w ysiłek  na 
ja k i się P o lska  do te j po ry  zdo­
była, bo re sz ta  naszej flo ty  w o­
jennej — pow iedzm y sobie szcze­
rze  — p rzed s taw ia  jedynie w a r­
to ść  ćw iczebną, szkolną.

N ie jednokro tn ie  już  m ów iło się 
o tern, że sk a rb  p ań stw a  w ła s ­
nym  w ysiłk iem  flo ty  m orsk ie j, 
p rzys to sow anej do koniecznych 
po trzeb  k ra ju , rozbudow ać nie 
może i że obow iązek ten  w  zn a ­
cznej m ierze ciąży na sum ieniu 
spo łeczeństw a. N ie jednokro tn ie  
udaw adn ia lo  się niezbicie, cza r­
no na białem , że je ś li nie będzie­
my ta k  rozbudow anej flo ty  w o­
jennej posiadali — g w aranc je  bez­
p ieczeństw a naszych  granic, a 
n aw e t sam odzielności państw ow ej 
reduku  ją  się do minim um , a g ro ­
za now ej k a ta s tro fy  dziejow ej n a ­
biera  d la  naszego naro d u  sym ­
ptom ów  ziszczalności.

J a k  się b ron ić? — Oto podn io ­
sły  się głosy, że o ile spo łeczeń­
stw o  po lsk ie  sam orzu tn ie  nie sp ro ­
s ta  p a trjo tyzm ow i spo łeczeństw a 
niem ieckiego i nie obudzi w  so ­
bie jego ofiarności na cel ro zb u ­
dow y m ary n a rk i w o jennej, tr z e ­
ba będzie do różańca  różnych po ­
d a tków  dopisać jeszcze jeden : 
po d a tek  na rzecz obrony g ran ic  
m orskich .

B yłaby to n iezw ykle sm utna  
ew entualność, ale n ies te ty  kon ie ­
czna.

T rzeb a  jed n ak  żyw ić pe łną  n a ­
dzieję, że mimo zuborzen ia , m i­
mo n iezw ykle  ciężkiej sy tu ac ji 
gospodarczej — spo łeczeństw o  
k tó re  w o lą  sw ego p a rlam en tu  
pow ołało  do życia K om itet F lo ­
ty  N arodow ej — zdaje  sobie do­
k ładn ie  sp raw ę  z w ażności za­
gadnien ia  i n ie  ty lko  nie o s ła ­
bnie w  sw ej o fiarności, lecz w ła ­
śnie w  tych  nieszczególnych w a ­
ru n k ach  bytu , pow odujących  po­
średn io  ak tua lność  zb ro jeń  — 
w zm oże sw ą  ho jność  i in ten sy w ­
nie zasilać  będzie k asy  K om itetu , 
k tó rego  w łaśn ie  celem  je s t tr o s ­
k a  o rozbudow ę g w aran tk i n a ­
szej n iepod leg łości — m ary n ark i 
w o jennej. —

Z D Z IS Ł A W  A N D R ZEJO W SK I
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W y raźn e  dane archeologiczne i 
h is to ryczne  zdaniem  naszego  an ­
tropo loga, p ro f . K. S to lyhw y, po ­
zw a la ją  p rzypuszczać, że „cen­
tru m  prom ien iow ania jasnego  
k ró tkog łow ca  znajdow ało  się p ra ­
w dopodobnie w  północnej części 
E uropy  Ś rodko­
w ej, t. j. na  te ­
ren ie  odpow ia­
dającym  siedzi­
bie daw nych sło ­
w ian, k tó rzy  na­
s tępn ie  zosta li 
zgerm anizow ani“.

W skazyw ałoby  
to , że dzisie jsze 
N iem m cy P ó łno ­
cne, aż po B er­
lin, w  czasach

p rzed h is to ry ­
cznych zasilone 
zosta ły  w łaśn ie  
typem  tego ja ­
snego k ró tk o ­
głow ca s łow iań ­
skiego, k tó ry  i 
d la p rzysz łe j lu ­
dności P o lsk i 
s ta ł się p o d sta ­
w ow ym  typem

an tropo log icz­
nym.

D otychczasow e 
pow ojenne b ad a­
nia  an tro p o lo ­
giczne pozw ala ją  
wnosić, że typ ten 
stan o w i w łaśn ie  
znaczny odsetek  
śró d  ludności *
Pom orza, zasilo ­
nej r ó w n i e ż  
przez typ  nor- 
d y jsk i (m niej 
' k ró tk o g ło w y ),

D ziw nym  zd a­
je  się fak t, że 
podczas k iedy  
już  w iększość 
ludności ku li
ziem skiej zo-
s t a ł a  o b m i e -
rzona i skw alifikow ana  pod 
w zględem  antropologicznym  — 
niew ielka  za ledw ie polać, zn a j­
du jąca  się w  cen trum  E uropy  a 
zam ieszk iw ana p rzez  K aszubów , 
—do osta tn ich  chw il trw an ia  oku­
pac ji n iem ieckiej n ie była p rzy  
tych  badan iach  b ran a  w  rachubę. 
Z jaw isko  to tem  w yda się nam  
znam ienniejszem , gdy p o d k re ś li­
my fak t, że jeden  z naszych  zn a­
kom itych  an tropologów , p rof. K. 
S to łyhw o, u siłow ał jeszcze p rzed  
w o jną  za jąć  się pom iaram i an tro - 
pologicznem i K aszubów  i n ie u- 
czynił tego jedynie  ze w zględu  na 
w yraźny  sp rzeciw  w ładz  n iem iec­
kich, k tó re ... pom iarów  tych do­
konyw ały  przecież sy stem atyczn ie

przy  w erbow an iu  re k ru ta . S nadź 
zb ieran ie  i og łaszan ie  tych  w ia ­
dom ości p rzez bezstronnych  ludzi 
nau k i nie było pożądane dla pod ­
ję te j ze w zględów  politycznych 
a fo rsow nie  p rzep row adzane j 
sp raw y  w y n arad aw ian ia  K aszu-

A lla in  G erbault, s łyn n y  „sam otny żeg la rz“ zbudow a ł now y jach t:  
„F irecrest 11“, na k tó ry m  zn ó w  w y ru sza  na w łóczęgę  po m orzach

bów. W o jsk o w e  w ładze  niem iec­
kie daw no już sk o n s ta to w a ły  ten  
p rzy k ry  a n iezaprzeczalny  fak t, 
że K aszubi są  pochodzenia s ło ­
w iańsk iego  i należą do p ra h is to ­
rycznej g rupy  pom orzan, co p rze ­
w idując, prof. S to łyhw o, n iebacz­
nie chciał oddać „n iedźw iedzią 
p rzy s łu g ę“... nauce niem ieckiej, 
sk łonnej ze w zględów  po litycz­
nych te j sp raw y  nie poruszać.

T a k  w ięc — oznajm ia p ro feso r 
S to łyhw o — m usiałem  zam iary  
sw oje  odłożyć na lep szą  p rzy ­
szłość i dopiero  po w ojn ie  św ia ­
tow ej i po w łączen iu  zpow ro- 
tem  Pom orza do R zeczypospoli­
te j P o lsk ie j, w yb rałem  się na te ­
ren  zam ieszkały  p rzez  K aszubów ,

by p rzep row adzić  badan ia  n ad  tą  
g rupą  s łow iańską , na jm nie j zna­
ną  pod w zględem  je j ch a rak te ru  
an tropo log icznego“.

A jak k o lw iek  badań  sw ych, o- 
party ch  na obm ierzaniu  około 900 
osobników , S to łyhw o jeszcze nie 

ogłosił, nie w a ­
cha się dziś już 
tw ierdzić , ja k  to 
zaznaczył w y ­
żej, że K aszubi 
są  g rupą  s ło ­
w iańską , gdzie 
na p ierw szy  p lan  
zdaje  się w y su ­
w ać typ  ja sn o ­
w łosego i n ieb ie­
skookiego k ró t­
kogłow ca o sze­
rok ie j tw arzy  i 
m iernym  w zro ś­
cie — typ  tak  
w yraźn ie  w y stę ­
pu jący  i w  in ­

nych częściach 
Polsk i.

R ów nież i ba­
dania an tropo lo ­
giczne prof. T al- 
ko-H ryncew icza 
(„K aszub i jako  
g rupa an tro p o lo ­
g iczna“ K raków  
1925) po tw ie r 
d za ją  o b serw a­
cję S to ły  h  wy.
D zieli on K aszu ­
bów  na  dw a ty ­
py: k rępego  sza ­
tyna  kró tkog ło - 
w ego i m niej 
k rótkogłow y,; j a ­
śn ie jszy  typ  o 
w io tk ie j budo­
w ie, tw ierdząc , 
że „pom im o zna-: 
cznej m etyzacji 
w  typach  tych 
m ożna znaleźć 
p ie rw ias tk i, k tó ­
re  w  p ierw szym  
zdają się przypom i­
nać typ południo­

w y m ałopo lsk i i gó ra lsk i, w  d ru ­
gim zaś cechy typu  północnego, 
ra sy  p ó łnocne j“ .

Z o b serw acji tych  n iezbicie w y ­
p ływ a w niosek , że typ  p o siad a ją ­
cy cechy słow iańsk ie  je s t osno­
w ą podłoża rasow ego  śród  K a­
szubów . D robne odchylenia od te ­
go ty p u  w sk azu ją  racze j na o k re ­
sow e in f iltrac je  północnych, czy 
po łudniow ych elem entów  ra so ­
wych.

Jednym  z n ajw ażn ie jszych  czyn­
ników , ok reśla jących  p rzy n a leż­
ność p lem ienną — je s t m ow a.

I tu  rów nież, k iedy  chodzi o 
zakw alifikow an ie  p lem ienne K a­
szubów , u siłow an ia  naukow ców  
niem ieckich (d o k tó r L orenz, p ro ­

K A S Z U B I



feso r K ossina) n ie m ogących do­
w odnie w ykazać, że m ow a k a ­
szubska , poza zn iekszta łca jącem i 
ją  na lec iałościam i z języka n ie ­
m ieckiego w  okres ie  n iew oli w  ja ­
k iko lw iek  inny sposób  zw iązana 
je s t z n iem czyzną — zdąża ją  do 
po d k reś len ia  je j odrębności od 
polszczyzny.

T o  doszuk iw an ie  się w  g w a­
rach  kaszu b sk ich  osobnego języ ­
ka  pom orsk iego  m im ow oli n a su ­
w a ra d ę  pod ad resem  ten d en cy j­
nych naukow ców  niem ieckich, 
aby te j m etody  zechcieli użyć 
rów nież i w  sto su n k u  do se tk i 
zgórą g w ar niem ieckich, a w ięc 
znaleźć w  N iem czech sto  od ręb ­
nych narodow ości, do czego z re ­
sz tą  będą m ieli w ięcej ra c ji n au ­
kow ych, zw ażyw szy, że ludność 
R zeszy N iem ieckiej je s t dow odnie 
n ad e r różnego pochodzenia e tn i­
cznego (G erm anie, Celto-R om a- 
nie, S łow ian ie  od Ł aby  i Sąły, 
B ałtow ie, L itw in i i inni).

Co się tyczy K aszubów , to  dzię­
k i ź ród łow ym  badaniom  naszych  
językoznaw ców  udało  się n iezb i­
cie usta lić , że dz is ie jsze  gw ary  
k aszu b sk ie  są  pochodzenia póź­
n iejszego, niż to  chcieliby w idzieć 
lingw iści niem ieccy, o raz, że no ­
szą na sobie jedyn ie  c h a rak te r 
d jalek tyczno-gw arow y. L udność 
k aszu b sk a  po u k sz ta łto w an iu  się 
P ań s tw a  Polsk iego  nie b ra ła  
udz ia łu  w  u rab ian iu  języka lite ­
rack iego , a m ow a je j jak b y  p rze ­
chow ała w  stan ie  n ienaruszonym  
i skondensow anym  w szy stk ie  
p ie rw o tn e  w łaśc iw ośc i m ac ie rzys­
te. D latego  też  z dużą s łu szn o ­
ścią p ro feso r B oudouin de Cour- 
tenay  w y raz ił się, że k a sz u b ­
szczyzna je s t b ardz ie j po lska, niż 
polszczyzna sam a. D la p ro feso ra  
J. R ozw adow skiego  py tan ie , czy 
narzecza  k aszu b sk o  - słow iańsk ie  
łączą się z po lsk iem i w  jedną  
genetyczną całość, je s t  stanow czo  
za ła tw ione w  sensie  tw ierdzącym . 
Z aś p ro fe so r B ruckner m a dla 
tendency jnych  filo logów  niem iec­
k ich  jedyn ie  słow a ironicznego 
ubo lew an ia  n ad  ich rzekom o bez­
s tro n n ą  naukow ością .

N ależy się też  spodziew ać, że 
pseudo-naukow ym  dociekaniom  
niem ieckim  położą w reszc ie  k o ­
niec źród łow e p race  p ro feso ra  M i­
k o ła ja  R udnick iego  (P rzyczynk i 
do g ram aty k i i s łow nika  n a rz e ­
cza słow iańsk iego . K a ra k ó w ;S la -  
via occiden talis i inne). N iepozo- 
s taw ia jące  w  tern zagadnien iu  
n ie ty lko  żadnych w ątp liw ośc i, ale 
n aw et na jd ro b n ie jszy ch  luk , n a ­
dających  się do w b ijan ia  k linów  
niem ieckiej naukow ości.

W reszc ie  i z ab y tk i k u ltu ry  ma- 
te r ja ln e j, spo łecznej i duchow ej, 
zgodnie z poprzedn iem i dow oda­
mi, s tw ie rd z a ją  na leżność  kaszu- 
bów  do jednej w sp ó ln e j rodziny  
ludów  pom orsk ich  (Pom orzan ,

Po lan  i M azow szan), osiadłych 
jeszcze około roku  2000-ego p rzed  
narodzeniem  C h ry stu sa  na  te re ­
nie Po lsk i, dziś m ocno ju ż  u sz ­
czuplonej p rzez  zaborcżość G er­
m anów .

P od k reś lić  tu  należy  za prof. 
Józefem  K ostrzew sk im  i dok to ­
rem  A dam em  F iszerem , że zab y t­
k i k u ltu ry  p rzedh isto ryczne j (epo­
k a  kam ienna, b ronzow a i żelazna) 
jak o też  z jaw isk a  etnograficzne, 
ja k  sposoby  p row adzen ia  rybo- 
łó s tw a , hodow la zw ierzą t, b a r tn i­
ctw o (k ład a ), ro ln ic tw o  (d rew n ia­
na socha i p ług), obróbka su ro ­
w ców  (b u rsz ty n ia rs tw o , koszy- 
k a rs tw o , p rzędzen ie  lnu, budo­
w n ic tw o  chat z podsien iam i), 
g a rn ca rs tw o  (ceram ika), ob rzę­
dy w eselne  (sw a ty ), pogrzebow e 
(p rzesąd y ), zw yczaje  doroczne 
(kolendy, szopka, zapusty , Z ie­
lone Św ięta, ok rężne), zabobony, 
(w iara  w  dem ony, c z a ry ), le ­
cznictw o (puszczan ie  k rw i, za ­
puszczan ie  k o łtu n a ), a w reszcie  
i sz tu k a  ludow a (pieśni, w id o ­
w isk a  dram atyczne i zdobnic­
tw o ), m uzyka (in stru m en ty ), g ry  
i zabaw y oraz  tańce  — w szy stk ie  
te  p rze jaw y  k u ltu ry  m ate rja ln e j, 
społecznej i duchow ej są  m uta- 
tis  m u tand is jedyn ie  p o w tó rze­
niem  tychże p rze jaw ó w  p rz e s trz e ­
ganych od p rah isto rycznych  cza­
sów  i na innych te ren ach  P o l­
ski. A chociaż w p ływ y germ ań­
sk ie  działały  n a js iln ie j na te ren  
przym orza, zajm ow any p rzez K a­
szubów , to  jed n ak  nie zdołały  
w ypaczyć is to ty  s ło w iań sk ie j d u ­
szy k aszu b sk ie j.

Ilość tych  n iezaprzeczalnych  
dow odów  da się z oczyw istością  
pow iększyć jeszcze przez  nazw y 
geograficzne, k tó ry ch  pochodze­
nie po lsk ie  w ykazały  tak ie  aute- 
ry te ty  w  te j gałęz i nauki, jak  
M iko ła j R udnick i, B ruckner, J . 
R ozw adow sk i a n aw e t p raw d z i­
w ie b ezstro n n i p isa rze  niem ieccy 
ja k  B uesching, B erghaus, Got- 
the lf i inni k tó ry m  pow aga za ­
w odu n ie pozw oliła  sk rzyw ić  re ­
zu lta tó w  ich badań  na rzecz po­
litycznych  tendenc ji p ań stw a  n ie­
m ieckiego.

** *

Przy toczy liśm y  tu  zaledw ie 
ty lko  w  nag łów kach  dane nauk i, 
u s ta la ją ce  w y sta rcza jąco  fak t, że 
K aszub i są  szczątk iem  Pom orzan , 
k tó rzy  za jm ow ali ongiś k ra in ę  
po łożoną na północ od Po lan  po 
za b ło tn is tą  N otecią, a c iągnącą 
się k u  p iaszczystym  brzegom  
B ałtyku .

Ci to  w łaśn ie  K aszubi m ieszka­
ją  p raw ie  w  całości na  obszarze  
w o jew ództw a pom orsk iego  oraz 
na znacznej części te ry to rju m  
W olnego  M iasta  G dańska. P od  
panow aniem  n iem ieckiem  ludność

k aszu b sk a  zn a jd u je  się w  p ow ia­
tach  S łupsk im , L ęborsk im  i By­
tom skim  oraz w e w schodnim  p a ­
sie pow ia tu  C złuchow skiego — 
nad  g ran icą  po lsko-niem iecką — 
sięgającym  na po łudniu  aż do 
B rdy pod Sępolnem .

Z p rzedstaw ic ie lam i tych K aszu ­
bów, zdających  sobie doskonale  
sp raw ę  z łączącej ich w ięzi p le ­
m iennej z re sz tą  ludności p o l­
sk ie j, sp o tyka  się nasz  czyte ln ik  
w szędzie  nad  po lsk iem  w y b rze ­
żem B ałtyku . J e s t  to  ludność ry ­
backa, k tó ra  od n iepam iętnych 
czasów  w  ch a rak te rze  m ary n a­
rzy  zasila ła  żeglugę m orską , dziś 
zaś stan o w i pow ażną część k o n ­
tyngen tu  nasze j m a ry n a rk i z a ró w ­
no w ojennej ja k  i hand low ej — 
a czyni to  n ie bez dum y n a ro d o ­
w ej, czego nie m ożna było pow ie­
dzieć o K aszubach  w tedy , k iedy 
pod ban d erą  n iem iecką p rzem ie­
rza li da lek ie  m orza i oceany.

B liższe p rzy jrzen ie  się K aszu ­
bom, a zw łaszcza śc iśle jsze  obco­
w an ie  z nim i p rzekona po lskiego 
podróżn ika , że m a tu  do czynienia 
z typem  m ocnym  i n ieustęp liw ym  
acz ciągle jeszcze nieufnym , sk ry r 
tym  i m ałom ów nym , z człow ie­
kiem , k tó rego  cechuje w ygórow a­
ne częstokroć  prześw iadczen ie  o 
jego ro li w  h is to r j i odrodzenia  
P o lsk i, człow iekiem  o w raż liw ej 
am bicji, pode jrz liw ośc i i o g łę­
boko zasiedziałem  poczuciu n iedo­
cenianej w  nim  w arto śc i n a ro d o ­
w ej.

Są to  cechy, k tó re  is tn ie jąc  
w spó łrzędn ie  ze znaczną dozą 
p rym ityw nej dobroduszności, 
ch a rak te ry zu ją  człow ieka zapo­
znanego, jed n o s tk ę  n arodow ą r a ­
czej b ie rną  w  sw ym  uporze p le ­
m iennym  i p rzez  to  n ie  w y ró żn ia ­
ną tak , jakby  na to  zasług iw ała  
is to tn ie , K aszubi, odcięci od M a­
cierzy, nie b ra li n igdy udz ia łu  w  
życiu p o w stań  narodow ych, nie 
p rzyczyn ia li się do rozw o ju  k u l­
tu ry  po lsk ie j, nie o rgan izow ali 
w reszcie  P ań stw a  Polskiego. P o ­
s łuży li raczej za rodzim y m ater- 
ja ł do rozbudow y R zeczypospo­
lite j w  je j g ran icach  e tnograficz­
nych. R ola ich ogran iczy ła  się do 
m ilczącego zaznaczenia: jes teśm y , 
my — kaszub i, zw iązan i z P o lsk ą  
w spó lno tą  p lem ienną, językiem , 
re lig ją  i obyczajem . N ie u ro n i­
liśm y z te j spuścizny  po w sp ó l­
nych naszych  p rzodkach  — n icze­
go, a dzieło rozw oju  k u ltu ry  
k tó re  Polacy po d łu g o trw a łe j n ie­
w oli w noszą  do łącznej sk a rb n i­
cy n a ro d u  w olnego, je s t nam ... 
n ie s te ty  obce. N ie z nasze j w iny, 
bo odcięci, zakneb low an i i p rze ­
śladow an i nie m ogliśm y uczynić 
nic, albo zgoła n iew iele  ty lko , co 
postaw iłoby  n as  na  s top ie  k u ltu ry  
rów norzędne j z re sz tą  ludności 
po lsk iej. N ie posiadam y p raw ie



Ja k  już w iadom o z doniesień  
p ra sy  codziennej, dnia 9 czerw ca 
r. b., o godz. 12.45 w  południe  
w  odległości 21 mil na północ od 
W ei-H ai-W ei w y darzy ła  się na 
w odach  chińskich  fa ta ln a  w  sw ych 
sk u tk ach  k a ta s tro fa . A ngielska 
łódź podw odna „P ose idon“ zd e ­
rzy ła  się z parow cem  chińskim  
„ Y u ta“. W iadom o, że łódź za to ­
nęła  na g łębokości 120 stóp  i, 
że dla załogi, k tó ra  sk ład a ła  się 
z 51 osób, k a ta s tro fa  skończyła 
się dość szczęśliw ie, je ś li m ożna 
użyć tego określen ia  w obec śm ier­
ci 18 ludzi z pośród  załogi „Po- 
se id o n a“ . R esz ta  zdo ła ła  się u ra ­
tow ać p rzy  pom ocy t. zw. sz tu cz­
nych płuc, k tó re  stanow ią  tre ść  
ap a ra tó w  ratow niczych  system u 
Davisa.

P ogrążen i w  łodzi m arynarze  
uciek li w  trak c ie  opadania  łodzi, 
lub  z dna m orskiego, w  k ilku  od­
stępach  czasu  p rzez o tw arc ie  k lap  
herm etycznych.

Na pow ierzchn i w ody ukaza li 
się n a jpóźn ie j, bo po trzech  go­
dzinach i 15 m inutach  po k a ta ­

stro fie  — osta tn i cz te re j z załogi 
„P o se id o n a“ . Śm ierć w  zatop ionej 
łodzi na dnie m orza znalazło  je ­
d nak  18 ludzi.

Ł ódź podw odna „P ose idon“ n a ­
leży do t. zw. k lasy  ,,P “ flo ty lli 
łodzi podw odnych z p rogram u 
rozbudow y m ary n ark i b ry ty jsk ie j 
p rzy ję tego  w  r. 1927, a w ięc n a j­
now szego i w ykończonego latem  
r. 1928.

P ro g ram  m orsk i, o k tó ry m  m o­
w a, p rzew idu je  budow ę 6 łodzi 
te j k lasy . ,,P ose id o n “ je s t jedną  
z 4 łodzi już  w ybudow anych , a 
3 inne s ta tk i s io strzan e  to  „ P e r­
se u s“ , „ P ro te u s“ i „ P a n d o rra “ . 
W szy s tk ie  p ro d u k c ji znanych s to ­
czni ang ielsk ich  V ickers-A rm s­
trong .

Z apew ne ty lko  dziw nem u zbie­
gow i okoliczności p rzyp isać  n a le ­
ży, że w szy stk ie  4 łodzie p rze ­
ś lad u ją  w ypadk i, w  k tó rych  w ra ­
żliw ość m ary n arsk a  w idzi fatum . 
D ość, że gdy w  g rudn iu  r. uh. 
„ P e rse u s“ , „ P ro te u s“ i „P an d o r­
r a “ w y ruszy ły  z P o rtsm o u th  po ­
raź  p ierw szy  w  poruczoną sobie 
podróż na w ody chińskie, już w  
cieśninie G ib ra lta rsk ie j, dnia 16 
g rudn ia  1930 r. „ P a n d o rra “ zde­
rzy ła  się z „P ro teu sem “ a „ P e r­
s e u s“ u szkodził sobie w  d rodze 
p rzez cieśninę lew y bok  p o g rą ­
żony w  w odzie. S ta tk i m usiały  
zaw inąć n a ty ch m ias t do G ib ra l­
ta ru , gdzie poddano  je  rew iz ji i 
n ap raw ie .

in teligencji, bo w  tw a rd e j w alce
0 u trzym an ie  s ta tu s  quo naszego 
posiadan ia  te ry to rja ln eg o  z p rzed  
o k resu  n iew oli — ten , k to  z nas 
w y su n ą ł się ze w si rodzim ej do 
m iast niem ieckich po rw any  zosta ł
1 w ch łon ięty  w  jarzm o obcej k u l­
tu ry  i cyw ilizacji. Jak o  ro ln icy  i 
w yrobnicy  jeno p rze trw a liśm y  na 
zagonie polskim , n ie m ogąc pano ­
w ać m oraln ie  i k u ltu ra ln ie  nad  tym  
p rzy ro stem  naszych  rodzin , k tó ry  
zagon o jczysty  d la tych lub in ­
nych pow odów
opuszczał.

T en  oto s tan  
w p raw ił K aszu­
bów  w  n iedow ie­
rza jące  zażeno­
w an ie  w  obliczu 
o d radza jące j się 
P o lsk i, k tó rą  
czasu  n iew oli w  
sercach  i um y­
s łach  jedynie ja ­
ko legendę, jako  
m oralną  opie­
k unkę  i pocie­
szy  cielkę w  n ie ­
doli — n ies te ty  
pozbaw ioną cech 

rzeczyw istośc i 
nosił.

U cieleśnienie 
się tego w y o b ra ­
żenia o P  oł-
sce zrobiło  na 
kaszubach  w ra ­
żenie oszałam ia­
jące.
W  do d a tk u  zaś 
ideał p rzy b ie ra ­

jący  na siebie p ostać  cielesną, m u­
sia ł w zbudzić  pew ne zastrzeżen ia , 
a n aw et s tan  rezerw y , z k tó rego  
też  nie om ieszkali sko rzystać  
N iem cy dla celów  sw o je j p ro p a ­
gandy na kaszubach . R zecz z ro ­
zum iała jednak , że bieg naszego 
życia państw ow ego  w iele  w yg ła­
dził już  tych  chropow atości, a 
n iedaleka  p rzyszłość, k tó ra  w p ro ­
w adzi do życia zastępy  in te ligen­
c ji k aszu b sk ie j, w ychow anej już 
w  szkołach  polskich , w p łynie  na

K rą żo w n ik i n iem ieckie  w  K ielu

usunięcie  n ieufności i zażenow a­
nia tych  ludzi p ierw otnych  i z a ś ­
ciankow ych, a p rzychodzących 
jak b y  z dalek iej nasze j p rzesz ło ­
ści — oraz przyczyni się do w y ­
tw orzen ia  jedno lite j spo istośc i
społecznej i k u ltu ra ln e j z re sz tą  
ludności.

Z tych bow iem  zastępów  od­
w iecznych au toch tonów  naszego
w ybrzeża m orskiego, P o lska  re ­
k ru to w ać  m usi załogę d la p o tę ­
żnej po lsk ie j flo ty  w ojennej i 

hand low ej o raz 
fachow e siły  dla 

rozw ija jących  
się p o rtów  — a 
w  po lskości ka- 
szubów  posiadać  
jed n ą  z nieza- 
przecznych rac ji 
sw ego oparcia 
się o B ałtyk.

Nie pom ogą tu  
ani „naukow e“ 
w yw ody w yw o­
dy niem ieckie, 
an i podziem ny 
posiew  se p a ra ­
tyzm u, an i p ie­
n iądze R zeszy, 
an i obietnice po ­
w ro tu  p rzed w o ­
jennego ciem ięż­
cy-

Bo, ja k  pow ia­
d a ją  K aszubi: 
„Nie m a K a­

szub bez Pol- 
sci,

A P o lsc i bez 
K aszub“ .

TRAGEDJA ANGIELSKIEJ ŁODZI PODWODNEJ



Na szczęście, w ypadku  z ludźm i 
n ie było.

„P ose idon“ o trzym ał p ierw szą  
kom isję  w  B arrow  20 m arca 1930 
r. S ta tek  odszed ł na w ody chiń­
sk ie  pod dow ództw em  kom ando­
ra  B. W . G alpina. N azw iska  in ­
nych oficerów  brzm ią: C. W .
G reening, N. W . F ischer, R. T. 
S haw  i W . C. R ichards.

Pojem ność „P o se id o n a“ w  czę­
ści nadw odnej w ynosi 1.570 ton  
a w  części zanu rzonej — 2.000 
ton. Ł odzie podw odne tego typu 
należą obecnie do k lasy  n a jw ięk ­
szych i n a jlep ie j urządzonych  i 
uzbro jonych  jed n o s tek  bojow ych 
flo ty  b ry ty jsk ie j.

U zbro jen ie  a rty le ry jsk ie  „P o se­
id o n a“ stan o w i jedna  a rm a ta  szyb-

Zołądek olbrzyma 
słonych wód

N ie w ie lu  zapew ne pod różn ikom  m o r­
sk im  w iadom o d o k ładn ie j, ja k ie  to  ilo ­
śc i a rty k u łó w  żyw nościow ych- z ab iera  w  
d rogę  pa ro w iec  oceaniczny. D okładne  
pod  tym  w zględem  cy fry  p o d a ł o s ta t­
nio o lbrzym i o k rę t a tla n ty ck i „E u ro p a“ , 
należący  do północnego L loydu niem iec­
kiego. O kazu je  się, że o lb rzym  ten  u- 
trzy m u jący  s ta łą  k om un ikac ję  m iędzy 
B rem ą i N ow ym  Jo rk iem  p och łan ia  ilo ­
ści rek o rd o w e , a w ięc: 46.000 ft. św ie ­
żego m ięsa, 20.000 k o n se rw  m ieszanych, 
10.000 ft. k ie łb a s  n iem ieckich, p a ró w ek  
e c t . ; 1.500 ft. d rob iu , 3.000 ft. dz iczy­
zny; 2.700 fun tów  św ieżych  ryb  i in ­
nych p ro d u k tó w  m orsk ich , 1.400 p uszek  
k o n serw  rybnych ; 3.800 ft. ja rzy n , 200 
p u szek  g rzybów , 2.100 p u szek  owoców, 
1.400 ft. k a p u s ty  k w aszonej, 1.700 ft. 
m ąki, 12.500 ft. cuk ru , kaw y, k ak ao  i 
h e rb a ty , 9.000 ft. m asła  i innych t łu s z ­
czów, 14.000 ft. m leka  i śm ie tank i, 
2.500 ft. se ra , 7.700 ft. lodów  d e se ro ­
w ych i 200.000 ft. ja j,  tudz ież  cały 
re z e rw o a r w ody  s ło d k ie j, w reszc ie  o l­
brzym ie sk ład y  d rzew a, w ęgla, nafty , 
benzyny, o le jów  i sm arów .

Komunikacja lotniczo- 
morska

F ran c u sk i p a ro w iec  oceaniczny, „ Ile  
de F ran c e “ należący  do T o w a rz y s tw a  
O krę tow ego  „T he  F rench  L ine“ , s to ­
su je  z pow odzen iem  k om un ikac ję  m ie­
s zan ą  po cz to w o -p asaże rsk ą . U obu k o ń ­
ców  podróży  — z m ie jsca  odległego 
o 24 godziny  pod róży  ok rę tu , s ta r tu je  
p rzy  pom ocy k a ta p u lty  h yd rop lan , s k ra ­
ca jąc  w  ten  sposób  pod ró ż  m iędzy E u ­
ro p ą  i A m eryką. J e ś li  chodzi o pocz­
tę, a w  n iek tó rych  w y p a d k ac h  i o p a ­
s aże ró w  s k ra c a  się  w  te n  sposób  p o ­
d róż  o ca łą  dobę.

Z A P I S Z  SI Ę 
NA CZŁONKA

K om itetu  
'Floty Narodowej

k o strze ln a  k a lib ru  4-calowego i 
8 sz tu k  21-calowych lu f to rp ed o ­
w ych.

„P o se id o n “ spuszczony  zosta ł 
na w odę w  B arrow , 21 czerw ca 
r. 1929. S ta te k  o trzym ał w ów ­
czas w ężow ą nazw ę „P y th o n a“ .

N azw a s ta tk u  źle zo sta ła  przy-

P rze d  k ilk u n a s tu  dniam i w y d a rzy ła  się 
w  po rc ie  H am ilton  na w yspach  B erm udz- 
kich , fa ta ln a  w  sk u tk ach  k a ta s tro fa :  na 
o lbrzym im  okręc ie  a tlan tyck im , 19.000 
tonow ym  s ta tk u  „B erm uda“ , pędzonym  
m oto ram i D iesla  n a s tą p ił w ybuch.

W  jed n e j chw ili o lb rzym i o k rę t ob ­
ję ły  płom ienie. Szczęśliw ą  okolicznością 
w  tym  trag iczn y m  w y p ad k u  było, że 
k a ta s tro fa  p o żaru  n a s tą p iła  na k ró tk o  
p rz e d  o tw arc iem  pom ostów  d la  p rz y ­
jęc ia  około 400 pasażeró w , k tó rzy  m ieli 
odbyć w ycieczkę do N ow ego Jo rk u .

N a pa lącym  się  s ta tk u  p o w sta ł zamęt- 
n ieop isany : uruchom iono w sz y s tk ie  g a ­
śn ice  i pom py, o tw a rto  h y d ran ty , aby 
ogień z loka lizow ać  i s tłum ić . Z H am il­
to n  p rzyby ły  w sz y s tk ie  oddzia ły  s tra ży , 
tudz ież  ogrom ne m onstrum  s ta low e , b ro ­
niące w ybrzeży  od pożaru , t. zw. o k rę t 
p rzeciw pożarow y . „B erm uda“ zn a laz ła  
s ię  pod  s tru m ien iam i w ody. M imo to, 
ogień trw a ł  p rze sz ło  3 godziny  i zn i­
szczył po łow ę nadw o d n ej części okrę tu , 
k tó ra  — z a lan a  w o d ą  — zaczę ła  p o g rą ­
żać się  w  m orze i o pad ła  s te rem  na

Jed n ą  z rz a d k ic h  sp ra w  ro z p a try w a ł 
s ą d  m o rsk i w  dzieln icy  W e s tm in s te r  
w  Londynie. B yła to  s p ra w a  ta jem n icze ­
go zaton ięc ia  k e tc h u  m otorow ego  „X. L .“ 
w  zatoce F ir th -o f C lyde. K etch  te n  był 
w łasn o śc ią  k p t. W illiam a  S to ck o sa  z 
W e s to n —S u p e r—M are  i p rz e d s ta w ia ł 
w a rto ść  nieco po n ad  130 ft. sz te rl. A le  
s ta te k  ubezp ieczony  by ł na  600 ft. szt.

T a  „d ro b n a  oko liczność“ d a ła  jed n ak  
sąd o w i dużo do m yślenia, tem b ard z ie j, 
że w ła śc ic ie l zatop ionego  s ta tk u  n ie ­
chętn ie  ro zw o d z ił s ię  na  te m a t p rzy czy ­
ny w yp ad k u , p o d a jąc  w  sposób  dość 
m ętny, że s ta te k  s to jący  na ko tw icy  
p o rw a ły  fa le  podczas  odp ływ u  i z a la ­
ły. W łaśc ic ie l zezna ł n astępn ie , że w  
dniu  w y p a d k u  by ł chory  a opiekę nad  
ke tchem  zd a ł k p t. D e G ofFow i. Sąd, 
n ie m a jąc  w yraźn y ch  dow odów  w iny

G odnym  uznan ia  je s t  w ła śc ic ie l p o ­
w yższe j firm y  p an  I. P n iew sk i k tó ry  
w y tężoną  p ra c ą  o raz  sp rę ż y s to śc ią  zd o ­
ła ł  w  p rzec iąg u  10 la t  w y p rzeć  k o n k u ­
ren c ję  niem iecką.

Z aczął z w łasno ręcznego  rozw ożen ia  
w ód  m inera lnych  w y tw arzan y ch  w  „ fa ­
b ry ce“ n ad a jące j s ię  dziś ra cze j do mu-

ję ta  p rzez w ilków  m orsk ich , n ie 
żyw iących p rzekonan ia  do te rm i­
nów  „gadzinow ych“ .

W  A nglji n ie  tra c ą  jed n ak  n a ­
dziei, że „P o se id o n “ po w ydoby­
ciu z m ułu  dna m orskiego, z a s łu ­
ży się jeszcze dobrze sw ej o jczy­
źnie.

dno, na szczęście  nie dość w  tern m ie j­
scu  p o rtu  g łębokie.

W  ak cji g aszen ia  p o żaru  czynna by ­
ła  cała  załoga  „B erm udy“ , sk ład a ją c a  
s ię  z 300 ludzi. Z p a lące j się  części 
ty ln e j s ta tk u  w yciągn ięto  dw oje  zw ę­
glonych zw łok : f ry z je ra  ok rę tow ego  — 
38-letniego P ercy  H elem e i p ra w d o p o ­
dobnie jednego  z ro b o tn ik ó w  portow ych , 
tra n sp o rtu ją c y ch  tow ary , n ieznanego n a ­
zw iska . P oza  tem i o fia ram i, w sk u tek  
p o p arzen ia  zm arło  dw u s tra ża k ó w  z p o ­
ś ró d  60 m niej lub  c iężej poparzonych  i 
odw iezionych do szp ita li.

W ład ze  an g ie lsk ie  w y d a ły  za rzą d z e ­
nie p rzeciągn ięc ia  zniszczonego o k rę tu  
do doku  w  H am ilton , o ile  to  się  okaże 
m ożliw e i p rak ty czn e .

„B erm uda“ by ła  jednym  z n a jp ię k ­
n iejszych  i na jw ygodn ie j u rządzonych  
o k rę tó w  m otorow ych, k u rsu jący ch  na te j 
lin ji. N ie fo rtunna  w ycieczka  do N ow ego 
J o rk u  u d a ła  się następnego  dnia, t. j. 
24 czerw ca  na p a ro w cu  „ P a n —A m erica“ 
bez da lszych  już  p rzeszk ó d .

obu panów  rozm yślnego  d z ia łan ia  na 
szkodę  T o w a rz y s tw a  ubezp ieczen iow e­
go z chęcią zysku , u zn a ł ich jed n ak  
w innym i lekkom yślnego , sam ow oln ie  p o ­
zostaw ionego  s ta tk u  bez na leży tego  z a ­
bezpieczenia , zw o ln ił T o w a rzy s tw o  ub e­
zpieczeniow e od w y p ła ty  600 ft. sz te rl. 
i z asąd z ił od p. S to c k esa  20 ft. g rzy ­
w ny i k o sz tó w  procesu .

W  m otyw ach  s ą d ' o p a rł s ię  na  rze- 
czn ictw ie  ek sp e rtó w , k tó rzy  s tw ie rd z ili 
p o n ad  w sze lk ą  w ą tp liw o ść , n ie p raw d o ­
p o dob ieństw o  p o rw an ia  s ta tk u  i u p ro ­
w ad zen ia  go w  m orze w  sposób  n iew i­
doczny d la  dość ru ch liw e j z a to k i o 
k a żd e j porze . Z re sz tą  w łaśc ic ie le  s ta tk u  
nie um ieli w sk azać  m iejsca , w  k tó rem  
k e tch  s ta ł  na  ko tw icy  i gdzie  rz ecz y ­
w iśc ie  zatonął.

zeum . D ziś ta  sam a  fa b ry k a  p o siad a  
na jnow ocześn iejsze  u rząd zen ia , w y tw a ­
rz a ją c  p rzec ię tn ie  3000 — 5000 bu te lek  
dziennie.

P a n  P n iew sk i w dzięcznym  je s t  B an ­
kow i G o sp o d a rs tw a  K ra jow ego , k tó ry  
w  m iarę  m ożności ud z ie la ł firm ie  k re ­
dytów .

Zawiedzione nadzieje ubezpieczeniowe
Z ato p io n y  k e th  m ia ł zn a leźć  p ien iąd ze

„ Z D R Ó J “
P i e r w s z a  w G d y n i  F a b r y k a  W ó d  M i n e r a l n y c h  

i H urtow nia  P iw a  J. P n iew sk i ul. 10 lu te g o  t e ł .  18-02.

Katastrofalny wybuch na okręcie



Z WIZYTĄ U PIERWSZEJ POLSKIEJ ŁODZI PODWODNEJ
W  nied ług im  już  czasie  p o lsk a  flo ­

ta  w o jen n a  w zbogaci s ię  o cztery  
now oczesne je d n o stk i bojow e, k tó re  
s tan o w ić  będą w  raz ie  p o trzeby  p o ­

tężną  pom oc d la 
obrony w ybrzeża.

M niejw ięce j w  
po łow ie  lip ca  r. b. 
od e jd ą  z C herbour- 
g a  do G dyni trz y  
po lsk ie  łodzie  p o d ­
w odne: „ W ilk “ (do ­
w ódca  — k p t. A le­
k san d e r M ohuczy),
„R y ś“ (dow ódca — 
k p t. S zy sto w sk i) i 
„Ż bik“ (dow ódca — 
k om andor p o d p o ru ­
czn ik  S ła w s k i) .

Nieco późn iej z a ­
w ita  do naszego 
p o r tu  w ojennego  w  
G dyni „rodzony  
b r^ t‘‘- „ W ic h r a “ — 

ko n trto rp ed o w iec  
„B u rza“ (dow ódca 
— kom andor ppor.
S o le rb iń sk i) p rz e ­
chodzący obecnie 
d rag ą  p róbę  m a­
szyn  w  C herbourgu .

„B urzę“ w y budow ała  ta  sam a sto - Łódź p o dw odną  „R y ś“ w yb u d o w ała
cznia  — C hom itie rs  N avals  F ran ça is  s toczn ia  C hom tiers  de la  L o ire  w
w  Caèn, k tó ra  bu d o w ała  „ W ic h ra “ N antes.
i łódź p o dw odną  „Ż bik“ . W sz y s tk ie  trz y  łodzie  podw odne

zn ajd u ją  się  obec­
nie w  C herbourgu . 
gdzie odbyw ają  o s ­
ta tn ie  p róby  żeg lo­
w an ia  i p rzy g o to ­
w u ją  się  do re js u  
C h erbourg  - G dynia.

N asz w sp ó łp ra ­
cow nik  — red . T a ­
deusz G rab o w sk i 
baw ił p rz e d  n ie ­
daw nym  czasem  w  
H aw rze  gdzie  zw ie ­
dza ł stoczn ie  A u ­
g u s tin  N ‘o rm an d ‘a 
w  k tó re j w ów czas 
budow ała  się  p ie r ­
w sza  p o lsk a  łódź 
po dw odna  „ W ilk “ .

O to g a rść  sp o ­
s trz eżeń  i w sp o ­
m nień z te j in te re ­
su jące j w izy ty  b a r ­
w nie  opow iedzia­
nych p rzez  red . T . 
G rabow skiego .

R anek  w s ta ł piękny, czysty, 
słoneczny. Z po rtu  dochodził g w ar 
i zgiełk, ry k  sy ren  i gw izdy o k rę ­
tów , gdym  w chodził w  prog i 
w span ia łego , now ego b iu ra  do­
ków  A ugustin  N o rm and‘a, p rzy  
B oulevard F rançois I.

W  b iu rze  za s ta ję  kom andora  
S tan is ław a  K am ieńskiego, k tó ry  
z ram ien ia  M in is te rs tw a  S p raw  
W o jsk o w y ch  k o n tro lu je  p lany  i 
s tan  ro b ó t p row adzonych  w  do­
kach  H aw ru  i Caen.

D ziób „ W ilk a “ — N a pom oście  
s to i red. T . G rabow sk i

A jed n ak  ta  m ała  m rów ka, 
dzięki sw em u m ózgow i, p o tra f i­
ła w ybudow ać ten  kolos, w łada  
nim  i k ieru je ...

Sym patyczny m arynarz  ślęczy 
w łaśn ie  nad  jak iem iś skom pliko- 
w anem i p lanam i.

L egitym uję się różnym i p ap ie ­
ram i — fo rm alności s ta ło  się za ­
dość.

G aw ędząc, ruszam y do portu , 
w  dół b u lw aru  F ranço is I, potem  
Quai de S ou tham pton  — ulicą  cią­
gnącą się w zd łuż  s ta reg o  portu .

Po w odach  avant-portu  k rą ż ą  
se tk i m niejszych i w iększych  ża­
g lów ek, parow ców  oraz k u tró w  
rybackich , żaglow ych i m o to ro ­
w ych.

W łaśn ie  odbija od b rzegu  n ie ­
w ie lk i s ta tek , w iozący publiczność 
i to w ary  do słynnych  m iejscow o­
ści kąp ielow ych  T rouville  i D ea­
uville — gdzie zb iera  się o te j 
porze m ag n ate rja  św iata .

Z dała , po drug ie j s tro n ie  avant- 
p o rtu , św iecą b ielą  ścian  sw ych 
kab in  potężne , w ie lop ię trow e 
tra n sa tla n ty k i o pojem ności 12—20 
tysięcy  tonn każdy . Po tężne  po­
tw o ry  ze s ta li i d rzew a, p rzy  
k tó rych  człow iek w yg ląda , jak  
m rów ka p rzy  słoniu.

row erzystów . W szy scy  ro b o tn i­
cy tu te js i używ ają  te j tan ie j i 
szybkiej kom unikacji.

W  w ąsk ich  i ciasnych, to  znów  
n adm iern ie  szerokich , w  sto su n k u  
do w ysokości dom ów , u liczkach, 
spo tkać  m ożna m arynarzy  dw u­
dziestu  narodow ości. Leniw ym  
k rok iem  sn u ją  się po nadb rzeżu  
żółci Chińczycy, skośnoocy, b le­
d si od n ich  Japończycy.

N a w ąsk ich  u licach pełno cza r­
nych ja k  heban  m urzynów  z kę-

P rzechodzim y p rzez  n a jru ch liw ­
sze dzieln ice p o rtow e obok w ie l­
k ich  basenów . G w ar, ruch  o lb rzy ­
mi. K om unikacja  g łów nie autam i. 
P ieszych  bardzo  n iew ielu , zato  
p rzez  jezdnię p rzew ija  się legjon

P rzedn ia  część „ W ilk a “ 
m ontow anego  w  H aw rze

B orow anie dziur i zakładan ie  n itó w  w  pancerzu  łodzi p o d w odnej



dzierzaw em i czuprynam i. C ieka­
w ie zag ląda ją  do barów , w in ia rn i 
i sk lep ików  z „now ościam i“ . T ra ­
fia ją  się i H indusi w  barw nych  
zaw ojach  na głow ie, w  luźne 
„koszu le“ ub ran i. K ręcą się tłum y 
m ula tów  o zg rabnej, szczuplej bu ­
dow ie.

A  poza tą  k o lo row ą m ieszan i­
ną, ciżba m iędzynarodow ych b ia ­
łych m arynarzy  w  n iebieskich , 
zgrzebnych  bluzach  i ró żno rod ­
nych czapeczkach  na głow ie.

D o tarliśm y  w reszcie  do B assin  
de la C itadelle , p rzy  k tó ry m  zn a j­
du je  się jedna  ze stoczn i w ie lk ie ­
go p rzed s ięb io rs tw a  B-ci N or- 
am n d ‘ów, m ających - podobnie jak  
ich ojciec, k tó rego  pom nik  sto i 
na jednym  z głów nych placów  
H aw ru , i dziad  - obficie i ch lub­
nie zap isane  k a r ty  w  h is to r ji ro z ­
w oju  tego n iezw ykle ruch liw ego  
i św ie tn ie  zorganizow anego  p o r­
tu .

W chodzim y na stocznię. W ie l­
ka, żelbetonow a hala  w ypełn io ­
na p rzeróżnem i m aszynam i pomo- 
cniczem i, ob rab iarkam i, kuźniam i, 
ślu sarn iam i i t. p. R obotnicy  zw i­
ja ją  się ja k  w  u k rop ie  — F rancuz 
nie lub i p łacić  za „ sp acero w an ie“ . 
Z achodzim y do b iu ra , zak ładam y 
k itle , gdyż w szedzie  tu  do tknąć  
m ożna przedm io tów  pow alanych  
sm aram i i oliwą.

N a burc ie  zasta jem y, o k u tan e­
go w  szary  k ite l, dow ódcę p ie rw ­
szej łodzi podw odnej — k ap itan a  
A lek sad ra  M ochuczego, k tó ry  od 
w czesnego ran k a  do późnego w ie ­
czora dozoru je  p racy , śledzi za 
je j postępem  i p rzyg ląda  się do­
k ład n o śc i w ykonania .

K om andor K am ieńsk i in fo rm u­
je  m nie uprze jm ie :

— P ierw sza  po lska  łódź p o d ­
w odna „ W ilk “ , podobnie jak  je j 
s io strzyee,, Ż b ik“ — budow any w  
C aen i „R y ś“—budow any w  N an­
te s  — ma d ługość 77,95 m tr., sze­
ro k a  je s t 5,45 m tr., zanu rza  się „w  
stan ie  nadw odnym “ 4,75 m tr., po ­
jem ności m a 1.550 ton  re j. b ru t­
to , szybkość nad  w odą 9 w ęzłów  
(około 17 km .) pod w odą 5 w ę ­
złów  (około 9 km .) na  godzinę...

P ędzę po kam iennym  randzie  
doku, og lądając to  cudo ludzk iej 
techniki. N ie mogę zrozum ieć ty l­
ko jedne j rzeczy ; dlaczego to  się 
naazyw a „ łódź“ ? M yślałem , że to  
będzie o t tak a  sobie duża łódecz­
ka, a to je s t p rzecież cały  o k rę t 
i to  o k rę t dość potężny. A „ W ilk “ 
nie należy  do łodzi na jw iększych , 
jego w ym iary  leżą w  g ran icach  
s ta tk ó w  podw odnych  średn ie j 
w ielkości.

C hodzę po w ybrzeżu , oglądam  
łódź z boku, z p rzodu , z ty łu . 
K sz ta łt m a p rześliczny  — w ysm u­
k ła , podobna do długiego cygara, 
zakończonego z ty lu  oryginalnym , 
zabaw nym  w ach larzem  stalow ym , 
chroniącym  śrubę  od n iepożąda­
nych zetknięć.

W chodzim y po k ładce  na po­
m ost łodzi. C zuję w zruszen ie , k tó ­
re  m nie chw yta za serce. Oto 
s tąp am  sobie, ja k  gdyby nic, po 
pom oście groźnego „cygara p o d ­
w odnego“ , k tó re  k iedyś m oże bę­
dzie postrachem  w rogów  na  B ał­
tyku . D otykam  stopam i w idom e­
go sym bolu  po lsk ie j siły  na m o­
rzu , sym bolu  k tó ry  n iezad ługo  
przedzierzgn ie  się w  groźną rz e ­
czyw istość.

M oi, n iezw ykle up rzejm i to w a ­
rzysze, o b jaśn ia ją  mi w szy stk o  
dok ładn ie  i p rzystępn ie .

Idziem y te raz  po górnym  p o k ła ­
dzie, w yłożonym  dow cipnie połą- 
czonem i deseczkam i.

Na p rzodzie  i z ty łu  lodzi, 
w tu lona  w  zaokrąg len ie  gó rne­
go pok ładu , leżą dw a 15 m e tro ­
w e, m etalow e m aszty  rad jow e, na 
k tó ry ch  rozciąga się — w  raz ie  
„p o b y tu “ łodzi nad  w odą 36 
m etrow e d ru ty  anteny.

Z asięg  s ta c ji nadaw czej — oko­
ło 100 mil. W  nocy zasięg  się 
podw aja . W  razie  pogrążen ia  się 
łodzi pod w odę, „cygaro“ posiada 
do odbioru  inne, spec ja lne  u rz ą ­
dzenia.

Po obu bokach  głów nego k a ­
dłuba  łodzi zn a jd u ją  się 2 w ie l­
k ie  tank i-zb io rn ik i w ody  m orsk ie j, 
odgryw ające  ro lę  rów now ażących  
p ływ aków  w  re js ie  nadw odnym .

G dy łódź m a iść pod w odę, 
k lap y  basenów  się o tw iera ją , od­
pow iednia ilość w ody się w lew a, 
łódź się obciąża i zanurza.

J a k  trz eb a  łódź w ydobyć na 
pow ierzchnię — w ypycha się w o­
dę ze zb io rn ików  Zapomocą sp rę ­
żonego pow ie trza  i łódź w y p ły ­
w a nad  w odę.

Podchodzim y do n a jb a rd z ie j 
w y sta jące j części łodzi — k a p i­
tań sk iego  m ostku , o stro  zakończo­
nego z p rzodu , tępo obciętego z 
ty łu . W łaśc iw y  m ostek  leży n ie ­
co n iżej, o słan ia  go kopu ła  z dość 
cienkiej blachy.

K ilku  robo tn ików  m a js tru je  coś 
p rzy  ap a ra tach  sygnalizacyjnych. 
T rzech  innych bo ru je  zapom ocą 
kunsztow nego  p rzy rząd u  dziury  
w  g rubej, b lasze kopuły .

D w aj inn i p rzy tw ie rd za ją  w y ­
godne stopn ie  — schody do k a ­
biny. W szy s tk o  je s t tu  sta low e, 
mocne. W szy s tk o  je s t dokładnie , 
p recyzy jn ie  w ykończone.

O glądam  z podziw em  całą  tę  
oszałam iająco  skom plikow aną 
a p a ra tu rę  k ie row n ika  łodzi i p ie r­
w szego s te rn ik a .

S tąd , zapom ocą kom pleksu  g ru ­
bych ru r  m osiężnych, biegną do 
różnych  części łodzi rozkazy  
zw iększen ia  lub zm niejszen ia  
szybkości, zanurzen ia  lub w ynu­
rzen ia  łodzi, w reszcie  rozkaz  a ta ­
kow an ia  n iep rzy jac ie la  groźnem i 
to rpedam i.

W  ty lnej części m ostku  k a p ita ­
na m ieści się ok rąg ła , szeroka  ru ­

ra  peryskopu , k tó ry  — ja k  żó raw  
szy ję  — łódź w ysuw a nad  po­
w ierzchn ię  w ody, aby zbadać — 
sam a nie będąc w idoczną — k to  
je s t na horyzoncie.

Z m yślne urządzen ie  peryskopu , 
gw aran tu je , w  raz ie  uszkodzen ia  
go, autom atyczne w strzym an ie  do­
p ływ u  w ody przez  m iejsce u szk o ­
dzone. W y pełn ia  się ty lko  ru ra  
— i — sp raw a  skończona.

Schodzim y niżej, do „św ią ty n i“ 
p ierw szego  oficera. F an tas ty czn a  
p lą tan ina  kab lów , d ru tów , ru r , ca­
łe ściany desek  elek trycznych  z 
p rzedzia łkam i, se tk i nap isów , zna­
ków , sygnałów .

W  te j kab in ie  g rom adzą się 
„w iadom ości“ ? z całej łodzi, s tąd , 
zapom ocą tak ich  sam ych sem afo­
rów  autom atycznych  ja k  w  g ó r­
nej kab in ie  k ap itana , odbiera  się 
rozkazy , w zględnie  w ysy ła  gdzie 
po trzeba.

— J a k  szybko łódź m orze za ­
nurzyć  się pod w odę? — rzucam  
pytanie.

— W  ciągu m inuty, choć p rzy  
dobrze w yćw iczonej załodze m oż­
na to  zrob ić  w  50 a n aw e t 45 
sekund! — odpow iada kp t. Mo- 
huczy.

— A ilu m arynarzy , p o trzeb ­
nych do obsłużen ia  skom plikow a­
nych p rzy rządów , nosi w  sobie 
tak ie  „piekelne p u d e łk o “ ?

— T rzech  lub p ięciu oficerów  
(na „ W ilk u “ będzie ich pięciu  za ­
pew ne) i 41 m arynarzy  — pada 
odpow iedź.

Z w iedzam y poko ik i m arynarzy , 
kuchnię e lek tryczną  i zw ykłą. 
W szy s tk o  u rządzone tak , aby 
zab rać  jak n a jm n ie jszą  ilość m ie j­
sca, aby każdy  k ą t i szpańę w y ­
zyskać.

G dy łódź je s t pod w odą, jed ze ­
nie p rzygo tow u je  się na kuchni 
elek trycznej, gdy p łyn ie  n ad  w o­
dą — na zw ykłej.

Podobnie  i całe u rządzen ie  ło ­
dzi p rzy sto so w an e  je s t do dw u 
okoliczności: do s tan u  podw odne­
go i „nadw odnego“ , 
liczności: do s tanu  podw odnego 
i „nadw odnego“ .

Schodzim y jeszcze n iże j do s a ­
li m aszyn i to rped . D ziew ięć dzie­
sią tych  łodzi — to m aszyny i to r ­
pedy. R esz ta  to  dodatk i.

O tw ieram y po tężną ru rę  — lu ­
fę, p rzez  k tó rą  w ybiega w  m orze 
400 k ilogram ow a to rpeda .

S kom plikow ane urządzen ia , 
spec ja lne  szyny i dźw igary  p o ru ­
szane  ludzką  ręk ą  bądź e le k try ­
cznością, w su w a ją  po tw ora , w y ­
pełnionego na js iln ie jszem i m ater- 
ja łam i w ybuchow em i (trin itro to l- 
nol) do ogrom nej lufy. Z am yka 
się herm etyczna k lapa , puszcza 
w  ruch  p rzy rząd  ze sp rężonem  
pow ietrzem  i s tra szn y  pocisk  p ę­
dzi po m orzu, znacząc ja sn ą  w s tę ­
gą pęcherzyków  pow ietrzem  w y ­
puszczanych  z ży roskopu  (a p a ra t



napędow y), sw ój śm iercionośny 
ślad. N ow oczesne to rp ed y  dzia- 
łą ją  na d y stan s do 3.000 m tr., 
idąc od 1 m etra  do 5 m tr. pod 
w odę — zależnie od nastaw ien ia .

T ak ich  po tw orów  —to rp ed  łódź 
zab ie ra  ze sobą aż dw anaście . 
Je d n ą  ,,p o rc ję“ to rp ed  łódź może 
w ypuszczać p rzez dw ie ru ry  n ie ­
ruchom e, „p a trzące“ w  k ie ru n k u  
dziobu łodzi, inne pocisk i b iegną 
w  raz ie  po trzeby  p rzez dw a ru ­
chom e otw ory , zna jdu jące  się 
w  ty lnej części ok rętu . T e  dw ie 
ru ry , rob iące ponure  w rażen ie , 
w y g ląd a ją  ja k  lufa jak ie jś  dubel­
tó w k i — olbrzym a osłon iętej 
ochronną, p o dz iu rkow aną  dla 
p rzep ływ u  w ody, b lachą.

„Lufa dub e ltó w k i“ ob raca się 
na p ionow ej osi, dzięki tem u u rz ą ­
dzeniu m ożna nadaw ać  k ie ru n ek  
lo tu  to rpedzie , nie u s taw ia jąc  sp e ­
c ja ln ie  w  tym  celu całej łodzi.

Po p rzez k łębow isko  p rzew o ­
dników , ru r  i d ru tó w  — jakby  
to  w szy stk o  rozw inąć, byłoby z 
50 k ilom etrów  — ob jaśn ia  popu ­
la rn ie  kp t. M ohuczy — d o s ta je ­
my się do sa li m aszyn.

T u  w szystko  je s t  już zupełnie 
gotow e, w ykończone. Po obu s tro ­
nach k u ry ta rzy k a  w znoszą  się 
czarne, św iecące tab lice, na  nich 
m osiężne rączk i, po lsk ie  nap isy  
na m etalu , jak ieś  znaki, k luczyki, 
zasów ki, gw oździki, sp rzączk i — 
cała  m asa na jrozm aitszych  d ro b ­
n iejszych  i w iększych  p rzy rzą  
dów.

A kum ula to ry  e lek tryczne zn a j­
du jące się na sam ym  spodzie 
ok rę tu , stanow ią  n a jw iększe  obcią­
żenie łodzi, d ając m aszynom  n ie ­
zbędną siłę.

Wizyta kontrtorpedow- 
ców francuskich
w p orc ie  gd y ń sk im

P o rt G dyńsk i m iał w  końcu  ub. 
m iesiąca bardzo  m iłych gości. 
W  sobotę 20 czerw ca zaw inęły  
do p o rtu  w ojennego dw a k on tr- 
to rpedow ce fran cu sk ie  „Bis.óń“ 
i „L ion“ . O kręty  znajdow ały  się 
pod rozkazam i dow ódcy drug ie j 
lekk ie j e sk ad ry  — adm ira ła  de 
L aborde.

Po obustronnej w ym ianie p rze ­
p isow ych sa lu tów  narodow ych  
oraz pow itań  na cześć dow ód­
ców  polskiego i francusk iego , 
złożono obustronn ie , oficjalne w i- 
zyty, poczem  dow ódca flo ty  w o­
jen n e j w  G dyni — kom ador Un- 
rug  podejm ow ał o ficerów  frań - 
cusk ięh  śn iadan iem  w  kasyn ie  
gdyńskiem .

G oście o trzym ali p rzy  poże­
gnaniu  od dow ódctw a po lsk ie j 
flo ty  w o jennej p iękne album  pa- 
m ają tkow e.

O puszczam y sa lę  m aszyn, p rz y ­
rządów  do odśw ieżan ia  pow ietrza , 
ap a ra tó w  do ładow an ia  akum ula­
to rów , m aszyn  służących do 
sp rężan ia  p ow ietrza  do w y­
pychania to rp ed  i w ody (po w y­
puszczonej to rpedz ie  dla ró w n o ­
w ag i należy n a tychm iast p rzy jąć  
do łodzi odpow iednią ilość w ody) 
i schodzim y na  sam  dół s ta tk u  do 
„ sk ład u  aku m u la to ró w “ .

W ielk ie , czarne, s to ją  jeden  
obok drugiego jak  żołnierze na 
m ustrze . J e s t  ich aż 200 sz tu k  
(każdy  o sile 7.000 am pero-go- 
dzin), a jeden  w aży dobre k il­
k a se t kilo  i k o sz tu je  około 500 
dolarów .

— G dy p rzyw ieźli je  do ha li do­
ków , za ję ły  niem al całą  w olną 
p rze s trzeń  — 150 m etrów  — m ó­
w i k p t. M ohuczy — połączone r a ­
zem, m ają siłę  rów ną... p rzec ię ­
tne j e lek trow n i m iejskiej!!!...

A ile to  k łopo tu  z ustaw ian iem  
czw orokątnych , czarnych, p o tw o r­

W sp a n ia ły  żag low iec „Disco- 
na w odach bieguna po łudniow ego

ków !... A kum ulato ry  u staw ia  się 
zapom ocą dźw igarów  i szyn że­
laznych, biegnących u su fitu  p rze ­
działu.

— Jes te śm y  te raz  ze trzy  m etry  
pod w odą — ob jaśn ia  kom andor 
K am ieński na sam ym  spodzie ło ­
dzi.

Uff! Z rob iło  m i się gorąco...
D opiero  uśm iechnięte  tw arze  

moich ciceronów  rozw iały  n iepo­
kój i „zły s tan  nerw o w y “ , jak i 
się budził w  te j c iasnej czarnej 
kab in ie , o św ietlonej b ladem  św ia ­
tłem  m ałych lam pek  e lek trycz­
nych, odbijających  sw e m igotliw e 
prom ienie od g ładk ich , czarnych 
pow ierzchni akum ulato rów .

Z przy jm nością  w ychodzę na 
pow ietrze. Z rozrzew nien iem  p a ­
trzę  na n asad ę  do m ałego dzia­
ła, k tó re  już ju tro  zacznie się m on­
tow ać. Je d n a k  ta k a  „n o rm aln a“ , lą ­
dow a broń, ja k  a rm ata , to bardzo  
sym patyczne stw orzen ie  w obec 
n iesam ow itej siły  i skom plikow a­
n ia łodzi podw odnej.

O chłonąłem  z p ierw szego  w ra ­
żenia. Z acząłem  rozpy tyw ać się o 
o sta tn ie  w ynalazk i z dziedziny ra- 
d ja  i w ogóle pól e lek trom agne­
tycznych, p rzys to sow an ie  now ych 
w ynalazków  do uży tku  łodzi p o d ­
w odnych. O kazuje się że w  te j 
dziedzinie nauka i techn ika  z ro ­
biły bardzo  w iele. W y n ik i o s ta t­
n ich p rac  uczonych francusk ich  
pozw ala ją  na odbieran ie  sygna­
łów  rad jow ych  i depesz pod w o ­
dą, dzięk i czem u łódź podw odna 
zaczęła „sły szeć“ n aw et w  g łęb i­
nach m orskich .

T A D E U S Z  G R A B O W SK I

Rozwój handlu 
morskiego

S tan ów  Z jednoczonych
O dkąd flo ta  hand low a S tanów  

Z jedn. zaczęła odgryw ać ro lę  m o­
cars tw o w ą, udz ia ł je j w  ogólnym  
w odnym  tran sp o rc ie  k ra jow ym  
w z ra s ta ł sta le . W z ro s t ten  je s t  
w  okresie  od r. 1866 do o s ta t­
niego roku  p rzed  W ie lk ą  W o j­
ną  E u rope jską , a w ięc do końca 
roku  1913 dość pow olny.

N ajw yższy sto su n ek  p ro cen to ­
w y udzia łu  flo ty  hand low ej w  im ­
porcie  i eksporc ie  S tanów  Z jedn. 
w ynosi 14,6 proc. W  ro k u  1914 
s to su n ek  ten  sp ad a  do 10 proc. 
i dopiero  w  la tach  od 1922 do 
końca r. 1930, w ynosi dla flo ty  
m orsk ie j, p rzec ię tną  roczną 34 
proc., co do w a rto śc i całkow itego  
tonażu  tra n sp o rtu  m orsk iego  w o­
dnego han d lu  zagranicznego S ta ­
nów  Z jedn . a 41 proc. co do w ag i 
b ru tto .

** *



G óry lodow e napo tkane p rzez  w yp ra w ę  ,,D iscoueryu

SYTUACJA NA MORZU PRZED BITWĄ JUTLANDZKĄ
Żaden s tra te g  nie zaprzeczy  te ­

mu, że s to sunkow a słabość  N ie­
m iec na m orzu była głów nym  
czynnikiem , k tó ry  doprow adził 
N iem cy w  w ojn ie  1914—1918 r. 
do zupełnej po rażk i. N iem cy zo­
s ta ły  zaduszone śc is łą  b lokadą 
tak , ja k  w  1917 r., sam e chciały 
zadusić  a ljan tów . A ljanc i ow ła­
dnę li pow ierzchn ią  m órz i oce­
anów , a w y siłk i n iem ieckiej flo ­
ty  podw odnej nie m ogły d o p ro w a­
dzić do izolacji E uropy , pom im o 
w ielk ich  szkód, jak ie  p rzyczyniły  
sprzym ierzonym .

Niem cy nie s p o d z ie w a j  
się  zbrojnego  w ystąp ien ia  
A nglji, n ie były p rzygo to ­
w ane do w ojny  z nią.
T rzeb a  było jeszcze conaj- 
m niej k ilk u n as tu  la t, by 
rozbudow ać flo tę  do ro z ­
m iarów , g roźnych dla A n­
glji, — w obec czego N iem ­
cy m iały  ty lko  jedno  w y j­
ście : schronić  sw o ją  m ary ­
n a rk ę  w  bronionych p rzez 
tw ierdze  m orsk ie  p o rtach  
i pozostaw ać w  bezczyn­
ności.

Po zniszczeniu esk ad ry  
adm . v. Spec flo ta  n ie ­
m iecka była całkow icie 
un ieruchom iona; zgodnie 
z p lanem  adm. v. T irp i tz ‘a 
rozw inięto  akcję  podw od­
ną, g roźną dla sp rzym ie­
rzonych — i neu tra lnych .
Lecz w  początkach  1916 r. 
pod nacisk iem  p ań stw  ne- 
itra ln y ch , n iem ieckie n a ­
czelne dow ództw o było 
zmuszone akcję  tę  o s ła ­
bić i zadow oln ić  się b a r­
dzo p rob lem atyczną sw o- 
odą dzia łan ia  w  m orzach: 

Jza rn em  i B ałtyckiem .
Łatw o było  m arynarce  
n iem ieck iej ow ładnąć  m o­
r z e m  B a ł t y c k i e m ,

sfo rsow ać  za tokę f in la n d z ­
ką  i w ysadzić  desan t, by p rędko  
zm usić R osję  do k ap itu lac ji — 
lecz a rm ja  n iem iecka nie p o siad a ­
ła na to  dosyć rezerw , a osłab ić  
n aw et chw ilow o głów ne siły  m o r­
skie, by zniszczyć m ary n ark ę  ro ­
sy jską , nie opłacało  się poprostu . 
Z a to k a  F in landzka  była dobrze 
bron iona i nie obeszłoby się bez 
do tk liw ych  s t r a t  i uszczuplen ia  
flo ty  bojow ej i bez tych s t r a t  
n iew ysta rcza jące j.

W ypow iedzen ie  w ojny  przez

W łochy  jeszcze szczeln iej zab lo ­
kow ało  p ań stw a  cen tralne. M oż­
na było odpow iedzieć w zm ocnio­
ną akcją  podw odną, lecz w ów ­
czas w  N iem czech w alczy ły  w  
w yższych sfe rach  w ojskow ych  
dw a poglądy: 1. nie liczyć się z 
państw am i neu tra lnem i i rozsze­
rzyć  dzia łan ia  łodzi podw odnych, 
i 2. n ie d rażn ić  neu tra lnych . Pod 
nacisk iem  dyplom acji zw yciężył 
d ru g i pogląd.

Jed y n ą  sferą  dzia łań  k o rz y s t­
nych, k tó ra  nęciła  dow ództw o 

m orsk ie , były bom bardo­
w ania w ybrzeży  ang ie l­
skich. P ie rw sza  w y p ra ­
w a w  g rudn iu  1914 roku  
uda ła  się. B om bardow a­
nie H artpoo l i S carbo ­
rough, w ykonane bez żad ­
nych s t r a t  i k łopo tów  dla 
adm ira lic ji n iem ieckiej, 
w yw ołało  rozgoryczenie 
ang ie lsk ie j opinji pub licz­
nej, żal do m ary n ark i o j­
czystej i pow ątp iew an ie  o 
je j w arto śc i. Z agran icą  au ­
to ry te t ang ielsk i jakgdyby  
zm alał, n a tom ias t w zrosła  
pow aga flo ty  niem ieckiej. 
T o zachęcało do dalszych 
w ypraw .

D ruga w y p raw a  w  s ty ­
czniu 1915 r. skończyła  
się gorzej dla N iem ców . 
D oszło do b itw y przy  
D ogger — Bank, w  k tó ­
re j flo ta  n iem iecka ponio­
sła  s tra ty  i zm uszona by­
ła do ucieczki. Na jak iś  
czas adm ira lic ja  n iem iec­
ka  s tra c iła  ap e ty t do bom ­
b ardow an ia  w schodnich  
w ybrzeży  A nglji. Lecz 
osłab ien ie  akc ji podw od­
nej w  początku  1916 r. 
znow u postaw iło  na po ­
rząd k u  dziennym  kwTestję

B a n k  
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jak ichko lw iek  działań , by u sp o ­
koić opinję publiczną, sa rk a jącą  
na bezczynność m arynark i, z d ru ­
giej zaś s trony  — w ykazać  się 
p rzed  neu tra lnym i ak tyw nością  i 
p o dk reś lić  bezczynność ang ie l­
skich sil m orskich .

B om bardow anie L ow estoff i 
G reat-Y arm outh  w yw ołało  now y 
w ybuch rozgoryczenia  ang ie lsk ie j 
opinji publicznej, i n a rzekan ia  na 
flo tę , a ze s trony  N iem ców  i ich 
sym patyków  — p ok lask  i pochw a­
ły niem ieckiego dow ództw a m or­
skiego. A dm ira ł Jellicoe, dow o­
dzący flo tą  ang ie lską , posła ł k rą ­
żow niki opancerzone do po łudn io ­
w o-w schodnich  w ybrzeży  A nglji, 
by tam  stac jonow ały  na s traży  
bezpieczeń staw a .

W  m aju  1916 r. w y tw orzy ła  się 
tak a  sy tuacja  dla m a ry n ark i n ie­
m ieck iej: akcja  podw odna zo s ta ­
ła złagodzona pod nacisk iem  n e­
u tra ln y ch ; niem iecka opinja p u ­
bliczna dom aga się w iększej ener- 
gji i śm ielszych działań  m ary n a r­
k i; oficerow ie na ok rę tach  floty 
n a rzek a ją  na bezczynność i m a r­
now anie siły, chroniącej się pod 
osłoną ba te rji nadbrzeżnych , pól 
m inow ych i łodzi podw odnych. 
M ilczenie A nglji podnosiło  ducha 
i zachęcało  do czynnych w y s tą ­
pień. A dm ira ł v. Scheer, ów cze­
sny dow ódca H ochseeflo tte , zde­
cydow ał się działać. W  te j a tm o­
sferze  zrodziła  się m yśl o w y­
praw ie  Ju tlan d zk ie j, k tó ra  nie 
mogła p rzyn ieść  flocie n iem ieckiej 
decydującego zw ycięstw a, lecz 
d aw ała  szanse na częściow e o s ła ­
bienie sił ang ielsk ich , podn iesie­
nie a u to ry te tu  N iem iec i k om pro ­
m itację  A nglji.

W y p raw a  Ju tlan d zk a  nie była 
w ięc do jrzałym  ow ocem  m yśli 
s tra teg iczn e j. G rały  tu  znaczną 
ro lę  pobudk i polityczne, k tó re , 
ja k  w sk azu je  h is to rja , zaw sze 
szkodziły  jasnośc i p lanu  s t r a te ­
gicznego, w p ro w ad za jąc  do sp ra ­
w y w ojennej obce je j czynniki. 
Adm. Je llicoe  był szczęśliw y — 
o p arł się obcym w pływ om  i zno­
sił narzekan ia , lecz nie od stąp ił

od sw ojego zam iaru  k o n se rw o w a­
nia sil do chw ili decydującej. 
M ocno w ierzy ł, że chw ila ta  n a ­
dejdzie.

Po zniszczeniu  esk ad ry  adm. v. 
Spec w  pobliżu w ysp  Falk landz- 
kich niem iecka flo ta , s to jąca  bez­
czynnie w e F ried richshafen  n ie­
w iele p rzeszk ad za ła  A nglji. P ra w ­
da, że bom bardow anie w ybrzeży 
były bardzo  p rzyk re , lecz nie m ia­
ły znaczenia stra teg icznego . W o j­
na podw odna 1915 r. n aw et b a r­
dzo w iele szkody przyczyniła 
sprzym ierzonym , lecz N iemcy 
zm uszone były ją  osłabić.

Ja k a ż  była rad a  na ukrócen ie  
działań  flo ty  n iem ieck ie j?  Był 
jeden  radyka lny  sposób ukrócić  
ak tyw ność  n iem ieckich k rążo w n i­
ków  i łodzi podjw odnych. Z e­
b rać  w szystk ie  siły, napaść  na 
w ybrzeże niem ieckie, zniszczyć 
bazy i flotę. Potem  pozostan ie  
w ysadzić  desan t, odciążyć w  ten 
sposób fron ty  zachodni i w scho ­
dni. W d a rłszy  się w głąb  N iem iec 
i za jąw szy  ty ły  arm ji niem ieckiej, 
ła tw o  byłoby zm usić p ań stw a  cen­
tra ln e  do k ap itu lac ji.

W y p raw a  ta  jed n ak  p rz e d s ta ­
w ia ła  zbyt w iele ryzyka. B itw a 
toczyłaby się na teren ie , o s trze li­
w anym  zarów no przez  flo tę, jak  
i n iem ieckie tw ierdze  nadbrzeżne, 
na polach m inow ych i pod n ie­
bezpieczeństw em  ciągłych a taków  
łodzi podw odnych, p rzy  u trac ie  
sw obody m anew row an ia . Szanse 
na pow odzenie n iezby t w ielk ie, a 
ryzyko og ro m n e: w ystarczy łoby
N iemcom zrów nać w  te j b itw ie 
sw oje siły  z angielskiem i, by sy ­
tu ac ja  zm ieniła się radyka ln ie  
na n iekorzyść  sprzym ierzonych. 
N iem cy uzyskałyby  szanse  uw ol­
nienia się z k leszczy blokady  i 
zab lokow ania Europy.

A nglja  s trac iłab y  jedynie  źródło  
sw oje j siły, m ogłaby n aw et być 
narażona  na w ygłodzenia , in w a­
zję n iep rzy jac ie la  i ostateczny  
u p ad ek ; ko lon je  nie m ogłyby w  
niczem  je j pomóc. O dosobniona 
F ran c ja  byłaby zm uszona do k a ­
p itu lac ja , a w ów czas R osja  : nie

w chodziłaby  pow ażnie w  rachubę.
O słabienie b lokady  podw odnej 

i zabezpieczenie południow o 
w schodnich  w ybrzeży  przez  pozo­
staw ien ie  tam  k rążow n ików  p an ­
cernych na s traży  bezpieczeństw a 
m iast nadbrzeżnych  uspokoiło  an ­
gielsk ie  naczelne dow ództw o i 
pom ogło adm . Je llicoe  po zo sta ­
w ać w  pozycji w yczekującej. D e­
nerw ow ać się i szukać  w yjśc ia  
z n iep rzy jem nej sy tu ac ji m iały 
N iemcy. M arynarka  ang ielska, pe­
w na sw oje j siły  w  każde j chw ili, 
nie kw ap iła  się do ryzykow nych  
przedsięw zięć.

B ezw zględna i z niczem  nie li­
cząca się akcja  podw odna, k tó ­
rą  N iem cy rozpoczęły  dopiero  w7 
początkach  1917 r.; jeszecze nie 
do jrza ła . S zanse na bezkarne  
bom bardow anie m iast angielsk ich  
przez k rążow n ik i niem ieckie zm a­
lały  do minim um  w obec s tac jo n o ­
w an ia  angielsk ich  k rążow ników  
pancernych  w  pobliżu  m iejsc za ­
grożonych. Niemcy s tan ę ły  p rzed  
p e rsp ek ty w ą  zupełnej bezczyn­
ności, pochodzącej z niem ocy. M a­
ry n a rk a  ang ielska nie m iała celów  
bojow7ych, w ięc obie flo ty  zn a ­
lazły  się w7 położeniu oczeki­
w an ia  odpow iedniego m om entu.

T o położenie było d la N iem iec 
ciężkie i d enerw ujące. N astąp iła  
chw ila ciszy — przed  burzą. C hw i­
la ta  trw a ła  rok. W reszc ie  n a ­
czelne dow ództw o niem ieckie nie 
w y trzym ało . Podobne sy tuac je  
zdarza ły  w7 w ojnach  m orskich . 
S tan  tak i kończył się zw ykle w a l­
ną b itw ą, k tó ra  daw ała  jednem u 
z p rzeciw ników  decydujące zw y­
cięstw o. W  tym  w ypadku  stało  
się inaczej. Ż adna z flo t nie była 
zniszczona, lecz b itw a Ju tla n d z ­
k a  w y jaśn iła  sy tuację , w ykazała , 
że m ary n ark a  niem iecka w  pogoni 
za zw ycięstw am i częściow em i ry ­
zykuje  sw ojem  istnieniem .

W  następnym  a rty k u le  zapo­
znam y się z p rzygo tow an iam i do 
b itw y Ju tlan d zk ie j.

67. Z dz. B-icz.
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M ieszkańcy  m alej w iosk i ryback ie j, zw anej 
osadą  Św iętego Jakóba , po łożonej na w ysepce 
V aero , na  L ofotach, znają  go bardzo  dobrze.

C odziennie, gdy p ie rzch a ją  m rok i nocy, gdy 
m ew y budzą się z uśp ien ia  i k rzyk iem  p ow ró t 
dnia oznajm iają , gdy sk a lis te  cyple fjo rd ó w  różo­
w ią się odblaskam i w sta jący ch  zórz, gdy p rom ie­
nie w schodzącego słońca p rzeb ijać  się poczynają  
p rzez u p a rtą , m leczną tk an in ę  w iszącej n ad  m o­
rzem  m gły, gdy ry b aczk i k rz ą ta ją  się już, by 
p rzygo tow ać śn iadan ie  dla w y rusza jących  na po­
łów  m ężów  — s ta ry  H aakon  G ulafsson  opuszcza 
sw ą  m ałą, chylącą się ku  ru in ie , chatę  i w lokąc 
ciężko zm ęczone oporne nogi, w ęd ru je  na brzeg 
m orza.

J e s t  s ta ry  — bardzo  s ta ry .
W iek  m ocarną  d łon ią  p rzyg ią ł do ziem i i p o ­

chylił jego p ro s te  n iegdyś plecy, p rzy g as ił b lask  
oczu, k tó re  n iegdyś paliły  się m łodzieńczym  ogniem  
i poo ra ł tw a rz  sędziw ego  ry b ak a  siecią  niezliczo­
nych zm arszczek .

Z łam any brzem ieniem  la t, H aakon  G ulafsson, 
u b ran y  vw  ja k ą ś  s t a r ą ,  rów nie, ja k  on opoń­
czę, z d ługą siw ą  b rodą, k tó re j od la t  nie tk n ę ła  
b rzy tw a  ba lw ierza  osady , — w lecze się n ad  brzeg 
m orza i z trudem  w stęp u je  n a  o stry  cypel, o k tó ­
ry  ro zb ija ją  się p ien iste  fa le  północnego A tlan ty ­
ku, cypel, p rzez  ry baków  z V aeró , zw any  Cyplem  
Z agłady , bow iem , w  czasie burz, nie jed n a  już  łódź 
rybacka , n ie jeden  k u te r  i szk u n er znalaz ł zagładę, 
rzucony  n aw ałn icą  o te  bezlitosne, sk a lis te  śc ia ­
ny.

H aakon  G ulafsson  w stęp u je  na ów  cypel, p rzy ­
s ta je  i w  w ysch łe  p łuca łap ie  p rzez  d ługą chw i­
lę pow ietrze , potem  p rzy k ład a  ręk ę  do czoła, jak  
by od b lask u  chciał się zasłon ić  słońca i w odzi 
szp aram i p rzygasłych  oczu po w odnych dalach, rz e k ł­
byś, że szuka czegoś, co z da li ow ych lada , m o­
m ent, w yłon ić  się m usi. —

Z n a ją  go dobrze m ieszkańcy  osady  Św iętego 
Jak ó b a , znają  go dobrze załogi szkunerów  i s ta t­
ków  ryback ich  z w szy stk ich  w ysp  lofockich, a 
gdy w idzą  go tak , sto jącego  na skalnym  cyplu, 
pa trzącego  na  m orze, m ów ią do siebie, k iw a jąc  
głow am i.

— S ta ry  G ulafsson  oczekuje  po w ro tu  syna!
On zaś od la t  w ie lu  n ie opuszcza an i jednego 

dnia i codziennie odbyw a sw ą  sm u tną  w ędrów kę.
Czy m orze gniew a się i n iesie  na  w yspę sp ie ­

nione w ały  w ód i b ije  w ściek le  w  sk a lis te  ściany 
w ybrzeża, czy słońce ro zp ra sza  w oale  m gieł i r a ­
du je  się g rzyw am i p ian , k tó rem i p o ra s ta ją  ig ra ­
jące  łagodnie  fa le  — czy sroży  się zim a, czy n a ­
stąp ią  k ró tk ie  dni północnego la ta  — H aakon  G u­
lafsson , zaw sze o te j sam ej porze, odbyw a sw ą bez­
nadz ie jną  d rogę i s ta rcze  w y p a tru je  oczy.

H aakon  G ulafsson  w y p a tru je  p o w ro tu  syna.
W y p a tru je  długo, czy na  w idnok ręgu  nie za ­

ry su ją  się k sz ta łty  znajom ego dobrze  szkunera , 
aż w reszc ie  odw raca  się z n iechęcią  od m orza i 
w raca  do sw ej chaty , s tąp a jąc  jeszcze  w oln iej 
i ociężałej.

Tym , k tó rzy  w idzą  go w tedy , zda je  się, że 
sieć zm arszczek  na  jego tw a rzy  pom nożyła się 
jeszcze.

C zasam i ty lko, ale bardzo  rzadko , gdy do p rzy ­
stan i w  V aeró  zaw in ie  s ta te k  ry b ack i z Bergen, 
z K ris tian su n d u , lub  też  z S tavangeru , sędziw y 
ry b ak  schodzi na molo i m iesza się w  tłum  m a­
rynarzy .

Z n a ją  go rów nie  dobrze i chętn ie  ty ton iem  
nap e łn ia ją  m u fa jkę , on zaś trzęs ie  siw ą  głow ą, 
p rzy d rep tu je , spog ląda  na nich i p y ta :

— A n ie  w idzieliście , tam , m ego syna?
Oni w ów czas odpow iadają  n iezm iennie, z ow ą 

szczególną lito śc ią , k tó ra  cechuje ty lko  ludzi silnych 
i zahartow anych .

— Nie, n ie w idzieliśm y, s tarcze!
I H aakon  G ulafsson  w raca  znow u do sw ej 

chaty, p rzeszy ty  brzeszczo tem  n ieszczęścia.

H aakon  G ulafsson  nie zaw sze był sam otny. 
Nie zaw sze odbyw ał sw e m an jack ie  w ęd ró w k i nad  
b rzeg  m orza, na  C ypel Z agłady .

Był czas, k iedy  uśm iechały  się oczy s ta rego  
rybaka , k iedy  siad y w ał często  w  gospodzie V aeró, 
p rzy  szk lance ja łow ców ki i otoczony gronem  m łod­
szych rybaków , g w arzy ł z nim i pogodnie. Był 
czas, gdy na sw oim  szkunerze , „S an ta  M a ria “ w y­
jeżdża ł na dalek ie  połow y, k rzepko  dzierżąc s te ­
ry  tró jm asz tow ca .

W  połow ach tych tow arzy szy ł m u zaw sze 
ch łopak  o p łow ych w łosach  i tę sknych  oczach, 
k tó rych  b łęk it był n ieskalany .

Był to  O laf G u lafsson  — jedyny  syn H aakona 
i p rzyszły  k ap itan  szkunera  „S an ta  M a ria “ .

L ata  m ijały  szybko, ja k  p ac io rk i różańca, p rze ­
suw ane d rżącą  ręk ą  rybaczk i, gdy w  czasie z ry ­
w ające j się bu rzy  m odli się, oczekując po w ro tu  
najb liższych , k tó rzy  baw ią  na m orzu.

O laf G u lafsson  s ta ł się z chłopca m ężczyzną, 
człow iekiem  o h a rto w n e j duszy  norw esk iego  ry b a ­
ka, o sta low em  sp o jrzen iu  b łęk itnych  oczu, k tó re  
ciem niały ty lko  w tedy , gdy p a trza ły  na w dzięczną 
p ostać  m łodej p ięknej Ingrid .

Ing rid  była rów nież  có rką  rybaka. M iała  d łu ­
gie kosy  w łosów , k o lo ru  d o jrza łe j pszenicy  i oczy 
b arw y  m orza, k iedy  sm ętn ie  zadum ane do słońca 
się uśm iecha.

N ie w iedzie li sam i, ja k  to się sta ło , a m oże 
nie m ieli n aw e t czasu  i ochoty zas tan aw iać  się 
n ad  tern, i ż  w ita li się  zaw sze z rad o śc ią  i żegnali 
ze sm utkiem .

N ie w iedz ia ła  Ingrid , ja k  to  się sta ło , że gdy 
„S an ta  M a ria “ w y ru szy ła  w  m orże, z za tok i w  
V aeró  — za żaglam i szk u n era  biegły je j oczy, 
że tę sk n o ta  w k rad a ła  się w ów czas do je j 
p ro s te j duszy.

N ie w iedzia ła , ja k  to  się sta ło , że gdy s ta te k  
G ulafssonów  w chodził na redę  w  V aeró , serce, 
ja k  p ta k  sp łoszony  tłu k ło  się je j w  p iersiach .

■

■ ■
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Aż w reszcie , pew nego dnia, s ta ry  G ulafsson  
ośw iadczył w  gospodzie p rzy  szk lance  jałow eów - 
ki, że późną jesien ią , gdy m inie ok res połow ów , w y ­
p raw ia  huczną u roczysto ść  zaślub in  syna z ja sn o ­
w łosą  Ing rid  i że już, od dzisia j, w ięcej na  m orze 
jeźdz ił nie będzie. S iedział będzie w  dom u, p rzy  
ciepłem  ognisku, na skó rach  fok  i — daj Boże 
ja k n a jp rę d z e j! — w nuk i n iańczył... N ap racow ał się 
dość i czas mu n ap raw d ę  popróżnow ać trochę. 
N iech te raz  O laf p racu je  na ojca, na Ing rid  i na 
siebie. C hłop ci to  naschw ał, jak iego  drugiego 
darm obyś szu k a ł na  całych L ofotach.

W iadom ość o postanow ien iu  H aakona obiegła 
w  ciągu jednego w ieczora w szy stk ie  chaty  i w szy ­
stk ie  rodziny  w  V aero. Pochw alono  postanow ien ie  
sta reg o  rybaka . M a rac ję! N iechaj m łodzi p ra c u ­
ją! C zas za is te  odpocząć starym !

N astępnego  dnia m łody O laf ob ją ł kom endę 
nad  szkunerem  „S an ta  M a ria “ . P ie rw szą  rzeczą, 
jak ą  uczynił, było przem alow an ie  nazw y  sta tk u . 
S zkuner „S an ta  M a ria “ m iał od tąd  nosić  imię 
„ In g r id “ .

S ta ry  G ulafsson , gdy zaszed ł do p rzy s tan i i 
u jrz a ł im ię „ In g r id “ , um ieszczone w  m iejsce s ta re j 
nazw y, n ie pow iedzia ł ani słow a, ty lko  czapkę n ie ­
co n asu n ą ł w  ty ł głow y, p o p a trza ł chw ilę i do 
chaty  w rócił.

W id ać  jed n ak  było, że nie był zadow olony z 
te j zm iany. N ie było już  s ta reg o  szk u n era  „S an ta  
M aria“ , na pok ładzie  k tó rego  szm at życia s traw ił. 
T e raz  był szk u n er „ In g r id “ ... S ta ry  G ulafsson  w i­
dział w  tern ja k ą ś  z łą  w różbę.

Z rów nan ie  dnia z nocą m inęło już  daw no 
i dnie s taw a ły  się k ró tsze , gdy nocy pew nej w icher 
ją ł w yć nad  cyplam i w yspy , a rosnące  w ciąż fale 
łom otać poczęły o ściany fjo rdów .

P rzez  ca łą  noc ko ły sa ł do snu  ry baków  z Va~ 
ero poszum  i p o św is t hu rag an u , a gdy n a s ta ł 
dzień, gdy w icher się uciszy ł i uspoko jen ie  legło 
na pow ierzchnię  m orza, pod  stro p em  ołow ianego 
nieba — dow iedziano się od tych, k tó rzy  czuw ali 
w  p rzy stan i, iż do za to k i w  V aeró, cudem  u ra to ­
w any  od zd ruzgo tan ia  o C ypel Z agłady , zaw inął, 
w  czasie burzy, sk o ła tan y  ja ch t z dalek ich  s tro n .

Ja c h t nosił nazw ę „L yel“ i podobny był do 
w ielk iego białego p tak a . Podziw iano  go ciekaw ie 
i opow iadano sobie, że w łaścicielem  jach tu  je s t 
bogaty  A nglik , k tó ry , nic innego nie m ając  do ro ­
boty, po m orzach się w łóczy i n ies tru d zen ie  dooko­
ła św ia ta  w ęd ru je , darm o u c ieka jąc  p rzed  sw ym  
„sp leenem “ .

O pow iadano sobie dalej, że ojciec ja snow łose j 
Ingrid , k tó ry  był św iadk iem  przybycia  jach tu  do 
zatok i, z gościnnością, z k tó re j był znany, zap ro s ił 
do siebie zdziw aczałego A nglika.

A nglik  był m łodym  jeszcze i p rzysto jnym  
człow iekiem . W  ojczyźnie p rzy s łu g iw a ł m u podob­
no ty tu ł „ s ira “ i n ie w iedzia ł, co rob ić  z p ie ­
niędzm i. T a k  przynajm nie j opow iadali m ary n arze  z 
jach tu  „L yel“ , a n ie m ieli przecież pow odu, by 
m ów ić n iep raw dę.

N astępnego  popołudnia , gdy załoga „L yela“ 
n ap raw ia ła  uszkodzenia  jach tu  — A nglik  zap ro s ił 
In g rid  na po k ład  b iałego s ta tk u  i op row adza ł

ją  po nim. M ów ił dużo, co nie było jego zw yczajem , 
a jasnow łosa  Ing rid  p a trz a ła  na niego źrenicam i 
m odrych oczu.

D aw no zosta ły  usun ię te  ś lady  burzy  na „Lye- 
lu “ — św ieżo pow leczony b ia łą  farbą , ze zw iniętym i 
żaglam i, podobny był ja c h t do drzem iącego na w o­
dzie łabędzia , ale choć gotów  był do drog i — A n­
glik  n ie k w ap ił się  do d alsze j podróży  i p rzed łu ­
żał sw ą gościnę u rodziców  p ięknej Ingrid .

O lafa zdaw ał się n ie w idzieć, nie dostrzegać.
O pow iadał dziew czynie o w łosach  ko lo ru  d o j­

rza łe j pszenicy, n iezw ykłe h is to rje  o ziem iach d a ­
lekich, o w ielk im  w ielom iljonow ym  L ondynie,
m ieście-olbrzym ie w e m gle spow item , o m orzach 
po łudnia , jakże  innych od w ód północy, o ludziach  
k tó rzy  łow ią  perły , tak , jak  na północy, łow i się 
ryby  i foki, o zieleni palm , strze la jący ch  w  niebo 
p ió ropuszam i liśc i n ad  cichem i p rzystan iam i k o ra ­
low ych w ysp , o gm achach olbrzym ich, czoła sw e
0 chm ury op ierających  i d latego  drapaczam i chm ur 
zw anych.

Ing rid  s łucha ła  i coraz g łębszą s taw a ła  się 
zadum a je j oczu, coraz w ięcej i chętn iej p rzeb y w a­
ła w  to w arzy s tw ie  p rzybysza  z dalek ich  s tro n  i co­
raz  częściej u n ik a ła  O lafa G ulafssona.

A ż zdarzy ło  się, gdy szk u n er „ In g r id “ na trzy  
dni w y ru szy ł na m orze, iż ja ch t „L yel“ opuścił za­
tokę  V aero.

W y m k n ą ł się ciem ną jeszcze nocą, p rzed  św i­
tem , ja k  złodziej, ja k  bandy ta , uc ieka jący  z m iejsca 
p rzes tęp stw a ...

Z daw aćby  się m ogło, że nie is tn ia ł w cale, że 
był zw idem  w yobraźn i m ieszkańców  osady Ś w ięte­
go Jak ó b a , gdyby — :

m  w  m
K iedy O laf G u lafsson  pow rócił z po łow a, u j­

rza ł już w  p rzy stan i, że znajom i, śc isk a jąc  m u rękę, 
o d w raca ją  oczy i o dda la ją  się szybko. Z auw aży ł 
też  natychm iast, że jach t, podobny do drzem iącego 
białego łabędzia , zn iknął p rzez  czas jego nieobecno­
ści.

Z czołem, p rzeciętem  bo lesną zm arszczką, sk ie ­
ro w a ł O laf k ro k i do sw ej chaty.

S ta ry  G ulafsson, na w idok  syna, sięgnął szyb­
ko po kapciuch  i począł uw ażn ie  n ab ijać  fa jkę. 
S ap a ł p rzy tem  głośno, jak  astm atyk , co czynił zaw ­
sze, gdy był gniew ny i zm ieszany.

— In g rid ?  — zap y ta ł k ró tk o  Olaf.
S ta ry  spo jrza ł gdzieś, w  bok, ukośnie.
— N iem a już  Ingrid ! — od rzek ł rów nie k ró tk o .
M łody ry b ak  nie p y ta ł o nic w ięcej. W ie ­

dzia ł już  w szystko , zrozum iał, że Ing rid  odp łynę­
ła  z A nglikiem .

I od tąd  zaczęły się dnie p u ste  i s tra szn e . Syn
1 ojciec nie m ów ili do siebie ani słow a i poczęli 
się unikać, jak b y  żyw ili do siebie ja k ą ś  u razę, jak iś  
żal za to , co się sta ło .

S ta ry  G ulafsson  n ie  w ychodził p raw ie  z chaty, 
m iejsce jego za sto łem  w  gospodzie za ją ł te raz  
syn.

P rzed  w ypróżn ioną  do połow y bu te lką , s ia ­
dyw ał tam  długie godziny, w p a trzo n y  w  m yśli w ła ­



sne i w  d rew niany  b la t sto lika . P rzychodził p ie rw ­
szy, w ychodził o sta tn i, rzuca jąc  na stó ł o b o ję t­
nym  gestem  k ilk a  m onet i nie czekając  na w y d a­
nie resz ty .

C zęsto  schodził do p rzy s tan i i p a trz a ł długo 
na s ta ry  szkuner, na dziobie k tó rego  w ym alow ane 
czerw oną farbą , w idn ia ło  słow o ,,In g rid “ .

Ja k ż e  w iele tre śc i było w  tern jednem  słowne.
-- Ingrid ! —
C zasam i w stęp o w ał na pok ład  szkunera  i z 

jego szczup łą  załogą, w y jeżdżał na m orze, w  b u ­
rze, nie-burze, pogodę, nie-pogodę.

T łu k ł się na s ta tk u  m iędzy fjo rdam i i w ysep ­
kam i, w słu ch iw a ł w  po jęk  w ia tru  w7 w an tach  i oli­
now aniu  ,,In g r id “ i w raca ł znow u do V aeró, ponu­
ry, ja k  noc po larna.

Aż dnia jednego  poraź  p ierw szy  od długich 
tygodn i podszed ł do ojca i położył m u ręk ę  na 
ram ieniu.

— W yjeżdżam  na długo! — rzekł.
S ta ry  sp o jrza ł na niego i przez chw ilę u tonęli 

sobie w zajem nie źrenicam i w  źrenicach.
S ta ry  H aakon G ulafsson  zrozum iał, co m iały 

znaczyć słow a „na d ługo“ . Z rozum iał że O laf w y­
ru sza  na poszuk iw an ie  ,,L yela“.

— Jedź! — od p arł rów nie  k ró tk o  — Jedź , ale 
w raca j.

— W rócę! — u sły sza ł odpow iedź O lafa — 
W rócę , gdy pom szczę się na A ngliku.

I s ta ry  H aakon  G ulafsson  uw ierzy ł że syn 
w róci.

■ ■ ■ ■
M inęło k ilk a  m iesięcy i zim a u stąp iła  już 

m iejsca w iośnie.
Na A tlan ty k u  po jaw iać  się poczęły góry lo ­

dow e, zag ładę n iosące okrętom , a O laf G ulafsson  
tłu k ł się po m orzu, na pok ładzie  szk u n era  ,,In g rid “ 
i szukał. S zukał A nglika, k tó ry  zab ra ł m u dziew ­
czynę o w łosach  ko lo ru  do jrza łe j pszenicy.

Ja k ż e  szerok ie  i w ielk ie  są m orza, jakże  bez­
m ierne są w ody oceanu, jak że  tru d n o  w y trop ić  
ja c h t złodzieja  w  ostępach  fal.

O laf G ulafsson  nie w iedzia ł n ic o ,,L yelu“ 
i zdaw ał sobie sp raw ę, iż m oże go ta k  szukać  
przez  la ta .

Nie w iedzia ł, czy ja ch t chorego na ,,sp leen “ 
A nglika, żegluje w ogóle po m orzu, czy też  odpoczy­
w a w  dalek im  egzotycznym  porcie. Nie w iedzia ł 
czy ,,Lvel“ k rąży  po w odach  północnych, czy też  
p ław i biel sw ych żagli w t słońcu dalekiego południa.

O laf G u lafsson  nie w iedzia ł nic, w iedzia ł jeno 
jedno.

W ied z ia ł jeno, że m usi sp o tk ać  b iały  jach t, 
podobny do drzem iącego łabędzia , w iedz ia ł że go 
spo tka , w iód ł go bow iem  tępy  in s ty n k t zem sty.

I zdarzy ło  się, że gdy szk u n er z V aeró, b łą ­
k a ł się gdzieś na w ysokości w ysp  O rkney, p rzy ­
sz ła  jedna  z tych s trasz liw y ch  naw ałn ic , jak ie  
p rzew ala ją  się w iosną  nad  północnem  m orzem .

P od  bezgw iezdnem  niebem , w sp in a jąc  się na 
w ierzcho łk i fal, zapada jąc  się w  w odne kotliny , 
gnany w ichrem  naw ałn icy , ze zw in iętym i żaglam i, 
bo jow ał z m orzem  s ta ry  szk u n er G ulafssonów .

O laf G ulafsson  s ta ł p rzy  s te rze  i pew ną ręk ą  
panow ał nad  sta tk iem . C hw ilam i rzuca ł k ró tk ie  ro z ­
kazy  sw ej szczupłej załodze, k tó ra  już daw no nie 
w iedzia ła  co sądzić  należy  o n iesam ow ite j w ę­
d rów ce ,, In g r id “ ?

On zaś w iedz ia ł o tern, że, być m oże, n ied a le ­
ko od jego szkunera  w alczy ta k  z bu rzą  biały, de­
lik a tn y  ,,L yel“ .

I n a ra z  m yśl s ta ła  się rzeczyw istością ....

W y p a trzo n e  orlim  w zrokiem  m arynarzy , hen, 
po p raw e j burcie szkunera , zam ajaczy ły  k sz ta łty  
białego jach tu , sko ła tanego  w a lk ą  z żyw iołem .

O laf G ulafsson o derw ał na chw ilę ręce od s te ­
row ego ko ła  i p rz e ta r ł oczy, raz  i drugi.

Byłże to  m ajak  chorej w yobraźn i, czy też r a ­
dosna rzeczyw istość?

Lecz nie! T o  nie była om yłka!... O laf G u laf­
sson n aw et po śm ierci nie zapom niałby k sz ta łtó w  
złow rogiego jach tu .

T o był -  „L yel“ !
W ów czas z u s t O lafa pad ły  rozkazy , k tó re  

sp raw iły , że jego tow arzysze  z V aeró  zaw ahali 
się. I oni w idzieli ja ch t w alczący  z zag ładą, ale 
nie dom yślili się w  nim  „L yela“ .

Nic dziw nego! Nie oni p rzecież kochali Ingrid , 
n ie 'o n i Ing rid  u trac ili!

— R ozw inąć żagle! - b rzm iał rozkaz Gulaf- 
ssona.

Było to sza leństw o , a jed n ak  usłuchali. Nie 
można się było oprzeć tonow i tego rozkazu.

O laf G ulafsson  p rzek ręc ił koło  ste row e, w icher 
w pad ł w  żagle i w ydął je gw ałtow nie.

Z strasz liw ym , ciągle rosnącym , pośpiechem , 
z dziobem , pod k ą tem  prostym , sk ierow anym  na 
jach t, k tó ry  to zapada ł się, to w y łan ia ł z fa l — szk u ­
ner, w śród  pośw is tu  hu raganu , w śró d  poszum u w ód, 
jak  demon zniszczenia, pędził p rzez  ugór m orza.

T o w arzysze  O lafa G ulafssona dopiero  w ów ­
czas zrozum ieli, co się  św ięci i w  obłędnym , p an i­
cznym  s trach u  rzuc ili się na ste rn ik a .

Je li  się z nim  zm agać, a m iał w  sobie siłę  
n iezw ykłą....

Było już  jed n ak  zapóźno.
Dziób szkunera  z całym  im petem  uderzy ł 

w  b u rtę  ,,L yela“ żłobiąc w  ciele jach tu  głęboką, 
śm ierte lną  ranę  i sam em u k ru sząc  się, ja k  szkło.

Z daw ało  się, jak b y  na chw ilę ucichła n aw a ł­
nica, zdziw iona tern, co się sta ło ... >

W  m iejscu  zderzen ia  u tw o rzy ł się w ir w odny, 
k tó ry  żarłoczn ie  po łk n ą ł w szystko , co było do po­
żarcia.

P rzez  chw ilę jeszcze jak ie ś  deski, jak ieś  części 
kabiny, jak iś  z łam any gafeł tańczy ł obłędnie na fali, 
poczem  przysz ła  w ie lka  ściana w odna, p rzew aliła  
się i zab ra ła  w szystko ....

■  и  ■  и  ■
C odziennie, k iedy  p ie rzcha ją  m roki nocy, gdy 

m ew y budzą się z u śp ien ia , gdy sk a lis te  cyple fjor- 
dów  różow ią się odb laskam i w sta jących  zórz, gdy 
prom ienie w schodzącego  słońca p rzeb ijać  się zaczy­
n a ją  p rzez u p a rtą , m leczną tkan inę , w iszącej nad  
m orzem  m gły — s ta ry  H aakon G ulafsson  opuszcza 
sw ą  m ałą, chylącą się ku  ru in ie , chatę  i w lokąc 
ciężko zm ęczone, oporne nogi w ęd ru je  nad  brzeg 
m orza.

J e s t  s ta ry , bardzo  s ta ry  i z tru d em  w d rap u ­
je  się na cypel zw any „C yplem  Z ag ład y “ .

T am  p rzy s ta je  i p rzy k ład a jąc  rękę  do czoła, 
w odzi szparam i p rzygasłych  oczu po w odnych d a ­
lach, jak b y  szu k a ł czegoś, co lada  m om ent w yłonić 
się m usi z ow ych dali.

Z n a ją  go dobrze m ieszkańcy  osady Św iętego 
Jak ó b a , na w yspie  Y aero , na L ofotaeh, znają  go 
dobrze załogi szkunerów  i s ta tk ó w  ryback ich , a w i­
dząc go tak , sto jącego  na skalnym  cypli^ i p a trz ą ­
cego na m orze — m ów ią do siebie, k iw ając  g ło ­
w am i :

— T o s ta ry  H aakon G ulafsson  oczekuje pow ­
ro tu  syna. !

K O N I E C



MJR. INŻ. JAN EJSYMONP (fra g m en t)

Z W S P O M N I E Ń  M A R Y N A R Z A
„Ł ódź podw odna  „ W ilk “ p rzy g o tu je  

s ię  do w y jśc ia  na pozycję“ — ta k  b rzm ia ł 
ro zk az  w  m aju  1916 r. D zień i noc 
trw a ją  p rzygo tow an ia , bo w szak  w sz y s t­
ko  trz eb a  p rzew idzieć , o niczem  nie
zapom nieć, a w ięc: n ab rać  żyw ności i 
w ody  do p ic ia , sm arów  i ropy  do m a­
szyn, am unicji do 
a rm at, o pa trzeć  
s tra sz n e , a zabójcze, 
sam o p o ru sza jące  s ię  
to rp ed y  U ajtheda.
W y p ró b o w ać  w sz y ­
s tk ie  w enty le ,
zb io rn ik i.

C ałą  sieć ru ro ­
ciągu  p o w ie trz n e ­
go w ra z  z b a lo n a ­
mi, w  k tó ry ch  p o ­
w ie trz e  je s t  s p rę ­
żone do 225 a tm o ­
sfe r  c iśn ien ia , tu ­
dzież p rzek n ać  się, 
czy ta  sieć n ie p rz e ­
puszcza  gdz iek o l­
w iek  pow ie trza .

A ch, czy p odo­
b ieństw em  je s t  w y ­
m ienić w szystko , 
co trz e b a  zrob ić  na 
łodz i podw odnej 
p rz e d  je j w yjściem  
na pozycję. Trze* 
baby godzin  ca­
łych, by to  w szy ­
s tk o  opow iedzieć i 
w ym ienić  , czynności 
p rzygo tow aw cze  do 
w a lk i m orsk ie j ło ­
dzi podw odnych.

W yliczać  w ięc te ­
go nie będę, ale  do­
dam  ty lko , że po 
żm udnej p racy  ca ­
łe j załogi, w sz y s t­
ko  z o sta ło  p rzy g o ­
to w an e  należycie 
do w ypadu  b o jow e­
go... M ożna już  n a ­
reszc ie  w yruszać .
Biegnę na chw ilę 
do dom u, aby 
u ścisnąć  sw ych 
b lizkicli, k to  w ie  — może o s ta tn i raz  
w  życiu... P o w racam  potem  szybko na 
o k rę t, bo za  k ilk a  godzin  w yruszam y... 
W szy scy  sta jem y  na po k ład z ie  sw o jej 
łodzi — sp raw d zam y  osta teczn ie  załogę. 
N a p o k ład ach  łodzi sąsiedn ich  o fice ro ­
w ie i m a ry n arze  zeb ra li się, aby nas 
pożegnać. N asz dow ódca w chodzi na 
p o k ład  w ieżyczk i i spoko jnym  głosem  
w y d a je  k ró tk ie  rozkazy . S chodki, k tó ­
re  były p rze rzu co n e  z n asze j łodzi na 
łódź s to jącą  obok, są  już  sp rz ą tn ię te  
i schow ane. Nic w ięcej nie łączy  ju ż  
naszego  „ W ilcz k a “ z tym  św iatem , nie 
ty le  ziem skim , co „ziem nym “ , p rócz  te ­
leg ra fu  bez d ru tu  i, n a raz ie  jeszcze, g ło ­
sów  ludzkich ...

M aszyny z o s ta ją  w p raw io n e  w  ruch  
i łódź pow oli zaczyna w y su w ać  się  z

portu . N a red z ie  p róbne  zanu rzen ie  dla 
sp raw d zen ia , czy w szy s tk o  na naszym  
okręcie  je s t  w  p o rządku . Po upływie-, 
k w a d ra n su  je steśm y  znow u na p o ­
w ierzchn i. W7szy stk o  je s t  w  s tan ie  n a ­
leżytym . M ożem y ru szać  na pełne, m o­
rze. D ow ódca w  gronie  oficerów  o tw ie ­

ra  k o p e rtę  ze S z tab u  dow ództw a flo ­
ty  i czy ta  p lan  op erac ji bojow ej.

M am y p łynąć  około w yspy  „D agie- 
r o r t“ , tam  w ziąć  k ie ru n ek  ku  w ysp ie  
„G o tsk a—S an d e“ i od te j w yspy  p o ­
czynając  p a tro lo w ać  w  zachodniej 
części B ałty k u  w y p a tru ją c  zdobycz. 
Ż adna jeszcze z łodzi, k tó re  w chodzą 
w  sk ła d  n asze j po łączonej ro sy jsk o -an - 
g ie lsk ie j dyw izji, nie by ła  do tąd  na 
pełnym  ‘m orzu.
T oczą  się na tem a t te j nasze j w y p ra ­
w y p rze ró żn e  rozm ow y i każdy  z 'n a s  
w y pow iada  sw e p rzypuszczen ia , co do 
je j p rzeb iegu : Jednocześn ie  słucham y
jed n ak  uw ażn ie  w7yw odów  naszego  do ­
w ódcy, dzielnego kp t. m ar. M., k tó ry  
będąc jednym  z n a js ta rsz y c h  oficerów  
d yw iz ji łodzi podw odnych, słyn ie  jak o

odw ażny, a zarazem  ro z tro p n y  oficer... 
p łyniem y. M ija ją  godziny za  g odz ina ­
mi. W szyscy  je steśm y  zap racow an i, bo 
każdy  w y tęża  siły , aby w szy s tk o  w7 ło ­
dzi było w  jak n a jlep szy m  s tan ie . P rz e ­
cie to  n asz  p ie rw szy  w y p ad  bojow y na 
now ej łodzi... W  raz ie  na jm nie jszego  

uchybienia w  czyn­
nościach  ludzi, lub 
n iedok ładnośc i w 
d z ia łan iu  u rządzeń  
m echanicznych, w y ­
p raw a  ła tw o  może 
źle się skończyć a 
w ów czas z am ias t 
osiągnąć pow odze­
nie, możem y sam i 
pó jść  na dno, na p o ­
k a rm  dla raków 7 i 
innych m ieszk ań ­
ców7 m orza.

W ięc  też  p ra w ie  
b ezustann ie  dow ód­
ca żąd a  m eldun ­
ków : co i ja k  w i­
dać z pok ładu? ... 
Co się dzie je  w  
p rze d z ia le  m aszyno­
w ym ?... W7 jak im  
s tan ie  są  ak u m u la ­
to ry? ... Czy zapas  
p o w ie trza  w e w szy ­
s tk ich  balonach 
je s t  dostateczny?...

N a szczęście  m o­
żna w  każd e j chw i­
li s tw ierd z ić , że 
m otory  D iesla  p ra ­
cu ją  z dok ład n o śc ią  
najlepszych  z e g a r­
ków  ; m arynarze  
zaczyna ją  coraz 
b a rd z ie j nab ie rać  
w ia ry  w  pow odze­
n ie; z p o k ład u  nie 
w idać  n a raz ie  nic 

n iebezpiecznego 
W sz y s tk o  w ięc 
idzie  dobrze. W o ­
bec tego m ożna 
sobie pozwolić na w y­
p icie szklanki dobrej 
herba ty  p rzygotow a 

nej w7 im bryczku  elektrycznym .... C zas 
u rozm aicony w ten  sposób, leci n iepo ­
s trzeżen ie  i o to  w reszc ie  je steśm y  już  
na w y zn aczo n em  m iejscu .

W dzień trzym am y się s ta le  cały 
czas pod  w odą, ażeby nie zd rad z ić  
sw ego s tan o w isk a  i nie sp łoszyć, b roń 
Boże, n iep rzy jacie la . T y lko  pery sk o p  to  
p raw d z iw e  oko łodzi podw odnej, co 
p a rę  m inu t w ysuw a  się  z w ody, by 
ro ze jrzaw szy  się  po w idnokręgu , scho ­
w ać się  znow u.

N areszc ie  nadchodzi chw ila  daw no 
oczek iw ana, bo oto oficer, s to jący  p rzy  
p ery sk o p ie  m eldu je , iż ja k iś  n iem iecki 
o k rę t hand low y  zn a jd u je  s ię  w  pobliżu . 
N asz dow ódca w  m gnieniu  oka sam  
s ta je  p rzy  p e ry sk o p ie  i, sp ra w d z iw szy , 
że dostrzeżony  hand low y  o k rę t je s t

R u fa  o lbrzym iego  o k rę tu  w ielorybniczego



rzeczyw iście  ok rę tem  niem ieckim , n a ­
k azu je  w szy stk im  za jąć  m ie jsca , w y zn a­
czone rozk azem  bojow ym , a za raz  p o ­
tem  słyszym y ro zk a z  „W ypływ ać , a rty - 
le rzy śc i do a rm a t“ . I  oto nagle, ze 
sp o k o jn e j ton i w y n u rza  się  w sp ó łcze ­
sny up iór, na k tó reg o  w idok  nie jedno  
serce  n iem ieckie  m ocniej bić zaczęło. 
N iem iec s ta r a  s ię  jeszcze  um knąć. Na- 
p różno  jed n ak , bo k ilk a  naszych s t r z a ­
łów  arm atn ich , w ym ierzonych celnie, 
o d razu  o deb ra ły  m u chętkę do ucieczki. 
S ta je  w ięc, a po chw ili jego  k a p ita n  
o trzym uje  od nas ro z k a z  na tyehm iasto - 
go opuszczen ia  p rzez  całą  załogę o k rę ­
tu , k tó ry  m a być n iezw łocznie  potem  
p rzez  nas zatop iony . O k rę t jak b y  n a raz  
ożył, bo oto gw izdek  jego żałosnem i to ­
ny rzu ca  w  ś w ia t o s ta tn ie  pożegnanie... 
Ju ż  je d n a k  cała  załoga opuściła  o k rę t 
i nasz  dow ódca d a je  k ró tk i  ro z k a z : 
„G otój to rp e d ę “ ! „G otow e“ — grzm i za 
chw ilę odpow iedź z dołu. „ P a l“ — kom en­
de ru je  dow ódca i śm ierc ionośna  to rp e d a  
w ybiega  z ru ry  k u  sw e j o fierze . Z d rż e ­
niem  se rca  śledzę  je j ruchy. W id z ę  w y raź  - 
nię, ja k  zb liżą  się do ok rę tu . Już, już  u d e ­
rzy... G otu ję  się do u s ły szen ia  ek sp lo ­
zji... T e  sekundy  zd a ją  s ię  być godzi­
nam i.

Lecz oto huk  s tra sz liw y  w s trz ą s n ą ł 
pow ie trzem . C ała  n a sza  łódź  d rg n ę ła  
g w ałtow n ie , a w  m ie jscu  w ybuchu  o l­
b rzym i s łu p  w ody s trz e l i ł  w ysoko, uno­
sząc  w ysoko  w  górę  ja k ie ś  desk i, j a ­
k ieś  k aw ały  że laza  i Bóg raczy  w ie ­
dzieć co jeszcze  z ugodzonego to rp e d ą  
o krętu ... O k rę t zaczą ł już  zag łęb iać  się 
ru fą , gdy rap te m  na p o k ład z ie  z ja w ił 
się  jeszcze  jed en  z jego  m ieszkańców 7, 
zapom niany  p rzez  innych... b y ł to  k o t 
biały , k tó ry  w y p ad łszy  na p o k ła d  z a ­
czą ł b iegać z jednego  jego  końca na 
drug i, nap różno  szu k a jąc  sposobu  oca­
len ia  się. C hw ilę tw ego  życia, k o tk u  
b iedny, są  już  policzone... O k rę t z an u ­
rz a  się  coraz  w ięcej, aż w reszc ie  w y ­
buch ko tłów , ro z ry w a ją c  na części j e ­
go k ad łub , dokonyw a dz ie ła  zn iszcze­
nia, w yw ołanego  p rzez  n a szą  to rpedę . 
Z ałoga  „N iem ca“ , k tó ra  o d p łynę ła  na 
łodz iach  już  dość da leko  ze łzam i w  
oczach p a trz y ła  na  o s ta tn ie  chw ile  sw e j 
„ H ery “ ( ta k  się n azy w ał o k rę t z a to ­
piony). M y tym czasem  b ierzem y k a p i­
ta n a  n iem ieckiego o k rę tu  z b a rd zo  w a- 
żnem i m apam i do w n ę trz a  n asze j ło ­
dzi i zanu rzam y  się.

W sz y s tk o  to  trw a ło  około 10 m i­
n u t: był o k rę t i n iem a go; zg iną ł u to ­
p iony p rzez  grozę m orza — łódź p o d ­
w odną, k tó ra  ta jem n iczo  z ja w iła  się 
i n iem niej ta jem n iczo  zn ik ła . R adość  
w id ać  na tw a rz ac h  całej załogi. Ju ż  w  
m essie  o fice rsk ie j ( ja d a ln ia  a zarazem  
sa lo n  na okręc ie  w ojennym ) p o ruczn ik  
B. p rzy g o to w u je  szam pana . T rze b a  p rz e ­
cie „ob lać“ ta k  pom yśln ie  rozpoczę te  
dzie ło : to  te ż  w znosim y w  górę  nasze  
k ie liszk i, w in szu ją c  dow ódcy łodzi p o ­
w odzenia...

Lecz na m orzu  nie należy  n igdy u p a ­
jać  s ię  an i szam panem , an i p o w odze­
niem. T rz e b a  ra cze j w szy s tk o  obliczać 
z m a tem atyczną  ścisło ścią , bo inaczej 
m ożna ła tw o  p rze rach o w a ć  n a w et życie.

W ięc  po ogólnej na rad z ie  dow ódca łodz i 
p o s tan aw ia  odp łynąć z a raz  pod  w odą  
w  inne m iejsce, gdzie  by m ożna było 
napędzić  znów  en erg ji e lek try czn e j do 
ak um ula to rów , bo zużyliśm y ją  już  p o ­
rząd n ie  p rzez  d ług ie  trzym yw an ie  się 
pod  w odą...

Lecz sp ó jrzm y  na chw ilę, co się  d z ie ­
je  na  p ow ie rzchn i m orza w  tern m iejscu , 
gdzieśm y za to p ili „N iem ca“ . N eu tra ln e  
szw ed zk ie  ok rę ty , k tó re  zn a jd o w ały  się 
n ieopodal, w zięły  na p o k ład y  lu d z i 
z łódek , p ozosta łych  po zatop ionym  s ta t ­
ku, a ich ra d io te le g ra f  p o d a ł już  c a łe ­
m u św ia tu  w iadom ość o zasz łem  z d a ­
rzen iu , p rz e s trze g a ją c  tem sam em  inne 
n iem ieckie  s ta tk i  p rz e d  zbliżaniem  się 
do tego  m iejsca .

R zecz p ro s ta , w szy s tk ie  n iem ieckie 
ok rę ty  m usia ły  obchodzić z d a lek a  to  
m iejsce, n iepom ne p rzy sło w ia , że „Co 
m a w isieć  — nie u to n ie “ ! N ie u n ik n ą ł 
jed n ak że  lo su  „H ery “ d ru g i „N iem iec“ , 
zw ący się „ D o rita “ , k tó reg o  k ap itan , 
chcąc om inąć m iejsce  za to p ien ia  ,H e ry “, 
ud a ł s ię  w bok  ale na sw o je  n ieszczę­
ście  w  tę  sam ą s tro n ę , co i my. Bo 
oto znow u m am y a la rm : „O k rę t n ie­
m iecki z p ra w e j b u r ty !“ m eldu je  o fi­
cer dyżu ru jący  p rzy  p e ryskop ie . Znów  
znane p rzy g o to w an ia  bojow e i w y p ły ­
nięcie łodz i na pow ierzchn ię... J ak ie ż  
m usiało  być p rze ra żen ie  n iem ieckiego 
k a p itan a , gdy zobaczy ł łódź podw odną, 
w y p ły w a jącą  tu ż  obok sieb ie! B ieda ­
czysko ! M yśla ł, że um knie  boczkiem

S k ła d y  Z a rzą d ó w :
1. P rzew odn iczący  — Inż. M irzw iń- 

sk i G w idon, N aczeln ik  odd z ia łu  d ro g o ­
w ego P . K. P. C złonkow ie: Z danow icz 
Józef, T ru ch n o w sk i P aw eł, W ołonsew icz  
W ład ., S te fanow icz  C zesław . — Z a ­
s tęp cy : C hary tonow icz  W łodz im ie rz , 
C zapkow sk i Jan .

K om isja  R ew izy jn a : S aw czuk  M i­
chał, W ró b le w sk i E d w ard , G aux J ó ­
zef. Z astępcy  — Ł ow kis  S tefan , Szcze- 
pan k o w sk i M ieczysław .

2. P rzew odn iczący  — P rze la sk o w sk i 
A dam . C złonkow ie : R om anow icz W ło ­
dzim ierz , S uboto  W incen ty , B ania K an- 
dyt, P u ty rsk i M ichał.

«3. P rzew odn iczący  — M yślick i F e ­
lik s . C złonkow ie: B ie liń sk i B olesław ,
R odziew icz Zenon, N ow icki Zygm unt, 
S id e ln ik  W łodz im ie rz .

4. P rzew odn iczący  — Z a w ad zk i Ju l-  
jan . C złonkow ie: B an ak u s  A lek san d e r, 
A m bros  N ikodem , C zern iak iew icz  A le k ­
san d e r, J e rg ie r  W ik to r , D ą b ro w sk i 
A dam , Lewdn W u lf.

5. P rzew o d n iczący  — B orysiew icz 
B ron is ław . C złonkow ie: Ks. Dz. Ju ź- 
w iu k  W ło d z im ie rz , D w orzecka  Z ofja, 
P iechock i S te fan , D r. N oniew icz Józef.

od niebezpiecznego m iejsca , a tu  zno­
w u  łódź podw odna!!... W idoczn ie  tych  
łodzi je s t  k ilk a , je ś l i  d z ia ła ją  w  tak  
różnych m iejscach , m yśle li k a p ita n  i 
załoga  „ D o rity “ .

„Z atrzym ać o k rę t i opuścić  go n a ­
ty ch m iast“ k rz y k n ą ł po ru czn ik  W ., lecz 
k a p ita n  niem ieckiego o k rę tu  nie zw aża 
na nasze  ro zk azy  i m yśli, że ud a  mu 
się jeszcze  um knąć. „T o rp ed ą ! P a ł!“ 
d a ł kom endę dow ódca łodz i podw onnej. 
A le  to rp e d a  p rz e sz ła  obok, jak b y  nie 
chciała  zatop ić  o k rę tu  z ludźm i. Zły 
w sk u te k  tego  n iepow odzen ia  k a p ita n  M. 
każe  s trz e lać  z d rug ie j ru ry ... za  chw ilę 
k aże  w p raw d zie  w strz y m ać  s trz a ł , ale 
je s t  już  zapuźno : to rp e d z is ta  już  o d p a ­
lił  i to rp e d a  idzie  w p ro s t k u  statkow a. 
H uk  s tra sz n y  ro z leg ł się  na w szy s tk ie  
s tro n y : o k rę t nachy la  się  na lew ą  b u r­
tę, w idzę ja k  ludz ie  b iegną na p ra w ą  
b u rtę  i sp u szcza ją  łodzie, aby się r a ­
tow ać... ale  po up ływ ie  m inu ty  już  nic 
n ie p o zosta ło  z okrę tu , ty lko  jak ie ś  
beczki, d esk i i dym ek unoszący się  w  
górę  na jego  m iejscu . M isty k  m ógłby 
p rzypuszczać , iż to  są  dusze  tonących, 
u la ta ją c e  k u  niebu....

Los „H ery “ i „D o rity “ sp o tk a ł ró w ­
nież i trz e c i o k rę t n iem iecki: „K o lga“ . 
O to b y ł dzień p ra w d z iw ie  p racow ity , 
w  p rzec iąg u  n iesp e łn a  8 godzin  trz y  
o k rę ty  niem ieckie  zo sta ły  puszczone na 
dno, ale  w ieczór już  nadchodzi i t r z e ­
ba  w y k o rzy stać  noc, by p rzygo tow ać  
się do w a lk i na  dzień  ju trze jszy .

6. P rzew odn iczący  — L eśn iew sk i K a ­
zim ierz. C złonkow ie: Ks. K rzyw ick i, Ej- 
s anów na Jad w ig a , K ra sk iew icz  H enryk , 
K o tk o w sk i W ik to r.

7. P rzew odn iczący  — K isilew icz J e ­
rzy . C złonkow ie: O lechnow iczów na I r e ­
na, Ks. L ew ończuk M ichał, R abajczyk  
Jan , W o jn ic k i P aw eł.

8. P rzew odn iczący  — K ró lik o w sk i 
E ugen jusz . C złonkow ie: M azu ró w n a  Z o­
fja , G órk iew iczów na R ozalja , Ł aw iń sk i 
M ichał, B ry la  K azim ierz.

9. P rzew odn iczący  — A rtu r  Seelieb, 
p ro feso r G im nazjum . C złonkow ie: L in ­
da M aksym iljan , gen era ł, J a n  W ró ­
b lew sk i, w ła śc ic ie l p en sjo n a tu , S zuber- 
to w a  Jad w ig a , w łaśc ic ie lk a  rea lnośc i, 
K oszko W ło d z im ie rz , u rzędn ik .

10. P rzew odn iczący  — K osso r Rom an, 
K ier. Szkoły . C złonkow ie: L Iaw ryszczuk 
M iko ła j, U żytczok Iw an , syn  M iko ła ja , 
S te fu n ek  M iko ła j, s. M iko ła ja , Tym o- 
szyszyn  K o n stan ty , S e k re ta rz . S aw czuk  
Iw an , syn  W asy la , K arp o n iu k  Iw an .

K o m isja  R e w izy jn a :
C złonkow ie: Solech S tan is ła w , D zia- 

d o w ic z .W o jc iec h , U żytczak  W asy l, syn  
N ykity . Z a s tę p c y : M oszczen iuk  H ryć,
M oszczern iuk  W asy l syn  W asy la .

S I L N A  F L O T A  -  TO P O T Ę G A  P A Ń S T W A
zapisz się na członka Komitetu Floty Narodowej!

Nowe Koła Komitetu Floty Narodowej



T. P. M A G R U D E R
K o n tr - a d m lr a ł  m a r y n a r k i  S t .Z j.
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O WOJNIE MORSKIEJ W LATACH 1917—18
Spolszczył H. BROSZKIEWICZ

P rzew ó z arm]'i a m eryka ń sk ie j  
do E uropy.

Z apew ne żadne z dz ia łań  w o­
jennych  S tanów  Z jednoczonych 
n i e  w yw ołało  
ty le  podziw u nie- 
p r z y j a c i ó ł  i

sp rzym ierzo ­
nych, co p rze ­
w iezienie p rze ­
szło dw um il jo ­
now ej a rm ji z 
A m eryki do 
F rancji. N iem ­
cy w ierzyły , że 
sku teczność  a k ­
cji podw odnej i

spow odow any 
przez n ią  b rak  
tonażu  rozb ije  
w szelk ie  w y sił­
ki, zm ierzające 
do przew iezien ia  
ta k  licznej arm ji 
p rzez ocean na 
odległość 3000 
mil. W  począ t­
kach  te j op era ­
cji a ljanci też  
nie inaczej m y­
śleli.

Na jednej z kon ferenc ji m a r­
sza łek  Jo ffre  oceniał m aksym al­
ny udz ia ł a rm ji S tanów  Z jedno ­
czonych na 400.000 żołn ierzy . In ­
n i byli zdania , że w y siłk i am e­
ry k ań sk ie  skończą się na p rz y s ła ­
n iu  k ilk u  dyw izji dla efek tu  czy­
sto  m oralnego. Je d n a k  w  ciągu 
osiem nastu  m iesięcy, podczas k tó ­
rych  A m eryka b ra ła  udz ia ł w  
w ojn ie  eu rope jsk ie j, dokonano 
przew iezien ia  p rzez ocean ta k  o- 
g rom nej a rm ji po raz  p ierw szy  
w h is to rji, — w  d o da tku  bez 
przeszkód . P rzew ieziono  też  i mil- 
jony ton  żyw ności, m ate rja łó w  
zaopa trzen ia  i am unicji.

W ie lk i  czyn  m arynarki.

T o było w ielk im  czynem , tem - 
bardz ie j jeże li w ziąć pod uw agę, 
że łodzie podw odne n iep rzy jac ie ­
la groziły  s ta le  zarów no  tr a n s ­
portom  w o jsk  ja k  i s ta tk o m  ła ­
dunkow ym . N iszczenie s ta tk ó w  i 
ładunku  w iodło  N iem cy do zw y­
cięskiego zakończenia  w o jny  — 
to  sam o znaczenie m iało to p ie ­
n ie tran sp o rtó w  w o jsk . U znając 
pow agę sy tu ac ji z tego pu n k tu  
w idzenia , adm. Sim s w  E uropie  
i S e k re ta r ja t S tan u  M ary n ark i w  
W aszyng ton ie  obm yślali i w p ro ­
w ad za li w  życie m etody zabez­
pieczenia tra n sp o rtu  w o jsk  i ła ­
dunków  .

P raca  ta  rozw inęła  dw ie sp ec ja ­
lne służby  m orskie. K orpus K rą-

żow niczo - T ran sp o rto w y  (the 
C ru ise r and  T ra n sp o r t F orce), 
odpow iedzia lny za bezpieczny 
p rzew óz am erykańsk ich  w o jsk  
do E uropy, i M orską  S łużbę

T ra n sp o r to w ą  (the N aw al O ver­
seas T ra n sp o r ta tio n  Service); po­
w ołaną  do życia w  celu obsłuże- 
żenia tra n sp o rtu  rządow ego. Ja k  
w ydajn ie  każda  z tych  służb  w y­
p ełn iła  sw oje  tru d n e  i n iebezpie­
czne obow iązki, św iadczy  fak t, 
że ani jeden  tr a n sp o r t w o jsk  nie 
zo sta ł zatopiony i ani jeden  żoł-

A m eryka ń scy  żon ierze lądują  
w  B rest.

n ierz  am erykańsk i n ie zg inął na 
tych s ta tk ach  od dzia łań  n iep rzy ­
jac ie lsk ich , i że 6.000.000 ton  ła ­
dunku, zaw iera jącego  żyw ność, o- 
pał, am unicję  i inne zapasy , p rze ­

znaczone do u- 
ży tku  zarów no 
w o jsk , ja k  i lu ­
dności cyw ilnej, 
zo sta ło  bezpiecz­
nie p rzew iezione 
do E uropy  m ię­
dzy m ajem  1917 
r., a g rudniem  
1918 r.

W b re w  po­
p rzednim  p rze ­
w idyw aniom  do- 
dow ództw  aljan- 
tów , sta ło  się 
jasnem , szcze­
gólnie po ofen- 
zyw ie niem iec­
k iej w  m arcu 
1918 r., że zna­
czne posiłk i na 
zachodnim  fra n ­
cie będą p o trze ­
bne gw ałtow nie 
a dostarczy  ich 
arm ja  am erykań ­
ska.

P raw ie  n a tychm ias t po ogłosze­
niu w ojny  przez  S tany  Z jedno ­
czone, A nglja , F ran c ja  i inni 
sp rzym ierzeńcy  w y sła li do W a ­
szyngtonu  kom isje, złożone ze 
znanych m ężów  stan u  oraz w y ­
bitnych  oficerów  arm ji i m ary ­
n a rk i z p ropozycjam i, odnoszące- 
m i się do m etod  w sp ó łp racy  i in ­
form acjam i, w ażnem i i niezbęd- 
nem i d la am erykańsk ich  dow ód­
ców- i działaczy. A rth u r  lo rd  Bal- 
four. i w([ce - adm ira ł D udley  de 
C hair — p rzed staw ic ie le  A nglji, 
R ene V iviani i m arsza łek  Jo ffre  
— F rancji, k siążę  U ndine—W łoch , 
i inne w yb itne  osob istośc i z in ­
nych k ra jó w  znajdow ały  się m ię­
dzy znakom itym i gośćm i. W  re ­
zu ltac ie  te j w izy ty  i pow ażnej 
sy tu ac ji w o jenne j postanow iono  
w y słać  n iew ielk i k o rp u s  ek sp e­
dycyjny, m ożliw ie na jp ręd ze j. 
K on tr-adm ira ł A lb e rt G leares, 
w ów czas dow ódca dyw izji k on tr- 
to rpedow ców , przydzielonych  do 
flo ty  an tlan tyck ie j, zo sta ł w yzna­
czony jako  o rg an iza to r p ie rw ­
szych tra n sp o rtó w  w o jsk  i ich 
esk o rty , z poleceniem  w ykonania  
te j p racy  jak na jszybc ie j.

G enera ł Jo h n  P ersh ing , G łów ­
nodow odzący A m erykańsk iem i S i­
łam i E kspedycyjnem i, w y jechał 
do E uropy ze sw oim  sz tabem  28 
Fna/ja[, i po k ró tk im  pobycie w  A n­
g lji p rzyby ł do F ran c ji 13 czerw ­
ca. O koło 500 żołn ierzy , p rzydz ie ­

Na pokładzie  a m eryka ń sk ie j ło d z i podw odnej



lonych do służby  przy  g łów nej 
kw a te rze , p rzep łynęło  ocean na 
ang ielsk ich  s ta tk ach  w  końcu m a­
ja. P ie rw szy  tr a n sp o r t w o jsk , li­
czący 15.000 ludzi, w yp łynął z 
N ow ego Jo rk u  14 czerw ca i w y ła ­
dow ał w  porcie  S t. - N azaire  o- 
sta tn iego  żo łn ierza  2 lipca.

Z organ izow an ie  te j w ypraw y  
w  ta k  k ró tk im  czasie było zad a ­
niem  tru d n em  i skom plikow anem  
Z różnych źródeł D epartam en t 
W o jn y  zeb ra ł 14 parow ców  na 
tra n sp o rty  i s ta tk i m agazynow e 
D ep artam en t M ary n ark i p rzezn a­
czył 4 k rążow n ik i, 3 tra n sp o rto ­
wce, 13 k o n trto rpedow ców , 2 p rze ­
budow ane jach ty  i 2 s ta tk i opa­
łow e, fo rm u jąc  z nich eskortę . 
Jednym  z tran sp o rto w có w  był 
,,De K a lb “ , były n iem iecki k rą  
żow nik  pom ocniczy ,,P rin z  E itel 
F rie d ric h “, in te rnow any  w  S ta ­
nach Z jednoczonych po zniszcze­
niu esk ad ry  adm ira ła  von Spee 
w  bitw ie koło  w ysp  Falk landz- 
k ich w  g rudn iu  1914 r.

Początkow o od jazd  był w yzna­
czony na 9 czerw ca, lecz o s ta ­
tn ie  p race  nad  p rzystosow an iem  
pom ieszczeń do p rzew ozu  w ojsk , 
ustaw ian ie  a rty le r ji i z ao p a trze ­
nie s ta tk ó w  zab ra ły  jeszcze k ilka  
dni, co w  rezu ltac ie  w yw ołało  
p ięciodniow e opóźnienie odp ły ­
nięcia.

O w inięte gęstą  m głą, p ierw sze  
am erykańsk ie  tra n sp o rty  w y ru ­
szyły z p o rtu  now ojo rsk iego  cz te­
rem a grupam i, uszykow anem i w e­
d ług ich szybkości, P ie rw sza  g ru ­
pa, m ając na czele k rążo w n ik  
,,S eatle“ , o k rę t flagpw y adm ira ła  
G leares , ru szy ła  z szybkością  15 
w ęzłów ; druga  g rupa — z szybko­
ścią 14 w ęzłów , trzec ia  — 13 w ęz­
łów , w reszcie  czw arta  z szybko ­
ścią 11 w ęzłów .

*P raw id ła  bezp ieczeństw a .

P ierw sze  trzy  grupy , sk ła d a ją ­
ce się z tra n sp o rtó w  w o jsk a  oraz 
esk o rty  k rążo w n ik ó w  i k o n tr to r ­
pedow ców , w yruszy ły  w  dw ugo­
dzinnych odstępach  14 czerw ca 
popołudniu . C zw arta , złożona ze 
s ta tk ó w  ładunkow ych  i ich eskor- 
ty , w yp łynęła  dopiero  n a s tęp n e ­
go dnia, będąc za trzym aną  w  o- 
czekiw aniu  spóźnionych ro z k a ­
zów* i n iek tó rych  zapasów . P ie rw ­
sza g ru p a  p rzyby ła  do Z a tok i 
Q uiberon w  pobliżu  p o rtu  St.- 
N azaire  w  po łudnie  22 czerw ca, 
d ruga  — n a za ju trz  o godz. 6-ej 
po południu , trzec ia  — 28 czerw ­
ca o godz. 10 rano , czw arta  -- 
1 lipca o godz. 7 w ieczorem . T rzy  
g rupy  były w  czasie podróży  bez­
sku teczn ie  a tak o w an e  p rzez n ie­
m ieckie łodzie podw odne.

W  p rzew idyw an iu  tych  a taków  
były p rzygo tow ane śro d k i z a ra d ­
cze. P rzed  odpłynięciem  adm ira ł 
G leares ro zes ła ł do w szystk ich

okrę tów , w chodzących w  sk ład  
ekspedycji, in s tru k c je , k tó re , jak  
sam  pisze w  sw ojej h is to r ji K o r­
pusu  E kspedycyjnego, „K ażdy 
m iał um ieć na pam ięć, ja k  ,,O jcze 
N asz“ . In s tru k c je  te  posłuży ły  za 
p odstaw ę do w szystk ich  późn ie j­
szych rozkazów  dla ok rętów , 
p rzeznaczonych do służby  t r a n ­
sp o rto w e j w  następnych  o k re ­
sach w ojny, zasługu ją  w ięc na 
zacy tow anie ich g łów niejszych za ­
sad  słow am i sam ego adm. G lea­
r e s ‘a.

W ym agały  one:
,,1. na jw iększe j szybkości w 

n iebezpiecznej s t r e f ie ;
2.w yćw iczonych w ach t o b se r­

w acyjnych  w  s ta łe j i sp raw n e j 
łączności m iędzy oficerem  w aeh- 
w ym  na pok ładzie  i w ach tą  a r ­
ty le ry jsk ą ;

3. s ta łe j czujnej w ach ty  a r ty ­
le ry jsk ie j w  śc isłe j łączności z 
w ach tą  obserw acy jną  za p o śred ­
nictw em  oficera a rty le ry jsk ieg o ;

4. sta łego  zygzagow ania m iast
p łynięcia  p ro s tym  k u rs e m ;

5.m inim alnego używ ania rad jo - 
te leg rafu , zm niejszenia dym ienia 
do minim um , n iezapalan ia  św ia te ł 
w  nocy, n iew yrzucan ia żadnych 
p rzedm io tów  za burtę , by nie zo­
s taw iać  ś ladu  ;

6. w yćw iczonego oficera p rzy  
sterze , zaw sze gotow ego do n a ­
tychm iastow ego w ykonaniu  m a­
new ru , w ym ijającego  to rp ed ę ;

7. specja ln ie  um ów ionych sy ­
gnałów  m anew row ych, dziennych 
i nocnych, na w ypadek  ukazan ia  
się łodzi p o d w o d n e j;

8. um iejętności używ ania ognia 
działow ego i bom b głębinow ych 
przez w szy stk ie  tran sp o rto w ce  i 
o k rę ty  e sk o r tu ją c e “.

P rócz  tego codziennie p o w ta ­
rzano  ćw iczenia spuszczan ia  sza ­
lup ra tu n k o w y ch  i opuszczania  o- 
k rę tu  o b rzask u  i o zm roku, a 
także  inne, m ające na celu nie- 
zan iedbyw anie żadnych środków  
bezp ieczeństw a ok rę tu  i załogi w  
raz ie  a taku .

K ażda g rupa  była spo tykana  w  
odleg łości 300 do 500 mil od 
brzegów  F ran c ji p rzez k o n tr to r-  
pedow ce, w ysy łane  z Q ueenstow n 
rozkazem  adm ira ła  Sim sa. C ha­
rak te ry sty czn y m  rysem  tych sp o t­
kań  była ich reg u la rn o ść  p rzez 
cały czas w ojny. A ni razu  nie 
zdarzy ło  się, by e sk o rta  rozm i­
nęła się z oczekiw anym  konw o­
jem  i u ie  po łączono się w  w yzna- 
czonem  m iejscu  i czasie re n d e z ­
vous, n ieza lezależn ie  od burz  i 
m gieł — co ja sk ra w o  p o dk reś la  
sp raw n o ść  i um ieję tność  n aw ig a­
cyjną k ap itanów . Po spo tkan iu  
z kon trto rp ed o w cam i, p rzysy ła- 
nem i do e sko rtow an ia , p rzy  póź­
niejszych  tra n sp o rta c h  k rążo w n i­
k i esk o rtu jąc e  z m iejsca z a w ra ­
cały/ i szły  z pow ro tem  do A m e­

ryki, by nie tra cąc  czasu—spie-* 
szyć do konw ojow an ia  p rzez A- 
tlan ty k  następnych  tran sp o rtó w  
w o jsk , w ysyłanych  do Europy.

„B itw p “ przp  B elle Isle .

B ezpieczne p rzep łyn ięcie  A tlan ­
tyku  p rzez p ierw szy  tra n sp o rt 
A m erykańsk ich  S ił E kspedycy j­
nych (A m erican E xped itionary  
Force) m iało doniosłe znaczenie 
z różnych punk tów  w idzenia . D o­
w iodło  ono, że niem ieckie siły  
podw odne nie są  w  stan ie  od­
grodzić  a rm ji am erykańsk ie j od 
eu ropejsk iego  te a tru  w ojny , co 
znacznie w zm ocniło energ ję  m o­
ra ln ą  a ljan tów . D zięki zdobytem u 
dośw iadczeniu , K orpus K rążow - 
niczo - T ran sp o rto w y , rozw inął 
pię i udoskona lił sw o je  m etody, 
zabezp ieczając p rzep łyn ięcie
2.079.880 żo łnierzy  am erykańsk ich  
do F rancji. Z te j liczby 952.581 
p rzew iozły  am erykańsk ie  p a ro w ­
ce, 1,006.987 — angielsk ie , 68.246
— w łosk ie , zaczarte row ane  przez 
A nglję, i 52.066 — parow ce in ­
nych sprzym ierzonych.

M ary n ark a  S tanów  Z jednoczo­
nych dosta rczy ła  ochrony i es­
k o rty  dla 1.720.360 żołn ierzy  — 
około 83 proc. całego k o rp u su  
ek sp ed y cy jn eg o ; m ary n ark a  an ­
g ie lska  — dla 297.903, francuska
— dla 61.617. Ilość tra n sp o rto w a ­
nych przez ocean w o jsk  w z ra s ta ­
ła co m iesiąc, w ynosząc zim ą 
1917 -  1918 r. 50.000 ludzi m ie­
sięcznie i o siągnąw szy  w  k w ie t­
niu 1918 r. 100.000, poczem  d a l­
szy w z ro s t o siągnął 250.000, w re ­
szcie lip iec 1918 r. dał rek o rd o ­
w ą, p raw ie  n iew iarogodną cyfrę
311,359.

W szy s tk ie  tra n sp o rty  w o jska  
w  d rodze z A m eryk i do p o rtu  
St. N azaire  p rzechodziły  tuż o- 
bok w yspy  Belle Is le  w  pobliżu 
w ybrzeża francusk iego . N iedale­
ko od północno - zachodniego 
brzegu w yspy  k o ły sa ła  się na w o­
dzie czarna sp iczasta  boja, w y­
kazu jąca  n iebezpieczną m ieliznę. 
K ażdy konw ój, przechodząc o 
b rzask u  obok te j boi, ostrze liw ał 
ją , pode jrzew ając , że ma przed 
sobą p e ry skop  łodzi podw odnej. 
T e  o strze liw an ia  i a larm y  były 
tak  zw ykłe, że w  L orient, w  k w a ­
te rze  g łów nej sztabu  okręgu, 
p rzyzw yczajono  się do m eldun­
ków  o tem  ostrze liw an iu , że ż a r­
tob liw ie nazyw ano te a larm y  „bi­
tw am i pod Belle Is le “ . Pew nego 
razu  k ap itan  tran sp o rto w ca  m el­
dow ał w  sz tab ie  o te j „b itw ie“ , 
na co przy jm ujący  m eldunek ofi­
cer zaw odow y m ary n ark i w o jen ­
nej zap y ta ł ironicznie, czy p a ro ­
w iec m iał dosyć am unicji, aby o- 
s trze liw ać  całą sw o ją  drogę.

N iem cy zapew niały , że b ra k  to ­
nażu okaże się dostatecznym  czyn 
nikiem , by rozchw iać  p lany tr a n s ­
po rtow an ia  a rm ji przez ocean.



niem ieckich. ',, L ev ia than“ , były 
niem iecki „ V a te rlan d “ , n a jw ięk ­
szy z nich, sam  jeden  przew iózł 
96.804 żo łn ierzy ; w  jedne j pod ­
róży p rze tran sp o rto w a ł 10.860 łu ­
dzi. Z aok rę tow an ie  tak  w ie lk ie j 
liczby żołn ierzy  było um ożliw io­
ne dzięki nadzw yczaj oszczędne­
mu w y korzystan iu  pom ieszczeń. 
D w óch ludzi zajm ow ało  często 
jedną  koję, k o rzy s ta ją c  z niej 
ko lejno  o różnych godzinach.

P ie rw szy  niem iecki s ta tek , za ­
garn ię ty  p rzez S tany  Z jednoczo­
ne, napraw iony  i p rzysposobiony  
do przew ozu w o jsk a  przyby ł do 
B restu  w  początku  lis topada  1917 
r. O trzym ane około tego czasu 
w iadom ości, że w  pobliżu B restu  
k rąży  niem iecka łódź podw odna,

Ł ó d ź podw odna w  stan ie  zanurzen ia . Na m aszcie  bandera S t. Z j.

Niemcy jed n ak  sam e dostarczy ły  
w ielu  parow ców , niezbędnych do 
urzeczyw istn ien ia  am ery k ań sk ie ­
go planu. M iędzy 104 s ta tk am i, 
in ternow anem i w  S tanach  Z jed ­
noczonych w  chw ili ogłoszenia 
w ojny, w iele  było dużych s ta t­
ków  p asażersk ich  z regu larnych  
lin ji, w  zupełności p rzydatnych  
do p rzew ozu  w ojska . N iek tó re  z 
nich n aw e t były budow ane tak , 
by mógł}7 być w  każdej chw ili za­
m ienione na tra n sp o rty  w o jsk o ­
we. W y p ad ła  im n iep rzew idziana  
ro la  — przew ożenie  am ery k ań ­
skich  zam iast niem ieckich żo łn ie­
rzy  .

P rzew id u jąc  ta k i ob ró t rzeczy, 
załogi n iem ieckie zrob iły  po ogło­
szeniu w ojny  p rzez  S tany  Z je d ­
noczone, w szystko , co m ogły, by 
uczynić s ta tk i n iep rzyda tnem i do 
żeglugi. C ylindry  były p o łam a­
ne, części m echanizm ów  zn iszczo­
ne lub zatopione, ru roc iąg i po ­
przecinane  i u rządzen ia  u szk o ­
dzone. W ed łu g  obliczeń sztabów  
niem ieckich n ap raw y , uzupełnie- 
6iia i do rob ien ie  części w ym agały  
roku , lub w ięcej, a w  tym  czasie 
w o jna  m iała być zakończona.

1 w  tym  w ypadku  genjusz a- 
m ery k ań sk i pokrzyżow ał plany 
niem ieckie. N ap raw y  cylindrów  
zosta ły  usku teczn ione  przy  pom o­
cy spaw an ia  e lek trycznego , czę­
ści m echanizm ów  i u rządzen ia  p a ­
sażersk ie , p rzy s to so w an e  do 
p rzew ozu  żo łn ierzy  — i w ielk ie  
s ta tk i p asaże rsk ie  w  ciągu k ilku  
m iesięcy były przysposob ione do 
spełn ien ia  sw oich zadań lepiej, niż 
nowe. Były one bardzo  poży tecz­
ne, p rzew ożąc  system atyczn ie  p o ­
siłk i z A m eryki do Europy.

Na okrętach  n ieprzyjaciela .

P rzed  ukończeniem  w ojny  
557.788 żołn ierzy  am erykańsk ich  
przep łynęło  A tlan ty k  na s ta tk ach

sk łon iły  k o n tr-ad m ira ła  W ilsona, 
dow ódcę am erykańsk ich  sił mor* 
skich w e F rancji, do posłan ia  na 
spo tkan ie  e sko rty  dodatkow ej, 
złożonej z „ W a k ira “ , k ilku  p rze ­
robionych i p rzysto sow anych  do 
służby  konw ojow ej jach tów  p a ­
row ych  oraz m ałych to rp ed o w ­
ców francusk ich , w  celu w zm o­
cnienia oddziału  k o n trto rpedow - 
ców  z Q ueenstow n, k tó re  m iały 
p rzyp row adzić  tra n sp o rty  do p o r­
tu . Pom im o opóźnienia, w y w o ła­
nego przez mgłę, spo tkan ie  od­
było się pom yślnie i tra n sp o rty  
w eszły  do p o rtu  bez w ypadku .

Im ponujący był w idok  czterech  
olbrzym ich okrę tów , żeglujących 
w  szyku  to row ym  w śró d  mgły. 
Szły one k u rsem  zygzagow ym  już 
od poprzedniego dnia, pom im o gę­
ste j mgły, a jed n ak  nie zaszed ł 
żaden w ypadek  z w y ją tk iem  lek ­
k ie j kosliz ji bez uszkodzeń. N ale­
ży to  p rzyp isać  w  tych w a ru n ­
kach w y ją tk o w ej zdolności i d u ­
żem u żeg la rsk iem u dośw iadcze­
niu.

T ra n sp o r ty  obejm ow ały coraz 
to w iększą  ilość s ta tk ó w , a re jsy  
s taw ały  się coraz częstsze. W  tych 
w arunkach  okazało  się koniecz- 
nem użycie po rtów  N ew port N ew s 
w  W irg in ji i H alifak su  w  N ow ej 
Szkocji n a rów n i z N ow ym  J o r ­
kiem , jako  punk tów  załadow ania. 
S ta tk i zbierały  w  w yznaczonych 
im po rtach  i tam  otrzym yw ały  
esko rty , złożone z k rążow ników . 
Do konw ojow an ia  tran sp o rtó w  
w o jsk a  były używ ane n a js iln ie j­
sze i na jszybsze  k rążow nik i, a 
m niejsze i pow oln iejsze — do s ta t ­
ków  ładunkow ych.

N ajszybsze  s ta tk i, w iozące od­

A m eryka ń sk ie  łodzie  p o d w odne  w  s z y k u  to row ym



działy  w o jskow e, nie były e sk o r­
tow ane w  oceanie, poniew aż dzię­
k i sw ojej szybkości stanow iły  b a r­
dzo tru d n y  cel dla łodzi podw od­
nych. Jed n ak  zachodziła obaw a, 
że jak iś  n iem iecki k rążo w n ik  m o­
że w ym knąć się z b lokow anych 
p o rtów  niem ieckich i zaa takow ać  
zna jdu jące  się w  drodze tr a n ­
sporty . A by odeprzeć to m ożliw e 
n iebezpieczeństw o, trzy  szybkie, 
ropą  opalane k rążo w n ik i opance­
rzone s tac jonow ały  w  Ir lan d ji w  
B an try  Bay, zaw sze gotow e do 
w yjścia  w  m orze i p rześ lad o w a­
nia p rzeciw nika .

E sk o rty  oceaniczne, po sp o tk a ­
niu z w ysy lanem i naprzeciw  k on tr- 
to rpedow cam i z O ueenstow n lub 
B restu  oddaw ały  konw ój tym  os­
tatn im , a sam e z m iejsca za w ra ­
cały do A m eryki. D alej s ta tk i 
po rtow e, oczekujące p rzed  p o r­
tam i, w p row adza ły  tra n sp o rty  na 
m iejsca zakotw iczenia  p rzez oczy­
szczone od m in kanały . W  celu 
zabezpieczenia od ew en tualn ie  
św ieżo postaw ionych  min, k o n ­
w ój poprzedzały  trau le ry , sp ra w ­
dzające bezp ieczeństw o kanału .

W y ś c ig  W ilso n  — H indenburg
Początkow o sam  w ychodziłem  

w  m orze spo tykać  konw ój. P óź­
niej, gdy m oje obow iązki s ta w a ­
ły się coraz liczn ie jsze  i różno ­
rodn ie jsze , zm uszony byłem  za ­
n iechać osobistego  dow odzenia 
konw ojem  i trau low an iem , czyn­
ności te  p rze ją ł kom andor G. 
M ac — G lasson.

Z w iosną  1918 r. zap o trzeb o w a­
nie tonażu  ta k  w zrosło , że w  ce­
lu  lepszego w y k o rzy stan ia  t r a n ­
spo rtow ców  adm . W ilso n  czynił 
w szelk ie  w y siłk i p rzysp ieszen ia  
w y ładunku  w o jsk  i zapasów . D la 
skrócen ia  podróży  jako  m iejsce 
w y ładow ania  w yznaczono B rest. 
P rzy  końcu w ojny  sposoby w y ła ­
dow ania były udoskonalone  do 
tego stopn ia , że w  ciągu 10 go­
dzin w yładow yw ano  przesz ło
10.000 żołn ierzy . O kręty  b ra ły  za ­
pas paliw a obliczony na podróż 
w  obie s trony , sk raca jąc  p osto je  
do minim um . T o s ta łe  p rzy sp ie ­
szan ie  tem pa tran sp o rto w an ia  i 
pogoń za n a jw ięk szą  w ydajnośc ią  
p racy  tran sp o rto w có w  w  znacz­
nym  stopn iu  przyczyniło  się do 
osiągnięcia zw ycięstw a. L loyd 
G eorges n azw ał to  „w yścigiem  
m iędzy W ilsonem  i H indenbur- 
g iem “. Z w yciężył W ilso n  —S ta ­
ny Z jednoczone zdąży ły  przew ieźć 
do F ran c ji d o sta teczną  siłę , by 
złam ać i odrzucić n iem iecką ofen- 
zyw ę w  lecie 1918 r.

N iebezp ieczny  pow ró t.

W zm ocniona ochrona tr a n sp o r­
tów , p łynących do E uropy, w k ró t­
ce odw róciła  a ta k i niem ieckich ło ­
dzi podw odnych, k tó re  sk ie ro w a­
ły  sw o ją  uw agę na p u ste  okręty ,

p ow raca jące  do A m eryki pod 
zm nieszoną esk o rtą , — w  b raku  
d osta tecznej ilości kon trto rp ed o w - 
ców i innych niszczycieli. P ięć 
tran sp o rto w có w , pow racających  
po w y ładow an iu  oddziałów  w o j­
skow ych, a takow ały  łodzie to r ­
pedam i; z tych  trzy  u tonęły , dw a 
zaś pow róciły  do p o rtu  i w y re ­
m ontow ały  się. P rócz tego zgi­
nęło k ilk a  s ta tk ó w  ładunkow ych.

P ierw szym  z tych tra n sp o rto w ­
ców, z załogą cyw ilną, uzb ro jo ­
ny w  działa  z obsługą w o jskow ą 
był „A n tille s“ . S ta tek  ten  w y ­
szed ł z B restu  15 paźdz ie rn ika  
1917 r. po w yładow aniu  k ilk u  ty ­
sięcy żołn ierzy  i w raca ł do A m e­
ryki. E sko rtow ały  go trzy  p rz y ­
sto sow ane do te j ro li jach ty , z 
k tó rych  jeden  zaw rócił z d rogi 
nie w y trzym ując  sp o tkane j burzy. 
R ankiem  17 październ ika  „A n til­
le s “ zo sta ł sto rp ed o w an y ; oddział 
m aszynow y napełn ił się w odą i 
s ta te k  po 6 m inutach  zatonął. 
W szyscy  m aszyniści i palacze 
zginęli. R ad jo te leg ra fis ta  p o zo sta ­
w ał na sw ojem  stanow isku , sy ­
gnalizu jąc S. O. S., dopóki r a ­
zem ze sta tk iem  nie poszed ł na 
dno. Z ałoga spuśc iła  szalupy  ra ­
tunkow e, z k tó rych  dw ie w y w ró ­
ciła fa la ; w ie lu  m ajtków  skaka ło  
w p ro s t z b u rty  w  m orze, n a ło ­
żyw szy pasy  ra tunkow e. Z ogól­
nej liczby załogi 234 ludzi zgi­
nęło 67. R ad jo te leg ra fis ta  C harles 
O sborne o trzym ał po śm ierci od­
znaczenie honorow e i na jego p a ­
m iątkę  jeden  z now ych k o n tr to r-  
pedow ców  zo sta ł nazw any  „Os- 
b o rn e“ .

W k ró tc e  po w ypadku  z „A n til­
le s“ k o n tr-ad m ira ł F le tch er był 
w ezw any do A m eryki, a ja  obję- 
łem  dow ództw o am erykańsk ich  
sił m orsk ich  w e F ranc ji, w  ocze­
k iw an iu  na p rzy jazd  kontr-adm i- 
ra la  W ilso n a , p rzebyw ającego  
w ów czas w  G ib ra lta rze . P rzy g o ­
tow ałem  w ysłan ie  rozb itków  z 
„A n tille s“ do A m eryki na t r a n ­
spo rtow cu  „F in lan d “ z n a jb liż ­
szym  konw ojem . P rzyby łe  w tedy  
do B restu  czte ry  m ałe w ęglow e 
k o n trto rp ed o w ce  przeznaczy łem  
jako  e sk o rtę  do już oczekujących 
trzech  jach tów .

Pom im o w zm ocnionej ochrony, 
„F in lan d “ był zaa takow any  w  
dzień w yjśc ia  z po rtu , 2 lis to p a ­
da. Po zbadaniu  okazało  się, że 
s ta te k  ma zatop ioną jedną  ła ­
dow nię; oddział m aszynow y i k o ­
tłow nię  zosta ły  n ie tkn ię te , i „Finn- 
la n d “ p rzyby ł do B restu  n a s tę p ­
nego dnia. Po p rzep row adzen iu  
dochodzenia i w y jaśn ien iu  p rz e ­
biegu w}^padku postanow iono , że 
od tąd  załoga tran sp o rto w có w , 
przew ożących  oddziały  w o jska , 
będzie kom pletow ana w yłączn ie  
p rzez persone l m ary n ark i w o jen ­
nej.

T opien ie  w ła snych  okrę tó w

Siedem  m iesięcy upłynęło  za­
nim  znow u zaszed ł w ypadek  s to r­
pedow ania tran sp o rto w ca . T ym  
razem  p ad ł o fiarą  były niem iecki 
parow iec „P re s id en t L im oln“ ,
18.000 ton. D oódca k ap itan  Foote, 
w idząc, że s ta tek  m usi zatonąć, 
ro zk aza ł spuścić  szalupy  ra tu n ­
kow e. W ykonano  ten  rozkaz  
nadzw yczaj spoko jn ie  i szybko. 
N ajp rzód  u lokow ano w  sza lu ­
pach chorych, założyw szy im 
uprzedn io  pasy  ra tunkow e. U to ­
nęło jed n ak  3 oficerów  i 23 m a j­
tków , jeden  oficer był w zięty  
p rzez łódź podw odną do niw oli.

Inne s ta tk i rozbiegły  się w  w a ­
ch larz  zgodnie z in s tru k c ją . Po 
w ypuszczeniu  to rpedy  niem iecka 
łódź k rąży ła  m iędzy szalupam i 
ra tunkow em i szuka jąc  k ap itan a , 
lecz odpow iedziano je j, że k ap i­
tan  za toną ł na s ta tk u . Na szczę­
ście nie było to p raw dą . N ie zn a­
laz łszy  dow ódcy, k ap itan a  Foote, 
niem cy w zięli z jednej z szalup  
k ap itan a  Is a a c s£a. Później jeszcze 
ten  d w ukro tn ie  p róbow ał uciec z 
obozu jenieckiego — co m u się 
za drugim  razem  udało , i w róc ił 
do sw o je j pop rzedn ie j służby.

R ów nież n iem ieckim  był p rzed  
w o jną  tran sp o rto w iec  „Corin- 
g to n “ (niem iecki „C incinnati“),
18.000 ton, zatopiony p rzez łódź 
podw odną 1 lipca 1918 r. Był 
on jednym  z óśm iu parow ców , 
pow racających  z B restu  do A m e­
ry k i pod  esk o rtą  siedm iu k on tr- 
to rpedow ców . K on trto rpedow ce  
odpędziły  łódź bom bam i głębino- 
wem i, lecz „C oring ton“ był po ­
w ażnie  uszkodzony. Zginęło p rzy- 
tem  8 ludzi. U szkodzony s ta te k  
p róbow ano  p rzyholow ać do 
B restu , lecz po p rze jśc iu  150 m il 
zatonął, nie m ogąc d łużej trz y ­
m ać się na w odzie.

P rzy  s to rpedow an iu  tra n sp o r­
tow ca „M t. V ern o n “ (byłego nie 
m ieckiego s ta tk u  pasażersk iego  
„K ron p rin ressin  C aecilie“ , (oko­
ło 20.000 ton  w yporności) zginę­
ło 37 ludzi, a llo d n io s ło  rany . 
S ta tek  ten  w yszed ł z A m eryk i 
do N iem iec w  lipcu 1914 r. ze 
znaczną sum ą pieniędzy w  złocie 
W  czasie, gdy zna jdow ał się w  
oceanie, w yuchła  w ojna. K ap i­
tan , obaw iając się schw y tan ia  
p rzez  ang ielsk ie  k rążow nik i, za ­
w róc ił do A m eryki, w y b iera jąc  
k u rsy  zdała  od uczęszczanych 
szlaków . U dało m u się w rócić  na 
A m erykańsk ie  w ody, gdzie zo­
s ta ł in ternow any. Po ogłozeniu 
w ojny  przez S tany  Z jednoczone 
s ta te k  ten  był p rzeznaczony  do 
przew ozu oddziałów  w o jsk o ­
w ych.

N ie zw y k ły  u ży te k  z  w en ty la to ra .

Gdy ty lko  „M t. V ern o n “ p rzy ­



był do B restu , otrzym ałem  rozkaz  
p rzew odniczen ia  w  sądzie  m or­
skim , w yznaczonym  dla u s ta le ­
nia fak tycznego  p rzeb iegu  w y ­
p ad k u  i ew en tualnej w iny ; ta  
p ro ced u ra  zaw sze, m a m iejsce, 
gdy aw a rja  je s t zw iązana z ofia­
ram i w  ludziach. Św iadkow ie ze­
znali, że w  chw ili 
a taku  ,,Mt. V er- 
n o n “ i jego s io ­
s trz an y  s ta te k  

„A gam em non“,
esko rtow an i 

p rzez  sz e ść k o n tr  
to rpedow ców , 

p łynęli z szyb­
kością  18 w ęz­
łów , s ta le  zyg­
zakując, zgodnie 
z rozkazam i. P o ­
goda była cicha, 
m orze spoko jne; 
w szystko  p rze ­
pow iadało  po­
m yślną podróż.

N agle w  polu 
w idzenia u k aza ­
ła  się łódź pod­
w odna na praw o  
od dziobu „Mt.
V ern o n “ m iędzy 
dw om a tra n sp o r­
tow cam i, w  odle­
głości 500 do 
600 ja rdów . W  
chw ili ob racan ia  dział w  k ie ru n ­
ku  na łódź u jrzano  to rpedę, idącą 
w p ro s t na s ta tek . W ybuch ła  ona 
p rzy  w odoszczelnej grodzi, ro z ­
dzielającej dw a p rzedzia ły  k o tło ­
w e, w yb ija jąc  w  burcie  o tw ór 
średn icy  około 15 stóp.

Oba przedzia ły  ko tłow e były 
na tychm ias t zatop ione i 7000 ton 
w ody w lało  się do w n ę trza  s ta t­
ku , zw iększając  zag łębienie p ra ­
w ie o dziesięć stóp . W ybuch  za ­
bił w  ko tłow niach  35 ludzi; na 
m iejscu ; 2 ciężko ran ionych  zm ar­
ło później. T a k  znaczna liczba 
o fiar tłom aczy się tern, że k a ta ­
s tro fa  n as tąp iła  w  chw ili zm iany 
w ach ty  w  kotłow ni. K ap itan  D is- 
m ukes, dow ódca „M t. V ern o n “, 
zm usił łódź podw odną do u k ry ­
cia się w  głębinie p rzez n a ty ch ­
m iastow e użycie bomb g łębino­
w ych, co uchron iło  s ta tk i od po ­
w tó rnego  ataku .

Z eznania św iadków  dały  obraz 
ta k  doskonałe j dyscypliny , w y­
ćw iczenie załogi i um iejętność u 
życia środków  ra tow niczych , że 
sąd  m o rsk i w y raz ił oficerom  i za­
łodze pochw ałę.

O pow iadania św iadków  zaw ie­
ra ły  opis n iezw ykłego  u ra to w a ­
n ia się od śm ierci m łodego w ę­
g la rza  H. S. S m ith £a. W  chw ili 
w ybuchu to rpedy  Sm ith  zn a jdo ­
w ał się w  b unk rze  w ęglow ym . 
G dy w oda w ta rg n ę ła  do bunk ra , 
odcinając m u odw ró t, Sm ith  
w chodził coraz w yżej na w ęgiel, 
dopóki n ie  dosięgną! pok ładu , i

chcąc jak n a jd łu że j trzym ać gło­
w ę nad  w odą, w sadz ił ją  w  o tw ór 
w en ty la to ra , k tó rego  ru ra  m iała 
p rzek ró j ow alny 8—15 cali an ­
gielskich. Szczęściem  Sm ith  był 
m łody i szczupły ; ciśnienie w ody 
w epchnęło  go do ru ry  w en ty la to ra  
i p rzepychało  w  górę około 6

stóp, dopóki zagięcie ru ry  nie 
p rzeszkodziło  dalszem u p rzesu w a­
niu się. K rzyk  S m ith ‘a o pom oc 
u sły sza ł s ta rszy  m echanik  i w re ­
szcie n iedoszłego top ielca w yciąg ­
nięto  na pokład .

W  kw ie tn iu  1919 r. w racałem  
do A m eryk i na „M t. V ern o n “ i 
tam  dow iedzia łem  się od k ap itan a  
D ism ukes i innych oficerów  o o r­
gan izacji i ćw iczeniach załogi w 
ak c ji ra tow niczej. D ism ukes w ie­
dział, że jedna  to rp ed a  nie za to ­
pi jego s ta tk u , dopóki w odoszczel­
ne p rzegrody  trzym ają , w yćw iczył 
w ięc załogę w  um ieję tności w zm a­
cniania tych  grodzi różnem i spo­
sobam i. O bsługa dział i bomb 
głębinow ych była w praw iona  w  
u trzym yw an iu  łodzi w  stan ie  po ­
grążonym  groźbą a taku .

W  chw ili k ry tyczne j ta  o rgan i­
zacja  i ćw iczenia okazały  się b a r­
dzo cennem i; dzięki nim  u ra to w a ­
no s ta tek , k tó ry  pom im o pow aż­
nego uszkodzen ia w ró c ił do B re­
s tu  pod w ła sn ą  p arą . Za te  za ­
sług i k ap itan  D ism ukes po u koń ­
czeniu w ojny zo sta ł aw ansow any  
ak tem  K ongresu .

Z apo trzebow an ie  na do d a tk o ­
w y tonaż, n izbędny do p rzew ozu  
a rm ji am erykańsk ie j, spow odo­
w ało  p rzekazan ie  S tanom  Z jedno ­
czonym  15 byłych ro sy jsk ich  s ta t­
ków  pasażersk ich . N a każdym  z 
n ich zaok rę tow ano  oddział p ie­
choty m orsk ie j i pod konw ojem  
w ysłano  do E uropy. W  m aju  1918 
r. podróże tych  s ta tk ó w  s ta ły  się

tak  częste, że niem ożliw em  było 
daw ać im esk o rtę  w  drodze po­
w ro tne j. N iek tó re  z p o w raca ją ­
cych s ta tk ó w  w  d rodze oddziela­
ły się od sw oje j g rupy  i w ra c a ­
ły sam odzielnie, w y k orzystyw u jąc  
sw o ją  w iększą  szybkość, by w cze­
śniej znaleźć się w  porcie  am e­

rykańsk im  i za ­
okrętow ać now y 
tran sp o rt.

18 czerw ca 
1918 r. jeden  z 
tych sta tk ó w , 
„D w insk“ , zo sta ł 
sto rpedow any  w  
odległości około 
600 m il od b rze ­
gów V irg in ji, i 
począł szybko 
to n ą ć ; k ap itan  
rozkazał spuścić  
szalupy  ra tu n k o ­
we i opuścić s ta ­
tek . K iedy sza ­
lupy już  odbiły 
od b u rty  „D w iń­
s k a “, w y nurzy ­
ła się łódź pod ­
w odna i ogniem 
działow ym  p rzy ­
sp ieszy ła  jego 
zatonięcie, po­
czerń podcho­
dziła ko lejno  do 
każdej szalupy , 

u siłu jąc  zaciągnąć u oficerów  ró ż ­
nych in form acji.

Nie w sk ó raw szy  nic, odeszła, 
pozostaw ia jąc  na łasce  losu  s ie ­
dem  szalup, napełn ionych  ro zb it­
kam i. W  szalup ie  N r. 6 zn a jd o ­
w ał się po ruczn ik  W h item arsh , 
w o jskow y kom endan t tr a n sp o r­
tow ca, w raz  ze s ta rszy m  ofice­
rem  i 18 m ajtkam i. H is to rja  o 
tem , ja k  ten  m łody oficer, dzię­
k i sw ojem u m ęstw u u ra to w a ł ży­
cie pow ierzonych m u ludzi, je s t 
jedną  z n a jb a rd z ie j podnoszących 
ducha opow ieści o w ydarzen iach  
w ojennych.

U nikani ja ko  pu łapka

W  k ilka  godzin po zaton ięciu  
„D w in sk a“ uk aza ł się na h o ry ­
zoncie tran sp o rto w iec  am erykań ­
ski, idący pełną  p a rą  w  k ie ru n k u  
rozb itków . R atu n ek  zdaw ał się 
pew ny. P odchodząc do szalup, 
s ta te k  ten  był zaa takow any  to r ­
pedą, lecz szczęśliw ie  w ym inął 
ją , p rzy ją ł jed n ak  sza lupy  z ro z ­
b itkam i za przynętę , po d staw io ­
ną przez  łódź podw odną, i o s trz e ­
law szy  łódź, szybko oddalił się. 
N ie chcąc, by inne s ta tk i n a ra z i­
ły się na podobną napaść , w p ro ­
w adzony  w  b łąd  tran sp o rto w iec  
podał p rzez rad jo  w iadom ość o 
rzekom ej zasadzce  n iem ieckiej i 
o m iejscu  je j znajdow an ia  się; 
w  rezu ltac ie  w szy stk ie  s ta tk i om i­
ja ły  n ieszczęśliw ych  rozb itków .

(D. c. n.)

F antastyczne  góry lodow e napo tkane p rzez  „D iscovery“ w  oko li­
cach bieguna południow ego



K R O N I K A
T onaż m o rsk i p ań stw  św ia ta , 

p r z e r a s ta  p o trzeb y  o 
13.000.000 ton

W ed le  s ta ty s ty k i U rzędu M o rs­
kiego S tanów  Z jedn., w  okresie  
od ro k u  1922 do 1930, p ań stw a  
m orsk ie  w ybudow ały  2.067 o k rę ­
tów  oceanicznych o po jem ności 
jed n o stk o w ej od 2.000 ton b ru tto  
w zw yż, a o pojem ności łącznej 
p rzesz ło  13.000.000 ton  b ru tto .

Z liczby te j na jw ięcej w ybudo­
w ała  W ie lk a  B ry tan ja , bo 1.347 
o k rę tów  o pojem ności łącznej
8.380.000 ton ; d rug ie  m iejsce p rzy ­
pada Niemcom, k tó re  w ybudow a­
ły  281 ok rę tów  o po jem ności
1.870.000 ton, następn ie  F ran c ja  
— 154 okręty  o pojem ności oko­
ło 100.000 ton, I ta lja  — 103 — o 
po jem ności p rzesz ło  800.000 ton ; 
Jap o n ja  — 120, p rzesz ło  700.000 
ton  i S tany  Z jedn . na jm nie j, bo 
ty lko  62 okrę ty  o po jem ności łą ­
cznej około 60.000 ton.

F achow a p ra sa  am erykańska  
poda jąc  te  cyfry, zw raca  uw agę 
na  rażącą  — je j zdaniem  — dys­
p ro p o rc ję  m iędzy tonażem  m ary ­
n a rk i hand low ej w szystk ich  
p ań stw  m orsk ich  i S tanów  Z jedn. 
Z w olennicy  dalsze j rozbudow y 
flo ty  hand low ej S tanów  odrzuca­
ją  k ry ty k ę , naw o łu jącą  do pow ­
strzym an ia  rozw o ju  w  te j dziedzi­
n ie w obec i ta k  już znacznego 
p rze ro s tu  tonażu  św iatow ogo w  
okresie  dep res ji gospodarczej. 
P rz e ro s t ten  w  r. 1922 w ynosił 
około 13.000.000 ton  b ru tto , a w  
r. 1930 sp ad ł znacznie, w  każdym  
razie  w ynosił jed n ak  o 8.000.000 
ton  w ięcej ponad  po trzebę.

Czy Principe 
cTAsturias

b ęd z ie  podn iesiony .
J a k  donoszę z N ow ego Jo rk u , w  

B razy lji u tw o rz y ł s ię  sp ec ja ln y  S yn­
d yka t, k tó reg o  celem  będzie z o r­
gan izow an ie  ak c ji w ydobycia  p a ro w ­
ca h iszp ań sk ieg o  „P ric ip e  d ‘A s tu r ia s “ . 
S ta tek  ten  idąc do Santos w Brazylji, 
u d e rzy ł o ra fę  podw odną  w  pob liżu  
w e jśc ia  do p o rtu , o godz. 3.15 nad  
ranem  dn ia  5 m a rca  1916 i w  ciągu 
5 m inu t zatonął. P o jem ność  s ta tk u  w y ­
n osiła  8.371 to n  b ru tto .

P on iew aż  k a ta s tro fa  w y d a rz y ła  się 
w  nocy p rzed  św itan iem  — w szyscy

podróżn i, a było ich 427 osób — p o ­
g rążen i byli w  błogim  śnie  w ypoczyn­
kow ym . Z ałoga s ta tk u  w ynosiłą  90 osób. 
Z p o śró d  nich zginęło  4 lu d z i — 2 cię­
żej chorych nie zdążono w ynieść , 1 r a n ­
ny podczas zd erzen ia  ze s k a łą  w p a d ł 
do w ody i zg inął, 4-ty nie z ja w ił się 
rów n ież  z dolnych kab in  służbow ych 
na dzw onki a la rm ow e na pom oście k o ­
mendy.

D ow ództw o s ta tk u  z rozum iało  odra- 
zu grozę p o ło ż e n ia : nie było chw ili
do s tra cen ia . U derzono w  dzw ony a la r ­
m owe, sy ren ę  i zaczęto  n a ty ch m iast n a ­
daw ać  ro zp acz liw e  sygnały  S. O. S. 
Z p o śró d  427 śp iących p asażeró w  zd o ­
łano  u ra to w ać  ty lko  57 osób i to  dz ię ­
k i p rzybyc iu  na m iejsce  k a ta s tro fy  p a ­
ro w ca  fran cu sk ieg o  „De V eg a“ . Z w a ­
żyw szy sza lo n ą  szybkość zan u rzan ia  się 
p a row ca, sp raw n o ść  załog i by ła  fenom e­
n a ln a : w  ciągu 5 m inu t spuszczono
na w odę 6 łodzi ra tu n k o w y ch , w  k tó ­
rych  ocalono życie 143 osobom.

D odać należy, że ak c ja  ra tu k o w a  by ­
ła  n iezm iern ie  u tru d n io n a  p an ik ą  p o ­
w s ta łą  w  okolicznościach , w  k tó rych  lu ­
dzie zbudzen i ze snu, z ob łąkanem  
p rze rażen iem  d o w iadyw ali się, że za 
chw ilę  zn a jd ą  o k ru tn ą  śm ierć  w falach 
oceanu.

S ta te k  w ióz ł p onad to  ład u n ek  z ło ta  
i innych k osztow nośc i w yw ożonych z 
Europy, z k ra jó w  zagrożonych in w a ­
z ją  n iem iecką. O kazu je  się, że w b rew  
doniesieniom  sw ego czasu , bogactw a 
w iezione na „ P rin c ip e “ nie były ubez­
pieczone.

Dość nowych okrętów
Na odby tej w  dn iu  20 eze iw ca  r. b. 

M iędzynarodow ej K onferenc ji O k rę to ­
w e j w  Londynie, opow iedziano  się pi’ze- 
ciw ko p ro w izo rju m  rząd o w em u  k re d y ­
tów  eksp o rto w y ch  d la  budow y nowych 
o k rę tó w  hand low ych  lub  sp rzed aży  już 
w ybudow anych  bez w zg lędu  na  s tan  
m a te rja ln y  łub  narodow ość  nabyw cy.

K o nferenc ja  M iędzynarodow a uw aża 
bow iem , że tego  ro d z a ju  u ła tw ien ie  k re ­
dy tow e czynione p rzez  rz ą d  jednego  
p ań stw a , zm u sza ją  i inne p a ń s tw a  
przem ysłu transpo rtu  m orskiego do tak ich  
samych konieczności kredytow ych ze w zglę­
dów rynkow ych  i konkurency jnych .

T a k a  p o lity k a  w  dobie o s trego  k ry ­
zysu  w  p rzem yśle  i h an d lu  tra n sp o r-  
tow ym -m orsk im , uznana  zo sta ła  p rzez  
K onferenc ję  za  szkod liw ą, ja k o  po g łę ­
b ia jącą  k ry zy s  kosztem  podatn ików ’ i 
sam ych p rz ed sięb io rs tw  okrętow ych .

D la w zm ocnien ia  s tan o w isk a  p rzeciw  
rozrostow a w  te j chw ili flo ty  h an d lo ­
w ej św ia ta  p rzypom niano  na K o n fe ren ­
cji, że na sam ych ty lk o  w yspach  B ry ­
ty jsk ich  niem a p racy  d la  45.000 m ary ­
narzy  i robotników ’ o k rę tow ych  oraz, 
że w  p o rtac h  ang ie lsk ich  s to i bezczyn­
nie na ko tw icach  p rze sz ło  2.500.000 ton 
b ru tto  an g ie lsk ie j m a ry n a rk i h and low ej.

„Zeppelin“ o „Nautilusie ‘
K om endant, znanego s te ro w ea  niem iec- 

m ie c k ieg o 1 „G ra f Z ep p e lin “ — dr. Ec-

k e n er ośw iadczy ł p rzed staw ic ie lo m  p r a ­
sy n iem ieckiej i ang ie lsk ie j, że nie sp o ­
d ziew a się, aby uszkodzona  łódź p o d ­
w odna  W ilk in sa  „N au tilu s  11“ m ogła 
być n ap raw io n a  wr te rm in ie , k tó ry  um o­
żliw iłby  odbycie zam ierzonej podróży  
do b ieguna Północnego w  czasie, w  
k tó ry m  znaleźć się  m a na b iegunie  ste- 
r  owiec.

D r. E ckener w ą tp i zatem , aby łódź 
d o trzy m ała  słow a s te ro w co w i i s ta w i­
ła  się  na  „ ra n d k ę “ w śró d  n ap raw d ę  z a ­
cisznych ale i lodow ych w  sto licy  b ie ­
guna — polu  M agnetycznem .

Udział Ameryki 
w walce

z k ry zy se m  m orsk im
B iuro B adań N aukow ych U rzę­

du M orskiego S tanów  Z jedn., po ­
daje, że w  w alce z k ryzysem  w  
tran sp o rc ie  m orskim , S tany  Z jedn. 
w ycofały  z k u rsu  w  ciągu ub ie ­
głych la t 10-ciu tonaż dw a razy  
w iększy  od w ybudow anego  w  
tym  okresie. R azem  w ycofano 
około pó łto ra  m iljona ton  b ru tto , 
a w ybudow ano około 800.000 ton  
b ru tto  flo ty  hand low ej, sk ła d a ją ­
cej się z 70 jednostek . Z budow a­
no zatem  w  ciągu ro k u  robocze­
go przecię tn ie  8 jednostek .

Utrudnienia dla przy­
jeżdżających do Angoli

W ład z e  p o rtu g a lsk ie  w  A ngoli 
w ydały  now e p rzep isy  im igracyj- 
ne, k tó re  w  znacznym  stopn iu  
u tru d n ia ją  p rzy jazd  do A ngoli lu ­
dzi n aw e t p rzecię tn ie  zam ożnych.

P rzep isy  stanow ią , iż każdy  
im ig ran t — głow a rodziny, w inien 
złożyć w  depozycie p rzy  w jeździe  
do A ngoli w  urzędzie  portow ym  
40 funt. sz terl. za siebie o raz  po 
20 funt. sz terl. za każdego  to w a­
rzyszącego  mu członka rodziny  
na koszty  p o w ro tne j podróży  do 
k ra ju , je ś li rodzina nie będzie m o­
gła znaleźć w  A ngoli dosta tecz ­
nych środków  u trzym an ia.

Sum y depozytow e pod legają  
zw ro tow i albo przy  ostatecznem  
dobrow ołnem  opuszczeniu  kolonji, 
albo po nabyciu  obyw ate ls tw a 
portugalsk iego , w reszcie  będą w y­
dane spadkob iercom  w  w ypadku  
śm ierci depozy ta rju sza .

P rócz  tego każdy  m ężczyzna 
ponad la t 16 oraz pełno letn ia  k o ­
bieta obow iązani są  sk ład ać  rocz­
nie ok reśloną  sum ę pieniędzy za 
prawm poby tu  w  A ngoli, p ien ią ­
dze te  u lega ją  zw ro tow i dopiero  
po 5-letnim  pobycie w  kolon ji.

Z arządzen ia  te, jak  naraz ie , w y­
łączają  p raw ie  liczn ie jszą  em i­
g rację  osób z P o lsk i do Angoli. 
W y jaz d  do tego k ra ju  s ta je  się  
kosztowaną im prezą, na k tó rą  po ­
zw olić sobie m ogą ludzie ja k  n a  
nasze s to su n k i bardzo  zam ożni.



P R A W D Z I W A  B A J K A
K ażdy z n as pam ięta  dobrze, 

te  n iezapom niane chw ile, z dzie­
cięcych, bezpow ro tnych  la t, k ie ­
dy szarym  zm ierzchem  p rz3rtulo 
ny do ko lan  m atk i, czasem  babu­
ni, lub n iańki, 
s łucha ł z z a p a r­
tym  oddęchem  i 
z szeroko  o tw ar- 
tem i oczami, ja ­
k ie jś  cudow nej 
ba jk i. I po la ­
tach , n ieraz  w y­
daje  się, że s ły ­
szy  się dobry, 
znajom y głos:

,,I w siad ła  
k ró lew na  na 
s reb rny , ze zło- 
tem i w iosłam i, 
o k rę t i długo, 
długo p łynęła 
p rzez  lazu row e 
m orze, do k o ra ­
low ej w yspy  — 
gdzie oczekiw ał 
n a  n ią czarno ­
oki królew icz.
K iedy ta k  p ły ­
nęli, w ynurzy ł 
się  z głębiny po­
tężny  k ró l R oz­
gw iazd, i w ła d ­
ca olbrzym m iego 
p ań stw a  na dnie 
m orza i u jrz a w ­
szy  k ró lew nę  za ­
kochał się m o­
m en ta ln ie  w 1 k ró ­
lew nie. W ezw ał 
o lbrzym ią rybę i 
k aza ł je j po rw ać 
k ró lew nę. R yba 
podp łynęła  do 
o k rę tu  i ud erzy ­
ła w eń ogonem 
ta k  silnie, że 
o k rę t w yw rócił 
s ię  się i w szy ­
scy w p ad li do 
m orza. Inne ryby 
pozjada ły  w szy ­
s tk ich  m ajtków , a jedna  z nich, 
posadziw szy  sobie k ró lew nę  na 
grzbiecie, pop łynęła  szybko do 
pa łacu  k ró la  R ozgw iazda...“

B ajka z dziecinnych lat.
Lecz n ie jednok ro tn ie  ta k  się 

zdarza , że życie w ykazu je  w ięcej 
fan taz ji od n a jd z iw n ie jsze j bajk i.

Potwory^ p rzew raca jące  okręty , 
n a tu ra ln ie , że n ie dz is ie jsze  s ta lo ­
w e pancern ik i, lecz spacerow e 
ja ch ty , czy też ryback ie  łodzie, 
nie są  w ym ysłem  au to ró w  bajek , 
lecz żyją w  g łębinach m órz po łu ­
dniow ych i w ażą  ty s iące  k ilo ­
g ram ów .

P isze o nich ry bo łów ca—am ator 
F. A. M itchell H edges, k tó ry  
p rzed  k ilk u  la ty  dokonał n iezw y­
k le  c iekaw ej w y praw y  na m orza 
po łudn iow e i w rażen ia  sw oje  ze­

b ra ł w  k siąż  ce p. t. „Polow anie 
na po to ry  m o rsk ie“ , k tó ra  u k a ­
zało się n iedaw no w doskonalym  
p rzek ładz ie  Je rzego  R ychlińskie- 
go, a w  w ytw ornem , luksusow em

P rzy  pe łnym  w ie trze . R ega ty  m orsk ie  ja ch tów  angielskich

naw et w ydan iu  zasłużonej firm y 
„W ydaw nictw o  P o lsk ie  R. W e ­
gnera w  P oznan iu“ .

A uto ra , am ato ra  rybaka , już od- 
daw na pociągała  ta jem nica  głębin 
m orskich . O p ierając się na stu- 
d jach  geologiczno-paleontologicz- 
nych, doszed ł do w  niosku , jak  
się potem  okazało , słusznego, że 
na dnach m orsk ich  żyją po tw ory  
i kolosy  zupełnie nieznane, a s ta ­
now iące form y p rzejśc iow e m ię­
dzy gadem , rybą  i ssak iem , od­
k rycie  k tó re  uzupełn iałoby  n ie­
jedno  b rak u jące  ogniw o w  histo- 
r j i  rozw oju  życia organicznego na 
ziemi.

K orzysta jąc  z pom ocy finanso ­
w ej p rzy rodn iczk i ang ie lsk ie j la ­
dy R ichm ond B row n, odbył w y­
praw ę na m orze K ara ib sk ie  iw

okolice O ceanu Spokojnego, aby 
choć częściow o zbadać tajem nice 
jego głębin. W  ten  sposób pow ­
sta ła  jedna  z na jfan ty styczn ie j- 
szych książek , jak ie  zna li­

te ra tu ra  św ia ta  
— tern c iekaw sza 
i godniejsza 
uw agi, że p ra w ­
dziw a.

H edges po­
dzielił syyoją w y­
p raw ę na  dw a 
okresy . W  p ie r­
w szym , za ją ł się 
połow em  re k i­
nów  — w drug im  
raj. Z ebrane  
przezeń ob ser­
w acje  i uw agi 
zak raw a ją  chw i­
lam i na  fa n ta ­
zję, lecz au ten ­
tyczność ich 
s tw ie rd za  doku­
m ent na jw iaro - 
godniejszy  — k li­
sza fo tograficz­
na. W  ciągu kil- 
kum iesięcy n ie­
jed n o k ro tn ie  n a ­
raża jąc  się na 
śm ierć, lub  k a ­
lectw o, w alcząc 
w p ro s t z nie- 
łudzkiem i w y sił­
kam i, z łow ił k il­
k a se t rekinów  , z 
k tó ry ch  n a jw ięk ­
szy w ażył 1460 
fun tów ! D ość 
często  zdarzało  
się przytem , że 
na obezw ładnie­
nie tak iego  po­
tw o ra  po trzeba  
było p a ru  godzin 
czasu, a jach to ­
w i n ie jed n o k ro t­
nie g roziło  za to ­
nięcie.

P rzy  sposobności Iledges doko­
nał m nóstw a ciekaw ych o b se rw a­
cji, dotyczących życia tych  po tw o­
rów , ich obyczajów , zalo tów , 
w a lk  i w reszcie  żarłoczności, de­
m en tu jąc  w ten  sposób m nóstw o 
fałszów , usankcjonow anych  do­
tychczas przez naukę. A p ropos 
żarłoczności rek ina. H edges w  
jam ach  brzusznych  n iek tó rych  
złow ionych przez siebie okazów , 
znajdow ał po 300 fun tów  ryb. 
Z a is te  ape ty t jak im  m ało k to  po­
szczycić się może.

Szczegóły, dotyczące rai, ja ­
kie zdo ła ł zeb rać  au to r, m ają 
c h a rak te r jeszcze bardzie j rew e­
lacyjny. H edges, k tó ry  łow ił ra je , 
dochodzące do 5700 fun tów  w a­
gi, uw aża je  za najw iększe  zna­
ne człow iekow i ko losy  g łębin



m orskich , nie w yk luczając  zupe ł­
nie m ożliw ości, że w  oceanach 
zam ieszk iw ać mogą tw o ry  je sz ­
cze w iększe, o jak ich  niem a się 
na jm niejszego  pojęcia i w y o b ra­
żenia.

K siążka H edgesa, poryw a sw o ją  
bezpośredniością . N ie p isa ł je j 
an i lite ra t, an i tem bardzie j uczo­
ny, lecz sk ła d a ją  się na n ią  n o ­
ta tk i en tuzjaz ty , k tó ry  grom adził 
je  pod św ieżem  w rażeniem , dla 
k tó rego  w y p raw a  m iała znacze­
nie n ie ty le  naukow e, ile czysto 
w ew nętrzne , jako  konieczność za­
spoko jen ia  pew nej pasji. A mimo 
to zd radza  rasow ego i w rażliw ego  
p isa rza , kochającego  przy rodę, 
um iejącego odczuw ać je j piękno, 
je j na jw yższą  i n a jd o s to jn ie jszą  
m ądrość, o raz potęgę. O pisy no­
cy le tn ich  spędzanych  na P acy fi­
ku , bu rz  podzw ro tn ikow ych—to o- 
brazy  jak ich  nie pow stydziłby  się 
n ie jeden  pow ieściop isarz . C hara- 
k te ry sty cznem  jes t, że H edges, 
mimo, że je s t  anglikiem , n ie en­
tuzjazm u je  się cyw ilizacją  i w yż­
szością  człow ieka b iałego — p rze ­
ciw nie um ie do jrzeć w szy stk ie  
u jem ne cechy i ich deprym ujący  
w pływ  rozw ojow y.

Okręt z dziurą 
wielkości tramwaju

W sk u te k  zd erzen ia  podczas  m gły noc­
nej w  k a n ale  La M anche, p a ro w iec  
am ery k ań sk i „ W y th e v ille “ , . o po jem no­
ści 6.100 to n  z o s ta ł s iln ie  uszkodzony  
p rzez  na ftow y  p a row iec  fran cu sk i 
„R hea“ .

S ta te k  fran c u sk i w p a d ł d ziobem  na 
bok s ta tk u  am erykańsk iego , w  k tó ry m  
w yb ił dz iu rę  rozm ia ró w  dosta tecznych  
d la  p rz e jśc ia  norm alnego  w ozu tra m w a ­
jow ego. Na szczęście, uszkodzen ie  zn a ­
laz ło  się  pow yżej w ody, d z ięk i czemu 
„ W y th ev ille “ m ógł p rzy jść  o w łasnych  
siłach  do doków  w  S outham pton .

W sk u te k  silnego  zd erzen ia , na p a ­
row cu  fran cu sk im  zg iną ł jed en  m a ry ­
narz . S ta te k  fran c u sk i p rz y szed ł do 
D unk ierk i.

W szyscy  m iłośnicy  przyrody , 
zna jdą  w  książce  H idgesa s k a r ­
bnicę now ych i n iezw ykłych w ra ­
żeń. Będą m ogli uczynić jeden  
k ro k  n ap rzód  na drodze do ro z ­
w iązan ia  ta jem nic na tu ry , n a jfa n ­
ta s ty czn ie jsze j i na jdz iw n ie jsze j 
tw órczyn i doskonałego p iękna. Z 
k a r t  ,,P o low anie na po tw ory  m or­
sk ie “, p łynie czar n iefa łszow anej 
lite rack o  egzotyki, da lek i w iew  
m órz południow ych, przeżycie 
k tó rego , u p a ja  jak  haszysz i bu­

dzi jeszcze siln ie jsze  p ragn ien ie  
badan ia  zaczarow anego  św ia ta  
g łębin m orsk ich , k tó re  zaw iera ją  
w  sobie m iljony jeszcze zagadek  
i dziw ów .

I k to  w ie, czy k iedyko lw iek  
w ybije  godzina poznania tych 
tajem nic. Bo oceany są  św ia tem  
— podobnym  do w ieczności. N ie 
m iały sw ego początku  i k re su  
mieć nie będą.

JA N  SO K O LIC Z W R O C Z Y Ń SK I

W I S Ł Ą  D O  B A Ł T Y K U
m ożec ie  dojech ać wyQOdnie I tanio naszym i parostatkam i 

od ejśc ie  p arostatków  z Warszawy: do Gdańska godz. 9. 
do T orunia statki sa lon ow e 2 3 . 3 0  

do W łoc ław k a  godz. 1 7 .3 0 , do P łock a  god z. 2 1  
do K azim ierza n /W isłą , Sandom ierza go d z; 1 6 .3 0  do P u ław  god z. 2 1 .  

Inform acje: Kasa Zam aw iań ' Żegluga Rzeczna „VISTULA" 
W a r s z a w a ,  S e w e r y n ó w  3, tel. 416-31, 416-32

W  so b o ty  n ied z ie le  i św ięta  s ta łe  spacery

„ B  A  J  K  A “
kursuje w godz. 10 —18 —20 —22

Wycieczki d o  M L  O  O  I N
w n ied z ie le  i św ięta  od ejśc ie  parostatków  co 30 minut

MIRKOWSKA FABRYKA PAPIERU S .*
W A RSZA W A , SIENNA Nr. 4

FABRYKA W JEZIORNIE POD WARSZAWĄ, —  ZAŁOŻONA W ROKUj 1874

K a p ita ł  ak cy jn y  Zł. 6.000.000.—

W YROBY FA BR Y K I: W ysokowartościowe papiery bezdrzewne: listowe, pape-
teryjne, rejestrowe, ilustracyjne, drukowe, brystole, kartony, mapowe, dokumento­
we, czerpane. Pergaminy. Bibułki papierosowe, karbonowe, kondensacyjne, 

pakowe i kopjalne. 

URZĄDZENIA TECH N ICZN E: 7 maszyn papierniczych, 2 kadzie czerpalne.



O kruchy daw nej potęgi.
N iem ieckie  o k rę ty  w o jenne  w ysta w io n e  na sp rzed a ż

Polityczny zlot kobiet angielskich i sprawa 
zbrojeń morskich

W  A berdeen , p ięknem  m ieście 
szkockiem , odbyły kobiety  ang ie l­
sk ie  różnych  poglądów  po litycz­
nych i społecznych w ie lk i w iec, 
na k tó rym  zastanaw iano  się nad  
okropnościam i w ojny, p rzypom i­
na jąc  sobie śm ierć i zagładę, j a ­
k ie  sia ła  w szędzie  o sta tn ia  w o j­
na św iatow a.

Po kilkugodzinnych  ro zw aża­
n iach  na  oba tem aty , de lega tk i R a ­
dy N arodow ej K obiet pow zięły  
rezo lucję  tre śc i n a s tęp u jące j:

,,Z eb rane  p o stan aw ia ją  pobu­
dzić całe spo łeczeństw o  do czynu 
zbiorow ego, k tó rym  m a być w y ­
tw orzen ie  w szędzie  atm osfery  p o ­
ko jow ej tak , aby Św iatow a K on­
fe ren c ja  R ozbro jen iow a dala  n a ­
tychm iastow e p rze jśc ie  całego 
św ia ta  do czynnego zm niejszenia 
zb ro jeń , na lądzie, m orzu  i w  po ­
w ie trz u “ .

W p raw d z ie  do w n iosku  tego 
zgłoszono, później pop raw kę, z w ra ­
cającą  uw agę, że W ie lk a  B ryta- 
n ja , k tó ra  uczyniła już  w iele i 
w ięcej od innych p ań stw  w  dzie­
dzinie zm niejszen ia  sw ych zb ro ­
jeń  na m orzu, da lszą  red u k c ję  
p rzep row adzić  m oże dopiero  po 
odpow iedniem  ro zb ro jen iu  się in ­
nych. R ezolucję, jako  pa trjo tycz- 
ną  i w y raża jącą  tro sk ę  o potęgę 
m orską  Im perjum  B ryty jsk iego , 
p rzy ję to  grom kiem i ok laskam i, ale 
w  g łosow aniu  rezo lucja  o trzym ała  
ty lko  1/3 g łosów  obecnych, a 
w ięc p rzepad ła .

G łosow anie nad  rezo luc ją  po ­
p rzedziły  liczne przem ów ienia, m a­

lu jące  p rzyszło ść  w  szkarła tno - 
czarnych barw ach  k rw i, śm ierci 
i u padku  m oralnego całego św ia­
ta. K a tas tro fę  m ogą odw rócić je ­
dynie kobiety , gdyż, ja k  o św iad ­
czyła w  płom iennem  sw em  p rze ­
m ów ieniu au to rk a  rezo lucji, de­
lega tka  L ondynu p. G eorge M or- 
g a n :

„Je ś li my kobiety , k tó re  oglą­
dałyśm y okropności o sta tn ie j w o j­
ny św ia tow ej nie spełn im y w  do­
bie rosnącego  k ry zy su  św ia tow e­
go sw ego posłann ic tw a  dziejow e­

go, orędow niczek  poko ju  i m iło­
ści — k tóż  będzie w  stan ie  to  
uczyn ić?“.

„E uropa w ydaje  rocznie na zb ro ­
jen ia  4.400.000 dolarów . W y d a t­
k i na zb ro jen ia  jednej ty lko  W ie l­
k iej B ry tan ji w ynoszą 1.000 do la ­
rów  na m inutę. Co za sza leństw o  
popełn ia  św ia t w  dobie obecnej 
k a ta s tro fy  g o sp o d arcze j“ .

Inna z de lega tek  m is P a tte rso n  
z D o rse tsh ire , k tó ra  w n iosła  po ­
p raw kę , ta k  u ję ła  sw ój pogląd  
na sp raw ę :

„N iesłuszn ie  pow szechnie  m nie­
ma się, że Im p e rju m  B ry ty j­
sk ie  n ie uczyniło  nic w  k ie ru n k u  
rozbro jen ia , albow iem  W ie lk a  
B ry tan ja  p ierw sza , nie og lądając 
się na inne pań stw a , zm niejszy­
ła  znacznie liczebność sw ych o k rę ­
tów  w ojennych. N ie chcę, aby 
m ów iono, że kobiety  angielskie, 
choćby m im ow olnie przyczyniać 
się m iały do osłab ien ia  Im perjum  
B ry ty jsk ieg o “ .

„N asza m ary n ark a  w ojenna nie 
może u lec dalszej redukcji, gdyż 
je s t to o rgan izacja  podstaw ow a 
obrony p ań stw a  a nie dezorgan i­
zacja  obrony. W  k ie ru n k u  da lsze­
go rozb ro jen ia  iść nie m ożem y 
zw łaszcza, że „S ow iety  p raw ie  o 
200 proc. pom nożyły s tan  sw ych 
zb ro jeń ; Ita lja  o 30 p roc .; S ta ­
ny Z jednoczone o 28 p ro c .; a 
F ran c ja  — co należy tłom aczyć 
w y ją tk o w ą  pozycją tego p ań stw a  
o 110 p ro c .“ .

„K a tas tro fą  d la św ia ta  cyw ili­
zow anego byłoby — ośw iadczy ła  
inna delega tka  p. H iggs z O ldham  
— gdyby kob ie ty  m ogły zajm ow ać 
inne w  te j sp raw ie  stanow iska , 
jak  w ib itn ie  pacy fis tyczne“.

Po tern ośw iadczeniu  w s ta ła

„Duch p o k o jo w y “ w  N iem czech  je s t starannie p ielęgnow any...



cycli w  A berdeen  o zbro jen iach  p rzes ta rza łe , p rzy tem  w ypow iada- 
niem ieckich  były  dość sk ąp e  i ne z dużą rezerw ą.

Połączenie okrętowe Hamburga z Hull

m iss K ate E dm unds z P ortsm outh , 
uzupełn ia jąc  m yśli poprzedniczk i 
uw agą n as tęp u jącą :

„C hciałybyśm y głosow ać jedno ­
m yślnie za rezo lucją , jed n ak  m a­
ra  C zerw onej R osji, zb ro jącej się 
całk iem  o tw arcie  i gw ałtow nie, z- 
m usza n as do zastanow ien ia  się 
głębszego i oddania g łosu  za po ­
p ra w k ą “ .

K obiety  zeb rane  w  A berdeen  
postanow iły  jednak  działać en e r­
gicznie w  k ie ru n k u  szerzen ia  du ­
cha poko ju  w  całym  św iecie, prze- 
dew szystk iem  p rzez  kobiety , za ­
s iada jące  w  ang ielsk iej Izbie 
Gmin, w  parlam en tach  dom ińjów  
i p ań stw  obcych.

Z aznaczyć należy, że w iadom o­
ści zeb ranych  pań  p rzem aw iają-

Pom iędzy dw om a to w arzy stw am i, bio- 
rącem i ud z ia ł w  żeg ludze H am burga  
z A ng lją , a m ianow icie  m iędzy R oland- 
L in ie A . G. B rem en, zas tęp o w an e j w  H am ­
burg u  p rzez  D. Fuhrm ann , N issle  & G ün­
th e r  N flg. i E lle rm an n 's-W ilso n  Line 
(ag en t w  H am burgu  E lle rm an n 's-W ilso n  
Line, H am b u rg er A g en tu r G. m. b. H .) 
n a s tąp iło  porozum ien ie  w  sp ra w ie  re g u ­
la rn y c h  p o łączeń  H am tu rg -H u ll i vice- 
versa.

O krę ty  obu to w a rz y stw  do H ull będą 
załadow yw ane  p rzy  tym  sam ym  b u lw a ­
rze, co m a o ty le  znaczenie, że to w ar, 
k tó ry  d o starczono  ko le ją  w  ś ro d ę  za 
późno będzie m ógł być w y słan y  bez 
p rzew ozów  w  p o rc ie  w  sobotę  tego  s a ­
mego tygodnia .

C zas podróży  ok rę tów  obu to w arzy stw  
w ynosi z H am burgu  do H ull ca p ó łto ra  
dnia.

Stawki frachtowe w Niemczech
Komunikacja ze światem 
Z G D Y N I  i G D A Ń S K A

Do Ameryki Północnej.

Z  G dyni od ch odzą statki P olsk o-T ran sa- 
tlantyck iego To w. Okr. 
do N .-Yorku i H alifaxu  29.7 S /S  K ościuszk o  
„ „ „ „ 12.8 n P u łask i
„ „ „ „ 21.8 „ P olonia
„ „ ’ „ „ 31.8 „ K ościu szk o
„ „ „ „ 16.9 „ P u łask i
„ „ „ „ 21,10 „ P u łask i
„ „ „ „ 23.11 „ P ułask i

Do Ameryki Południowej.

Z  G dyni, G dańska od ch odzą statki T ow . 
Finland Syd A m erika Lin. 
do Rio de Janeiro, Santos 
i Buenos A ires

p o cz , lip ca  Par. Bore VIII
„ sierp. „ H erak les

w rześ. „ M ercator

Do A nglji.

Z  G dyni od ch od zą  statki T ow . U nited  
Baltic Corp.

do Londynu 16. 7 S /S  Baltavia
30. 7 „
13. 8 „
27. 8 „
10. 9 „ „
24. 9 .,
8.10 „

Do portów Bałtyckich

Z  G dyni od ch odzą statki P. P. Ż eg lu ga  
P olsk a.
d o  T alina  i H elsin k i 11.7 S /S  P oseid on

„ 18.7 „ C horzów
,, „ 25.7 P oseid en

• • P y g i i L ip aw y 18.7 „ T cz ew
„ .. 1.8 „
„ „ 15.8 ,.

Do portów  Bliskiego W schodu,
Z G dyni, z G dańska od ch odzą  statki 

T ow . S ven sk a  O rient L in. 
d o A leksandrji, Beirutu, Pireusu, Stam bułu  
i K onstancy 11.7 M /S H em land
do A lgieru, A leksandrji, Beirutu, P ireusu  
i Stam bułu 23.7 M /S Erland

S taw k i frach tow e m orsk ie  w  
obro tach  N iem iec w y k azu ją  w  
kw ie tn iu  1931 ro k u  w ed ług  „ W ir t­
sch aft und  S ta t is tik “ d alszą  te n ­
dencję zniżkow ą w  sto su n k u  do 
m arca b. r. o 1,5 proc., a indeks 
ich w ynosi w  k w ie tn iu  85,7 (1913 
—100). Szczególnie sp ad ł indeks 
grupy  w yw ozu p o zaeu rope jsk ie ­
go, gdyż o 9,2 proc. w  s to su n k u  
do m arca  b. r. i g rupy  eu ro p e j­
skiego przyw ozu  o 2,5 proc.

Z naczny spadek  s taw ek  w  
w yw ozie N iem iec poza E uropę, 
należy tłom aczyć tern, że n iem iec­
k ie  to w arzy s tw a  p row adzą  p rze ­
w ażnie  żeglugę reg u la rn ą  i n a le ­
żą do konferency j, k tó re  były zm u­
szone do znacznych zniżek  frach ­
tów  na szereg  to w aró w  przez  li- 
n je  n ieb iorące udzia łu  w  odnoś­
nych konferencjach . N ap rzyk ład  
z tego pow odu zniżyły k o n feren ­
cje s taw k i na  m aszyny do Japo- 
n ji i Chin o 27 proc., a do La 
P la ty  o 18 proc. na pap ier.

Z P ek in u  donoszą, że s ta tk i  cud zo ­
ziem skie , p ły w a jące  po rzece  Y ang-T se, 
na raża n e  są  c iąg le  na  o s trze liw an ie  z w y­
brzeży . O statn io , pod  o b s trza łem  po w y ­
żej I-C zang, zn a laz ła  s ię  k an o n ie rk a  
b ry ty jsk a .

N astępnego  dn ia  C hińczycy o s trz e li­
w a li p a ro w iec  am ery k ań sk i. W ed le  źró-

J a k  donoszą z R ey k jav ik  p rzez  L on­
dyn, t ra w le r  b ry ty jsk i „L o rd  B eacons- 
f ie ld “ w p a d ł na  m ieliznę u  p o łu d n io ­
w ego w y b rzeża  Is lan d ji.

S iln a  fa la  g ro z iła  rozb iciem  s ta tk u .

Indeks g rupy  przyw ozu  z po­
za E uropy  w z ró sł o 0,6 proc. — 
w zrosły  s ta w k i frach tow e na p sze­
nicę i k u ku rydzę  z A rgen tyny  i 
na ryż  oraz nasiona  so ja  z Indji.

C harak te ry sty czn ą  je s t znaczna 
zn iżka cyfr indeksu  w  obro tach  
pozaeu ropejsk ich  w  s to su n k u  do 
kw ie tn ia  ub. r., a odnośne dane 
dla żeglugi różnych części św ia ­
ta  z N iem cam i p rzed s taw ia ją  się 
następ u jąco :

k w iec ień

1931 r. 1930 r. 
A m eryka Połud. — N iem cy  103,8 91.6
A m eryka P ółn . —  „ 71,6 99,7
Afryka — „ 90,0 88.5
A zja  —  „ 82,6 59,1

Ja k  z pow yższych danych w y­
n ika  zn iżka te j g rupy  indeksu  zo­
s ta ła  spow odow ana w yłącznie 
spadk iem  s taw ek  frach tow ych  w  
żegludze m iędzy A m eryką a 
Niem cam i.

deł ch ińskich , s trz e la ł  od d z ia ł z rew o l­
tow anych  żo łn ie rzy  a rm ji narodow ej. 
D la u spoko jen ia  w ojow niczych  C hińczy­
ków  w ysłano  o d d z ia ł k a rn y  z I-Czang.

W sk u te k  s trz a łó w  n ik t z A m ery k a­
nów  lub  A nglików  nie uc ie rp ia ł, n a to ­
m ias t ran n y  je s t  C hińczyk z załog i p a ­
ro w ca  am erykańsk iego .

Z pom ocą zag rożonej załodze p o sp ie ­
szy li oko liczn i fa rm erzy , k tó rzy  po ca ło ­
nocnej w a lce  z żyw iołem , zd o ła li p rz e ­
w ieźć w szy s tk ich  m ary n arzy  tra w le ra  
na ląd .

„Pokojowe strzały” na Yang-Tse

Uratowana załoga Trawlera



Ruch portowy w Hamburgu
R uch okrę tow y 5 k o n k u ren cy j­

nych p o rtó w  M orza Północnego 
za 5 m iesięcy 1931 i 1930 roku  
p rzed s taw ia ł się w  N R T  n a s tę p u ­
jąco : 5 mieś. 1931 r. 5 mieś. 1930 r.
Hamburg 8.587.251 9,247.180 zniż. 659.929
Antwerpja 7.852.187 8.085.978 „ 253.800
Rotterdam 7.293.580 8.438.865 ..1.145.285
Hieuwe Water.9.354.098 10.313,155 .. 959.057
Brema 2.685.209 2.867.705 182.496

W  porów nan iu  z kw ietn iem  
1930 roku , w  tym  sam ym  m ie­
siącu b. r. u jaw n ia  się znaczny 
sp ad ek  obro tów  H am burga w sze l­
kiego ro d za ju  naw ozam i; trz y ­
k ro tn ie  zm alały  obro ty  grochem  
i faso lą , a tę  sam ą tendenc ję  w y­
kazyw ał przyw óz i w yw óz ben­
zyny. Z m ala ł p rzyw óz je lit oraz 
trzy k ro tn ie  d rzew a.

E k sp o rt cem entu sp ad ł z 25.077 
do 6.474 ton  — w iększe  ilości w y ­
w ieziono do C hile i nieco do N or- 
w egji. E k sp o rt ja j w ykazu je  zn iż­
kę o ca 45 proc. W zro s ły  obro ty  
skó ram i p rzez zw iększenie  się 
p rzyw ozu z A rgen tyny  i B razylji, 
a w yw ozu do po rtów  bałtyckich . 
W yw óz ziem niaków  w zró sł z 423 
do 36.833 ton, k tó re  k ierow ano  
do A nglji (34.965 t.) , F ran c ji i 
D an ji (w  dużej m ierze są  to  z ie­
m niak i pochodzenia polskiego).

W z ró s ł w yw óz w agonów  ko le ­
jow ych (p rzew ażnie  do Chile) i 
lokom otyw  do Chin, B razy lji i 
A fryki. T endenc je  zw yżkow e w y­
k azyw ał tak że  e k sp o rt szk ła  o raz 
cukru , a tak że  im port cynku.

N iem ieck i o krę t hand low y „Pren- 
ssen “ po sp u szczen iu  na w odę w  

Szczecin ie

Projekt zużytkowania 
unieruchomionego 

w Hamburgu tonażu
P odczas gdy w  k w ie tn iu  i m a­

ju  znacznie zm niejszy ła  się w  
H am burgu  ilość ok rę tów  bez za ­
trudn ien ia , to w  o sta tn ich  tygo­
dniach u legło położenie pogorsze­
niu.

T onaż  unieruchom ionych w  
H am burgu  ok rę tów  w ynosi ok.
270.000 ton, z tego na flo tę  n ie ­
m iecką p rzypada  p rzesz ło  200.000 
ton.

Celem  uruchom ien ia  n ieczyn­
nych ok rę tów  u siłu je  H am burg  
A m erika L inie ro zszerzyć  p o łą ­
czenia lin ji już is tn iejących . M ia­
now icie tow arzy s tw o  to  rozszerza  
już  is tn ie jące  lin je  do B razy lji 
środkow ej i A m eryk i Ś rodkow ej 
p rzez now ą lin ję  z Rio de Jan e iro  
i S an to s do H oustonu  i N ew  O r­
leanu.

P rzez  u tw orzen ie  te j now ej li­
n ji podróż odnośnych ok rę tów  
będzie się odbyw ała następ u jąco : 
z H am burga i A n tw e rp ji do Rio 
de Jan e iro  i S an tos, a z tych p o r­
tów  z now ym  ładunk iem  do p o r­
tó w  Golfu. S tąd  podróż będzie 
kon tynuow ana do A m eryk i Ś rod­
kow ej i z pow ro tem  do A n tw er­
p ji i H am burga.

W  p ie rw szą  tego ro d za ju  po ­
dróż w yruszy ł z H am m burga, 
dnia 27 czerw ca, o k rę t „P h ry g ia“ . 
D alsze od jazdy  m ają  n astępow ać  
w  ok resach  1 m iesięcznych.

Wpływ transportu morskiego na jakość 
polskiego eksportu

Ze sp raw o zd ań  D elegata  P. I. 
E. w  Londynie w yn ika , że w  
drug ie j połow ie czerw ca r. b. ja ­
kość polskiego bekonu, nadcho ­
dzącego do A ng lji p o p raw iła  się 
bardzo  znacznie. O kazuje się, że 
zaprow adzen ie  drugiego s ta tk u  
przez  oba T o w arzy stw a  O k rę to ­
w e p rzew ożące po lsk ie  bekony do 
A nglji było bardzo  na czasie.

Bekony są  dobrze chłodzone, 
nie nadchodzą  — jak  do tąd  — 
w  stan ie  zgniecionym  i czynią do­
skonałe  w rażen ie  na  odbiorcach.

L ekarz  w e te ry n a ry jn y  ang ie l­
ski, p rzep ro w ad za jący  k o n tro lę  
san ita rn ą  to w aru  przy  w y ładow a­

niu, p o d k reś la  specja ln ie  dobry  
w ygląd  bekonów  polsk ich  i tw ie r­
dzi, że m ożnaby już w y stąp ić  do 
rządu  angielskiego o zniesienie do­
datkow ej k o n tro li p rzy  w y ład u n ­
ku, t. j. zarządać , aby zaśw iadcze- 
czenia w ete ry n a ry jn e  po lsk ie  — 
ja k  to  się dzieje p rzy  bekonach 
nadchodzących do A ng lji z D a­
n ji i innych k ra jó w  sk an d y n aw ­
sk ich  — stanow iły  dosta teczny  do­
w ód zd row otności i należytego 
p rzygo tow an ia  tow aru .

Poziom  cen n ie u leg ł popraw ie , 
jed n ak  należy to  p rzyp isać  znacz­
nym , nagrom adzonym  w  chło­
dniach londyńskich , zapasom  oe- 
konów  duńskich .

W  K ielu  prócz całych  o krę tó w  m ają  N iem cy do sprzedan ia  w ie le  
częśc i i z łom u . O to o lb rzym ie  ko tw ice  oczeku jące  na nabyw cę



DZIAŁ ROZRYWEK UMYSŁOWYCH

■ ■
M otto

Nie dam y ziem i sk ąd  n asz  ród!...

M . K onopnicka , „ R o ta“ .

G dy w idzę  p ie rw s zy  s ta tk u , hen, na 
[nieboskłonie,

R odzim a s ied e m n a s ta  gdy  na nim  pow ie-
[wa,

K iedy p łynąc  w  dal po lsk ich  w ó d }prze- 
[m ierza tonie, 

D w u d zie s te  w ciąż  B ałty k u  p ie rś , drugie
[zalew a

Ł za rad o śc i i dumy... C hw ytam  osiem ­
n a s ty

P e łen  p rzed n ie j m a łm azji i w znoszę  w i-
[w a ty :

„N iechaj s ław ę  ro z g ła sz a  p o lsk i d z ie ­
w ię tn a s ty

N iosąc d w u d zie s tą d ru g ą  flo ty  w  całe
[św ia ty !“

Niby p e rs k i d w u n a sty  chciałby  czynić
[czary,

T r zy n a s ty  licząc  w  rę k u  — pac ierz  po 
[pacierzu ,

By flo ta  p o lsk a  ro s ła  w  potęgę bez
[m iary,

By na  niej p ły n ą ł zaw sze  ry c e rz  p rzy
[ry ce rz u !

B yw ają  jeszcze  w  św iecie, dziś dw u- 
[dzieścip ierw si, 

Co w  ro z ro s t n asze j s iły  na  m orzu  nie
[w ierzą,

T ym  odpow iedź k rzykn iem y, k iedyś z 
[całej p ie rs i,

G dy się  u  b rzegów  naszych  z p o lsk ą  
[flo tą  zm ierzą. — 

Że chcą nam  w łożyć trzec i, pozbaw ić  
[nas m orza,

C ztern a stą  śc isnąć  mocno, aż do tchu 
[zaparcia,

Że w  rę k ach  w rogów  czeka na nas 
[w ciąż obroża, 

Że c zw a rta  w ra ż a  dąży  do zbro jnego
[s ta rc ia ,

T o  w idzim y... n ie p ią ty  to  lecz p ra w d a
[naga!...

D ziew ią ty :  być silnym i na m orzu  i suszy , 
D ziesią te  znam y co to  k łam , in try g a ,

[blaga,

K tó re  w  sąs iad ó w  cza rn e j w ciąż  panu - 
[ją d u s z y .—

S ió d m e  nasze  pokaże  w rogom  dookoła,

Że chociaż ja k  s ze sn a s ty  dm ą się ta k
[i puszą ,

T o  nic jed n o śc i n asze j ro zk ru szy ć  nie
[zdoła,

S k ap itu lo w ać  p rz e d  n ią  ich zakusy  mu-
[szą. —

0 !  na tch n ijc ie  nas s iłą  n a ro d u  piętnaści,

By każd y  jed e n a sty  pokonać  sąs iadów ,

By pam ięć o nich k iedyś  zg inę ła  w  
[p rzepaści,

L O G O G R Y F

By w sp o m in ała  w reszc ie , ja k  o syku  
[g ad ó w ! —

J a k  szósty  grom ow ładny  rzucałbym
[pioruny

N a tych  co św ia t chcą p ław ić  w ciąż  
[w w o jen  zam ęcie, 

B łyskaw icą  bym  p a lił m ojej lu tn i s tru n y , 
By g łos m ój było s łychać  w  niebios 

[firm am encie,
Bo nie chcę by, na ósm y  w rzeszczących  

[w pustyn i,
Echo mych słów  ginęło  w  zefirów  p o ­

d m u ch u ,
Lecz by m urem  s tan ę ło  u w ró t m o rza— 

[G dyni —

a, ar, ban, ca, ces, chan, choćjf, de, 
der, dłub, dyk, eks, eks, fo, ge, gno, 
go, ha, i, in, jąc , ju , ka , ko, ła , łu , 
mę, m ont, nad, nau, nek, niec, n ju , o, 
ob, ob, pan, pi, ra , ra , ran , razs, ręcz ; 
ros, ró , ryzm , sję , s tra ,  stw o , sze, ta ,

„G dy-nia G e-da -n ji ta k  za -b i-la  k li-na , 
Że p ru -sa k  p ie-n i s ię  i p luć  po-czy-na“ 

N agrody  za  dobre  ro zw iązan ie  p rz y ­
znano p p . : S te fan o w i D aszk iew iczow i
i W ło d z im ie rzo w i K ołodko  z W a rsz a -

■  ■
I by flo ta  w ciąż  ro s ła  na s ile  i duchu!

T e ra z  zaś  oba krańce  podanych  s łó w
[treści

Od góry aż do dołu*) (w  w y razów
[kolei)

P rzeczy ta jc ie  — k to  c iekaw  ja k i sens  
[się m ieści

A ręczę, że się  sam o zdan ie  ła tw o  sk lei.

H en ryk  P ia n o w sk i

*) T . j. p ie rw sze  i o s ta tn ie  lite ry ' 
rozw iązanych  w y razów  dad zą  w łaśc iw e  
zdan ie  logogryfu .

te r, to, tru , tu , w isz, za, ża^

** *
R o zw iązan ia  n in ie jszego  logogryfu  

n ad sy łać  należy  pod  ad resem  re d a k c ji 
do dn. 20 lip ca  b. r.

wy, o raz  p. Cz. B ończa — P ió ro  z 
W y lin y  — R uś. — P o  za n ag rodzony­
m i nadesz ło  jeszcze  dobre  ro zw iązan ie  
od p. A nton iego  J a n c z u ra  z P iń sk a .

R ozw iązan ie zad an ia  z Nr. 6/7
M orze P o lsk ie

Po w y jśc iu  N r. 7-go n adesz ły  na- p p .: T eo fil S zop ińsk i z K ielc, A nton i
s tęp u jąc e  ro zw ią zan ia  z Nr. 5/6 — p p . : J an c z u r  z P iń sk a , C zesław  R icka  z
K o n stan ty  Ł ap iń sk i z W arsz a w y , o raz  So lca  ku j. i M ichał O sada  z G rzybek.

O fiary  n a d esła n e  do dzia łu  
zad ań

P. A n ton i Jan c z u r  z P iń sk a  na o k rę t 
„D ar W a rsz a w y “ — zło tych  2.— (dw a).

B onzio  p rzy  pracy

SILNA FLOTA TO 
POTĘGA PAŃSTWA  
i dobrobyt obywateli 

Zapisz się na członka 
Kom. Floty Narodowej 
wkładka tylko 1 złoty 

Obowiązkiem każdego 
d o b reg o  obyw atela  
kraju jest czynne popie­
ranie idei Kom. FI. Nar.

Z głosk i logogryfu

R ozw iązan ie szarad y  z Nr. 7



rów n ież  w  p ro d u k tach  pochodzących od 
z w ie rzą t dom ow ych, karm ionych  p rz e ­
tw o ram i z ryb.

S tw ie rd zo n o  n ap rzy k ład , że m leko k ro ­
w ie, zaw ie ra ją ce  norm aln ie , w  zależn o ­

ści od paszy , dużo 
w itam in  „A “ (an ti- 
o fta lm icznych ), ś re ­
dnie ilości w ita m in ' 
„B “ (a n tin eu ry sty - 
cznych), a m ałe  i 
m inim alne ilośc i 
w itam in  „C “ (an ti- 
szk o rb u to w y ch ), w i­
tam in  „D u (an tira - 
ch itycznych) i b ra k  
w itam in  „E “ , sp rzy - 
ją jący ch  p łodności 
— zaw ie ra  zw ięk ­
szone ilości p ie rw ­
szych dw uch w ita ­
m in i znaczne ilo ­
ści w itam in  C, D- 
i E, o raz  żelaza  i - 
joda , w  tych  w y ­
p adkach , gdy do 
p aszy  dodaw ane  są  
pokarm y , s k ła d a ją ­
ce się  z p rz e tw o ­
ró w  roślinnych  i 
zw ierzęcych  m o r­
sk ich , p rzedew szy - 
s tk iem  rybnych.

nosi mi c iastko . B ardzo  lub ię  c ia s tk a ! 
L a tam  po po k ład z ie  i baw ię się  z m a­
rynarzam i. J ed en  m am  ty lk o  o b o w ią - ' 
zek  — p rzy w itać  m ego pana, k iedy  
w chodzi na  o k rę t i chodzić w szędzie  
za  nim. A le  ja  go b a rd zo  lubię. S zcze­
gólnie k iedy  robim y inspekcję ...

T ry b u lka .  R obim y! P a trz c ie  go, j a ­
k i in sp ek to r.

Bonzio. A  tak . Robim y. M ary n arze  
pocichu p y ta ją : Bonziu, a ja k  tam  k a ­
p ita n ?  zły d z isia j b a rd zo ?

A  ja  im  m rugnę, k ichnę: schow ajc ie  
te  w ork i, te ra z  pó jdz iem y do żaglow ni, 
po tem  do m agazynu  bosm ańsk iego , z a ­
b ierzcie  s tam tąd  k ie łb asę , coście w czo ­
ra j  ze sp iża rn i p rzez  lu m in a to r buchnę­
li. No i in sp ek c ja  g ładko  idzie.

T ry b u lka .  T o  m oje p s ie  życie, nie 
tw oje .

Bonzio. K ikste , T ry b u lk a ?
T ry b u lk a .  A  o t tak . Pow iem  ci 

p raw d ę , chciałem  już  o siąść  na lądzie. 
30 la t  w łóczę się  po m orzach. O d m a- 
leńkości. S zw ag ier m ój p o jech a ł do A n ­
goli i w  Lobito  o tw o rzy ł budkę  z w o­
dą sodow ą. P o w iadam  ci, te  cza rne  Ne- 
g ry  ż łop ią  ją  bez opam ię tan ia. J ed e n  
to  n aw et ro zp ęk ł s ię  po  po łow ie  od te j 
w ody. P is a ł mi sz w a g ie r: p rzy je żd ża j, 
do la ry  i fu n ty  sam e id ą  do ręk i. No 
i chciałem  tam  jechać. M asz  tob ie! 
W m iesza ła  się  w  te n  in te re s  ja k a ś  L i­
ga K o lon ja lna , no i sw o je  z rob iła . T e ­
ra z  już  nikogo z naszych  nie w p u szc za ją  
do A ngoli. D jab li w zięli i ko lon ję , i 
budkę  z w o d ą  sodow ą.

Bonzio. H a, na  w szy s tk iem  trzeb a  
znać s ię : i na  ko lon jach , i na  w odzie  
sodow ej. In acze j cały  in te re s  do bani.

(3' 1)

Eksperymenty Naukowego Instytutu Rybackiego

ź B o n z i o  m g ł o s . . .

T ym  razem  ja  w yręczę  B onzia: p rz y ­
padkow o, sam  będąc zapalonym  w ę d k a ­
rzem , s iedz ia łem  na b rzegu  m orza obok 
tych  dw óch p rzy jac ió ł, łow iących ryby  
i m im ow oli s łucha łem  ich rozm ow y. Tern 
ła tw ie j m i to  p rzyszło , że p rzy jac ie le  
nie db a li o d y sk rec ję  i dz ie lili s ię  m y­
ślam i, nie k rę p u ją c  się  m o ją  obecnością.

Bonzio. J a k iś  k w aśn y  dziś je steś . 
Co ci s ię  s ta ło ?

T ry b u lka . A t, nie p y ta j. N ie w iedzie- 
mi się. W szy s tk o  d jab li b iorą .

B onzio. Z łap a łe ś  p rzec ie  trz y  flondry . 
N a śn iad an ie  w y starczy . M nie to  nie 
w iedzie  się. A le  zato  w  ub ieg łym  ty g o ­
dniu  z łapałem ... ho! ho! (Bonzio f ilu ­
te rn ie  p rzy m ru ży ł lew e oko...)

T ry b u lka . C óżeś z ła p a ł?  zdechłego 
śledz ia? .

B onzio. Nie, nie ś ledzia . B ierz w y ­
żej.

T ry b u lka . P om uchlę?
Bonzio. B ierz  w yżej.

T ry b u lka . S z tok fisza , w ęg o rza?
Bonzio. W y ż e j!
T ry b u lka . Do d ja b ła ! s ta r ą  ziu j- 

dw estkę .
Bonzio. W ie —lo —r y — ba!
T ry b u lka . M am  słab o ść  do ciebie. 

G dyby n ie to, s trą c iłb y m  Cię do m o­
rza . N iechbyś sob ie  trochę  p o p ły w ał 
i nauczył, s ię  nie k p ić  ze s ta ry ch  miary- 
narzy .

Bonzio . N ie w ie rzy sz?  P isa ło  n aw et 
o tern wT gaze tach . Sam  czy tałem  w e 
„F locie  N a ro d o w ej“ .

D aję  słow o! W ra ca liśm y  z Oslo. I 
o t ta k  zarzuc iłem  sobie w ęd k ę  — a 
nuż chw yci. T rz a s k  — p ra sk , n a ra z  
rw e te s  o k ru tny , b u rza  na m orzu! J e s t, 
chw ycił! O n sam , w ie lo ryb! W odę  ze 
łba  puszczał, niczem  ho low nik  p o ż aro ­
w y, a ogonem  w alił, aż m orze sp ien i­
ło  s ię  w koło . O m ało  z b u rty  n ie s p a ­
dłem . A le u trzym ałem . P rzy b ieg li m a­
ry n a rz e  i pom ogli.

T ry b u lka . J ed e n  d u reń  łapał...

Bonzio. A  d ru g i s łucha ł, ja k  łap ie  
się w ielo ryby . U w ażaj, jeszcze  w ie lo ryb  
chw yci p rzy n ę tę  i spadn iesz .

T ry b u lk a .  P rz e s ta ń  pyskow ać. Nie 
m am  ochoty do żartó w . P o w iad am  ci, 
p s ie  życie.

Bonzio. P s ie  życie?  czegóż chcesz? 
M oje nie na jgo rsze . Nic nie robię , c za ­
su  m am  dużo. M ój p a n  o m nie p am ię­
ta , i zaw sze, ja k  w ra c a  z b rzegu  p rz y ­

N aukow y In s ty tu t  R yback i w  N ow ym  
Y orku  p ro w ad z i b ad an ia  nad  obecno­
śc ią  w itam in  w  m orsk ich  o rganizm ach 
ro ś linnych  i zw ie­

rzęcych. K ie runek  
tych  b ad ań  n auk i 
m aryn is tyczne j nie 
je s t  now y; nauka  
bow iem  oddaw na 
już  sp o g ląd a  k u  m o­
rzu , jak o  ź ró d łu  p o ­
trzebnych  w itam in  i 
o lbrzym iem u rezer- 
w o aro w i żyw nośc io ­
w em u.

U siłow an ia  w  tym  
k ie ru n k u  p o d y k to ­
w ane  są  n ie w ą tp li­
w ie  tro s k ą  o p rz y ­
szłość, zap o w iad a ­
jącą  p rze lu d n ien ie  
k u li ziem skiej,. I n ­
s ty tu t  N aukow y p o ­
su n ą ł sp ra w ę  b a ­
dań  o ty le  da le j od 
innych, że s tw ie rd z ił 
już  obecność w ita ­
m in w  m orsk ich  
o rgan izm ach  zw ie ­
rzęcych  nadających

się bezpośredn io  lub  p o średn io  do sp o ­
życia p rzez  człow ieka.

B adan ia  w y k aza ły  obecność w itam in

G dańsk p rzed  portem  w  H elu



D L A C Z E G O  W S Z Y S C Y  P O W I N N I  SIĘ L E C Z Y Ć  
W I N O W R O C Ł A W I U ?

Bo p rz ek o n aw szy  się  o w ła śc iw o ś ­
c iach  i dzia łan iu  w yso k o p ro c en to w e j so ­
lank i, ługu, oraz b orow iny  in o w ro c ła w ­
s k ie j  pozbędą  się  ,p rze sąd ó w  o„b ad ach “ 
zagran icznych  i d o jdą  do p rzekonan ia  
że Z d ro jo w isk o  „ In o w ro c ła w “ nie u s tę ­
p u je  w  niczem  zagran icznym , a so la n ­
k a  nie ró żn i s ię  od „em sk ie j“ nau- 
ha im sk iej, a se sb ad e ń sk ie j i  t. p.

S o la n ka  i ług  in o w ro c ła w sk i  są  głó- 
w nem i n a tu ra ln em i ś ro d k am i lecznicze- 
m i w t zak ład a ch  zd ro jow ych  In o w ro c ła ­
w ia.

O kolica zd ro jo w iska  ob fitu je  w  b oga­
te  p o k ład y  b orow iny , k tó re j k ąp ie le  
w sk az an e  są  p rze d ew szy stk iem  w  cho­
robach kob iecych .

S o la n ka , ług  i borow ina  in o w ro ­
c ła w sk a  leczą :

1. A r tr e ty z m ,  p edag rę , cukrzycę, o ty ­
łość, p rzew lek łe  scho rzen ia  w ą tro b y  i 
g ruczo łów  dokrew nych .

2. G ościec  s taw ó w  i m ięśni.

3. C horoby kob iece  (p rzew lek łe  s ta ­
ny zapa lne , n iep łodność, n iedorozw ój i 
z ab u rzen ia  o k re su  p rze k w ita n ia ) .

4. C horoby d ziec i — sk ro fu lozę , k rz y ­
w icę sk azę  lim fatyczną  i anem ję.

5. C horoby serca  — naczyń k rw io ­

nośnych — pozlerozę, p rzew lek łe  z ap a ­
len ia  żył.

6. P ourazow e cierpienia  ko ści i s ta ­
wów.'

7. C horoby n erw o w e  — p o rażen ia , 
nerw ice, s tan y  odh arto w an ia , zap a len ia  
ne rw ów  i nerw obó le  (tubes, sse k ia s , 
lum bago).

8. Zachorzen ia  dróg oddechow ych  — 
nosa i jam  bocznych nosa, g a rd ła  m i­
gdałów , k rta n i, o sk rzeli, dychaw icę o- 
sk rze lo w ą  ro zed n ą  p łuc  o raz  p o z o s ta ­
ło ści po o s trych  zap a len iach  p łuc  i 
opłucnej.

9. S ta n y  osłabienia  — w y c zerp an ia  
po o s try ch  chorobach zakaźnych  i n ie ­
d o k rw is to ść .

P rzec iw ska za n ia

Za cenę bilelu

II KLASY
1 możemy podróżować

SAMO LOTAM I
PLL.,LOT' tel .547-40.

N iew yrów nane  w ady  serca , choroby 
os tro , gorączkow e i zaraź liw e , g ru ź li­
ca, sk le ro za  s iln ie  zaaw an so w an a , 
szczególnie tę tn ic  niesicow ych i ao rty , 
charłactw o .

Z ak ład  p rzy ro d o  leczniczy  p o s iad a : 
uziew a ln ie  (inha lac je) u rządzone  pod ług  
na jnow szych  w ym agań  hyg jeny  i techn ik i. 
K ąp ie le  e le k tryczn e , d ja te rm ję ,, p rą d y  
d ‘A rso n w ala , anom izację, fu ran y zac ję  
g a lw an izac ję , m asa rze  a ib racy jne.

K ąpiele  s lonecze  i p o w ie trzn n e  z 
n a try sk am i na dachu.

L eczy  św ia tłem  lam py  k w arco w e  so- 
lux  (duży i m ały), lam py Jes io n k a  i 
inp ra-rouge.

D ogodna k o m u n ika c ja  ko le jo w a , oraz  
poczta  na m iejscu.

Z ak ład  p o siad a  — 170 m orgow y  
p a rk , w  k tó rym  codziennie  o d b y w ają  
się  k o n ce r ty  — bo iska  d la  w sze lk iego  
ro d z a ju  sp o rtu  — k in o -tea try  i t. p.

P e n s jo n a ty  i h o te le  zap ew n ia ją  nie- 
ty lk o  w ygodny, ale  i w yk w in tn y  p o ­
b y t — ceny p rzystępne .

K urac juszom , p rzebyw ającym  w  In o ­
w ro c ław iu  p rzy s łu g u je  p raw o  50 proc. 
zn iżk i ko le jow ej.

Państwowa Wytwórnia Łączności
Warszawa, ul. Ratuszowa 11 tel. 545-07. 

WYKONANIE WSZELKIEGO RODZAJU SPRZĘTU 

RADJOWEGO DLA MARYNARKI

R a d io s ta c je  la m p o w e  n a d a w c z e  i o d b io r c z e  o k rę to w e .  
N a d a jn ik i  a la r m o w e  — is k ro w e . U r z ą d z e n ia  g o n io m e tr y c z -  

ne. R a d jo la ta rn ie .  R a d jo s ta c je  p o rto w e .

Wytwórnia została nagrodzona Wielkim złotym medalem na P.W.K. w Poznaniu w 1929 r. 

i „Grand Prix“ na Międzynarodowej Wystawie Komunikacji i Turystyki.



K A R T K I  Z P O D R Ó Ż Y
P o w ia t In o w ro c ła w sk i.
Z aw dzięcza jąc  n iezw yk łej u p rze jm o ­

ści, s ta ro s ty  inow rocław sk iego , pana  
W ła d y s ła w a  K u tznera , zdo ła liśm y  u z y ­
ska ć  nieco  danych o dz ia ła lnośc i sam o­
rządu  pow ia to w eg o  w  In ow rocław iu .

P o w ia t in o w ro c ław sk i je s t  częścią d a ­
w n ie jszego  k s ię s tw a  K ujaw sk iego . O be­
cnie u k sz ta łto w an ie  się p o w ia tu  d a tu je  
s ię  od r. 1886.

W  1925 r. w ydzielono z. p o w ia tu  
m iasto  Inow rocław , k tó re  tw orzy  sam o­
is tn ą  jed n o stk ę  ad m in is tra cy jn ą  z p re ­
zyden tem  na czele, o ca 30000 m ieszk.

P o w ia t obejm uje  zachodnio-północną 
część K ujaw , tw o rz ą c  p łaszczyznę , p o ­
łożoną na północo-w schód  od G órnej 
N oteci, pon iże j G opła, dochodzącą do 
W isły  — na zachód  do T orun ia .

M iłe d la  oka  w rażen ie  ro b i sam a 
sied z ib a  s ta ro s tw a  otoczona p ięknym  
park iem . G m ach budow ano  na w zór 
zam ku w  M albo rgu  z m otyw am i K u­
jaw sk im i — w ieża  w zo ro w an a  je s t  na 
d aw n ie jsze j w ieży m ie jsk ie j.

J a k  nas po inform ow ano  p o w ia t ino­
w ro c ła w sk i obejm uje  p rz e s trze ń  
100746 ha  o g leb ie  t. z. czarnoziem  
K u jaw sk i. O bok ży ta  i jęczm ienia, p ro ­
d uku je  się g łów nie  b u ra k i cuk row e d la 
4-ch z najdu jących  się w  pow iecie  cu­
krow ni.

S am orząd  p ra c u je  usiln ie  nad  p o d ­
n iesien iem  hodow li byd ła  nizinnego c z a r­
no-białego, o raz  kon i ty p u  a r ty le ry js k ie ­
go, u rząd za ją c  częste  pokazy  i u d z ie la ­
ją c  spec ja lnych  p rem ji.

W  pow iecie  po za cuk row niam i i s t ­
n ie ją  su sza rn ie  buraków , m łyny p a ro ­
we, m leczarn ie  pa row e , fab ry k a  św iec 
w  Snienczw ie, cegieln ia  p a ro w a  w  M i- 
chaałow ie, o raz  gorze ln ia . W ed łu g  o s­
ta tn ieg o  sp isu  ludności z ro k u  1921 
p o w ia t p o siad a  51226 m ieszkańców  o 
85 p roc. ludności po lsk ie j.

A d m in is tracy jn ie  podzielony je s t  na 
97 gm in i 91 t. zw. obsza rów  dw orsk ich , 
k tó re  z b iegiem  czasu , w  celu sp raw -

n ie jsze j dz ia ła lnośc i i celowości, m ają  
być w łączone do poszczególnych gmin. 
Poza tem  do p o w ia tu  należy  m iasto  
G niew ków  o ca 3500 ludności.

K ośció ł w  K ościelcu  
pod Inow roc ław iem

C hlubą d z ia ła lnośc i sam o rząd u  jak  
rów nież  w ie lk im  jego dorobkiem  je s t  
pow iększen ie  i p rzeb u d o w an ie  szp ita la , 
obliczonego na 160 łóżek  i u rządzonego  
pod ług  najnow ocześn iejszych  w ym agań  
i zdobyczy w iedzy  le k a rsk ie j. —

Ku uczczeniu  10-lecia od rodzen ia  P o l­
sk i, jak o  „żyw y pom nik“ u fundow any  
z o sta ł w  G niew kow ie, kosztem  250.000 
zł. sp ec ja ln y  gm ach, p rzeznaczony  na 
pom ieszczen ie  opieki nad  m a tk ą  i dz iec­
kiem , p rz y tu łk u  d la  opuszczonych d z ie­
ci w  w iek u  od 3 do 14 la t, o raz  sch ro ­
nisko  d la  s ta rcó w  i ka lek .

P o w ia t p o s iad a  d róg  b itych : 80.375 
kim . p aństw ow ych  23.25 k im . gm innych  
148.46 kim ., pow ia tow ych ,8.245 w oje- 
w ódzk ic li, oraz 107.196 k im . b ru ko w a ­
nych  i 588.356 kim . gm innych nieu- 
m ocnionych.

D rog i b ite  naogół b. dobrze k o n ser- 
w ow aane . O becnie w ykończa  się szo sa  
na północy pow ia tu , sk ra ca ją c a  znacz­
nie drogę B ydgoszcz — T oruń .

Z dz iedziny  szk o ln ic tw a  p o w ia t p o ­
s iad a  71 szk ó ł pow szechnych  od 1 do 
k la s , o raz  szk o łę  zaw odow ą d la  kuc ia  
kon i ze spec ja ln y m  3 m ies. k u rse m

Komunalna Kasa Oszczędności
M I A S T A  G D Y N I

W G D Y N I
D om  urzędn iczy  w yd zia łu  p ow ia ­
tow ego w  Inow roc ław iu

p o d kow nic tw a. K ursów  tak ich  je s t  r o ­
cznie trzy .

W  najb liższym  p lan ie  p racy  sam o rzą ­
du pow ia tow ego  je s t  ro zpoczę ta  już  p r a ­
ca m e ljo racy jn a  (p lany  na ukończen iu) 
o raz  ze lek try fik o w an ie  pow ia tu .

O gólnie ludność p o w ia tu  rozum ie jąc  
że, w  dz isie jszych  ciężkich w a ru n k a ch  
g ospodarczych , oszczędność i p ra c a  nie 
w y s ta rcz a ją  — szu k a  w y jśc ia  w  n a jw aż ­
n iejszych  czynnikach jak im i są  w iedza  
fachow a, w iadom ości zaw odow e, o raz  
o św iata .

T o też  nauce zaw dzięcza  tu te jszy  ro l­
n ik  sw ój p o s tęp  i rozw ó j — z nauk i 
cze rp ać  będzie  w  p rzy sz ło śc i coraz  
w ięk sze  zdobycze.

W  w sk azó w k ach  n au k i i p o s tęp u  
w id zą  sw o ją  p rzyszło ść . —

B udżet sam orządu  pow ia tow ego  na 
r. 1931/32 w ynosi 1.355.554 zł. i 14 gr. 
z czego p rzeznaczono : 
na  d rog i 205.564.07
zd row ie  pub liczne 130.951.65
p o p ie ran ie  ro ln ic tw a  75.983.92

P o w ia t in o w ro c ław sk i dum ny je s t, 
że z ta d  pochodzą p isa rze  po lsk i, S ta ­
n is ław  P rzy b y szew sk i, u r. w  Ł ajew ie , 
o raz  poe ta , J a n  K asp row icz , u r. w  
Szym borze.

W  K ościelcu  pow . inow rocław sk iego , 
zn a jd u je  s ię  s ta ro ży tn y  kośció ł św . 

• M ałg o rza ty  z X II w ., p rzy  k tó ry m  
w  1488 u tw orzono  ko leg jum  O.O. M i­
s jonarzy . P o  s tro n ie  po łudn iow ej m ie­
ści s ię  k ap lic a  św . B arb ary  zbudow ana  
w  po łow ie  X V I w., p rzez  w iocha  G io­
v ann i B a t tis ta  di O uadro , k tó ry  budo­
w a ł rów n ież  ra tu s z  poznańsk i.

W  kap licy  sp oczyw ają  zw łok i J a n a  
K oście lackiego, w o jew ody  łęczyckiego, 
o raz  syna, Jan u sza , w o jew ody  s ie ra d z ­
kiego.

M iasto  Inow roc ław  p o s iad a  słynne 
zd ro jow isko , o k tó re m  p iszem y na in- 
nem  m iejscu.

F ragm ent szp ita la  w yd zia łu  po­
w ia tow ego  w  Inow roc ław iu

C Z Y T A JC IE  P R E N U M E R U JC IE  O G Ł A S Z A JC IE  SIĘ

„P O L SK A  F L O T A  N A R O D O W A ”
S Ł U Ż Y  N A J Ż Y W O T N I E J S Z Y M  I N T E R E S O M  P A Ń S T W A



Z D R O J O W I S K O  I N O W R O C Ł A W
Z p rzep row adzonego  w y w iad u  z le ­

ka rz em  zd ro jo w isk a  Dr. m ed. p. S ta ­
n is ław em  Sroczyńsk im  dzielę się  z czy­
te ln ik am i g a rśc ią  szczegó łów  o sam em  
zd ro jo w isk u  i jego  n iezaprzeczonych  z a ­
le tach .

Z asadn iczo  d z ia łan ie  kąp ie li leczn i­
czych je s t  bardzo  skom plikow ane, bo ­
w iem  m a zasto so w an ie  w  n a jro z m a it­
szych dolegliw ościach  organizm u.

Od dłuższego  czasu  s to su je  się so-

Z d ro jo w isk o  In o w ro c ław  zaw dzięcza  
sw ó j rozw ó j o d k ryc iu  żup solnych w  
r. 1855, jed n a k  założen ie  z ak ład ó w  
zdro jow ych  n a s tąp iło  dop iero  w  r. 
1873, dzięk i s ta ran io m  Dr. Z ygm unta  
W  ilkońśk iego .

Po up ływ ie  sześciu  la t  z a k ład  so lan ­
kow y naby ł M a g is tra t m ias ta , — k tó ­
ry  p ow ziął p lan  szerok iego  ro zw o ju  
zd ro jo w isk a . P la n  te n  poczęto  u rzeczy ­
w is tn ia ć  dop iero  od chw ili O drodzen ia  
się P a ń s tw a  P olskiego.

P ie rw szy m  etapem  ro zw o ju  było w y ­
budow anie  gm achu k ą p ie li so lankow ych  
i zas to so w an ie  k ąp ie li kw aso-w ęglow ych  
w  la ta ch  1919— 1922.

W  r. 1925 o tw orzono  w  sp ec ja ln ie  
w ybudow anym  gm achu k ąp ie le  b o ro w i­
now e, w  k ilk a  la t  późn iej u rządzono  
in h a la to rju m , a od 1 k w ie tn ia  1930 r. 
p o w sta ły  oddzia ły  w odo, o raz  e lek tro - 
lecznicze.

S tężone S o lank i in o w ro c ław sk ie  z a ­
lic za ją  się do n a jsiln ie jszy ch  na św ię ­
cie — um ożliw ia ją  p rzy s to so w an ie  ką-

Z a k ła d  przyrodoleczniczy»

p ie li so lankow ych  do n a jró żn o ro d n ie j­
szych chorób.

Z p rzep ro w ad zo n y ch  analiz  so lan k i 
w  zak ład z ie  chem ji le k a rsk ie j U n iw e r­
sy te tu  Poznańsk iego , pod  k ie runk iem  
p ro fe so ra  D r. S te fa n a  D ąbrow sk iego  — 
l i t r  so lan k i in o w ro c ław sk ie j zaw ie ra  
p rzy  c iężarze  w łaśc iw y m  1.1956 i tem p. 
18 C — 313.2545 g. części sku tych , w y ­
kazu jąc  obecność następ u jący ch  k a tjo - 
nów  i au jonów : N a — R  — Ca — M g 
Fe cl — B r —  I —  So — Co

S;<i O o raz  Co (w olny).

B ardzo  w ażnym  czynnikiem  leczn i­
czym  zd ro jo w isk a  je s t  ług  in o w ro c ła w ­
sk i, używ any  do k ąp ie li n a ró w n i z so ­
lanką ,

W  ługu  tym  zn a jd u je  się  duża ilość 
so li po tasow ych , m agnezow ych i s ia r -  
czanych, k tó ry m  to  solom , a szczególn ie  
polaw nym , należy  p rzy p isać  ogrom ne 
znaczen ie  lecznicze w e w sze lk ich  p rz e ­
w lek łych  setonen iach  staw ow ych , ja k  
ró w n ież  w  setonen iach  p rzem iany  ma- 
te r j i ,  zw łaszcza  u dzieci.

Z d ro jo w isko  Inow roc ław , ką p ie ­
le borow inow e

lan k ę  o s tężen iu  około 1 p roc. do ro z ­
cieńczan ia  so lan k i stężonej. O d sezonu  
1930 r. rów n ież  do zab iegów  in h a lacy j­
nych

W ody  m inera lne , z aw ie ra ją ce  po w ię k ­
sze j części ch lo rek  sodu, d z ia ła ją  p o b u ­
dzająco  na traw ien ie , p rz y sp ie sz a ją  
p rzem ian ę  m a te rji, p o b u d zają  w y d z ie ­
lan ie  soków  żo łądkow ych , m ając  je ­
dnocześnie  w p ły w  na p rzem ianę  c ia ł 
b ia łkow ych  i w ęg low odanow ych.

S to su je  s ię  w ody  m inera lne  w  p rz e ­
w lek łych  n ieży tach  żo łąd k a  i k iszek ,

Z a k ła d  kąp ie li so lankow ych

w  schorzen iach  d róg  oddechow ych, w  
sk az ie  lim fatycznej, osłab ien iach  i ane- 
m jach, o raz  w  p rzew lek ły ch  sch o rze ­
n iach  staw ow ych  i dnaw ych.

B orow ina  in o w ro c ław sk a  uzupełn ia  
lecznicze d z ia łan ie  kąp ie li so lankow ych , 
szczególn ie  w  p rzew lek ły ch  chorobach 
s ta w o w yc h  i kob iecych  — p o s iad a  w  
znacznym  sto p n iu  w łaśc iw ość  p rz e trz y ­
m yw ania  c iep ła  i w sze lk ie  inne w ła s- 
oości fizyczne.

Z dro jo w isk o  „ In o w ro c ław “ w stęp u je  
obecnie w  now y o k res  rozw ojow y p rzez  
s tw ierd zen ie  w ysok iej w a rto śc i leczn i­
cze j now ego źród ła , ja k  rów n ież  p rzez  
s tw ierd zen ie  znaczen ia  d z ia łan ia  so li p o ­
tasow ych  w  k ąp ie lach  m ineralnych.

Na szczegó lną uw agę z as łu g u ją  w zo ­
row o urządzone  o d d zia ły  w odo-leczn i- 
cze, zao p a trzo n e  w  cały sze reg  p rz y rz ą ­
dów  p rzeg rzew ający ch  m iejscow ych i 
ogólnych, pom agających  w  leczen iu  p o ­
szczególnych n a rząd ó w  ruchu.

W  odolecznictw o leczy p rze w lek łe  
scho rzen ia  staw ow e.

S to su je  się p rzeg rzew a n ia  p a ro w e  
św ie tln e  z gorącego p o w ie trza  i o k ła ­
dów  borow inow ych.

Z a rząd  p rzyrodo leczn iczy  p o s iad a  ró ­
w nież od d z ia ł e le k tro te ra p ji,  o raz  na-

'  ;  ■' . 1

P ark za k ła d o w y  i s ta w

św ie tlań , — jednocześn ie  k ąp ie le  s ło ­
neczne. N ow ością  leczen ia  z ak ład u  p rz y ­
rodo leczn iczego  je s t  s to so w an ie  „Ema- 
n a to r ju m “, ja ko  jedyna  na js iln ie jsza  
inhalacja  radow a.

O sta tn im i la ty  p rzep ro w ad zo n o  w  
dzieln icy  w illi zd ro jow ych  k ilk a  now ych 
u lic  w y a sfa lto w an o  drogę, up iększono  
m iasto , p rzy s to su w u jąc  go do celów  k u ­
racy jnych , ja k  rów n ież  pow iększono  
p a rk  zdro jow iskow y .

J e ś li  dodam , że In o w ro c ław  p o siad a  
s ze reg  w illi po e u ro p e jsk u  u rządzonych  
gdzie  k u ra c ju sz  zn a jd z ie  s to su n k o w o  ta ­
n ie i obfite  pożyw ienie  ja k  rów nież , że 
Z a rz ąd  z d ro jo w isk a  nie zan iech a ł s tw o ­
rzen ia  ro z ry w ek  k u ltu ra ln y ch , że do jazd  
do In o w ro c ław ia  je s t  ze w szy stk ich  
dzie ln ic  P o lsk i dogodny, to  n ap raw d ę  
n ie należy  się dziw ić, że spo łeczeń stw o  
zrozum iało  ko rzy śc i z poby tu  w  In o ­
w ro c ła w iu  i d la tego  chętn ie  go odw ie­
dza.

M. G.
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ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW

KOMITETU FLOTY NARODOWEJ
W K Ł A D K A  1 Z Ł O T Y  R O C Z N I E

Zebrane kwoty na terenie m. st. Warszawy — będą użyte 

na budowę okrętu wojennego

„D A R
W A R S Z A WY”

Wpłacajcie na konto czekowe P. K. O. Nr. 16080, 
lub do Biura Stołecznego Komitetu Floty Narodowej 

Senatorska 14 (M agistrat)

„Gdyby jedna szósta ludności Rzeczypospolitej 
Polskiej składała 1 zł.rocznie na Flotę Narodową, 

Bałtyk wkrótce pokryłby się okrętami pod
banderą polską”.

Prenum erata m iesięczn a  zł. 2, p ółroczna zł, 10, roczna zł. 20.

C en y o g ło szeń  V l strona —  1000 zł., V2 strony —  550 zł., -*/4 strony —  300 zł.. O g łoszen ia  w kolorach 25°/0 drożej 

A dres R edakcji i A dm inistracji: W arszaw a, Senatorska 14 (M agistrat), teł. 688-33. K onto P . K. O. 25.333.

R ed ak tor: Z D Z IS Ł A W  A N D R Z E JO W SK 1 W y d a w ca : S T O Ł E C Z N Y  K O M IT E T  F L O T Y  N A R O D O W E J .

D rukow ane na papierze firmy: „DAWIDOWICZ, KEMPIŃSKI i S-ka”, S półka A kcyjna P rzem ysłu  i Handlu P ap iern iczego
W arszaw a, C hm ielna 43, teł. 246-68, 246-69 i 253-56

Z a k ła d y  D ru k a rs k ie  „H ELIK O N " W a rsz a w a , E le k to ra ln a  25, te l .  778-52.

10-11-y numer czasopisma ukaże się 1-go sierpnia r.b.


